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Oręż walki o pokój
D w ie uchwały Sejmu Rzeczypospolitej, powzięte jednom yśln ie 

w  dn iu 29 grudnia, określa ją jasno i stanowczo stosunek Polski 
i  narodu polskiego do sprawy pokoju i wo jny. W uchwale p ie r­
wszej Sejm im ieniem  całego narodu wyraża pełną solidarność 
z propozycjam i II  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
w  W arszawie W uchwale d rug ie j Sejm daje narodowi oręż do 
w a lk i z wrogami pokoju, stanowiąc w Ustaw ie o obronie pokoju 
surowe kary na tych, którzy dopuszczą się zbrodni przeciwko 
pokojow i.

Obie uchwały Sejmu Rzeczypospolitej są wyrazem najg łęb­
szych dążeń pokojowych narodu polskiego. Zam anifestował nasz 
naród tę wolę pokoju ju ż  niejeden raz. 18 m ilionów  podpisów 
pod Apelem Sztokholm skim  poświadczyło, że każdy szczery 
pa trio ta  polski jest obrońcą pokoju Masowy udział społeczeń­
stwa w wyborach na pierwszy Polski Kongres Pokoju, k tó ry  
w y ło n ił naszą delegację na II  Św iatow y Kongres Obrońców 
Pokoju, b y ł wyrazem głębokiego przejęcia się sprawą obi’ony 
pokoju Entuzjazm i serdeczność, z ja k im i naród polski pow ita ł 
delegatów 80 narodów przybyłych na Kongres W arszawski by ły  
żyw ym  dowodem mocnej więzi i solidarności naszego społeczeń­
stwa z ruchem obrońców pokoju na całym  świecie. Konsekwen­
tn ie  pokojowa po lityka  rządu polskiego, ciesząca się zgodnym 
poparciem najszerszych mas, stanowo doniosły vvkład Polski 
Ludow ej do sprawy w a lk i o pokój i bezpieczeństwo wszystkich 
narodów. Wszystko to świadczy, że ogólno-narodowy fro n t w a lk i 
o pokój pod przewodem klasy robotniczej ob ją ł wszystkie żywe 
s iły  naszego społeczeństwa, zm obilizow ał do w a lk i o pokój 
wszystkich ludzi dobrej w o li, wszystkich praw dziw ych pa trio tów , 
bez różnicy poglądów politycznych i przekonań re lig ijnych. 
Słowo pa trio ta  dawno ju ż  stało się w naszym k ra ju  synonimem 
obrońcy pokoju.

Sejm Rzeczypospolitej b y ł w ięc w yrazic ie lem  całego narodu 
polskiego, gdy w odpowiedzi na apel I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju powzią ł swe doniosłe uchw a ły z dn ia 29 g ru ­
dnia 1950 roku.

A le  naród polski zdaje sobie w  pe łn i sprawę, że — zgodnie 
ze słowam i M anifestu Kongresu W arszawskiego — „na pokój 
się nie czeka, pokój trzeba zdobyć!“  Naród po lski jest świadom 
fak tu , że na całym  świecie toczy się zacięta w a lka  m iędzy obo­
zem pokoju, k tórem u przewodniczy w ie lk i Zw iązek Radziecki, 
a obozem w o jny i agresji, którego ośrodkiem  jes t im peria lizm  
am eiykanski. Naród polski zdaje sobie sprawę, że złowrogie 
s iły  agresorów i podżegaczy wojennych gotu ją  — ja w n ie  już 
dziś nową wojnę św iatową. Naród po lski uważnie wsłuchuje 
się w odgłosy zbrodniczego najazdu im p eria lis tó w  am erykań­
skich i ich sate litów  na pokojowy lu d  koreański. Naród polski 
w ie dobrze, że nikczemna dłoń organizatorów nowej rzezi św ia­
tow e j uzbraja znowu h itle row sk ie  hordy w  zachodnich N iem ­
czech.

I naród po lski jest świadom, że agresorzy us iłu ją  w szelkim i 
środkam i podważyć jedność narodów walczących o pokój, po­
derwać ich wolę w a lk i, posiać zwątp ienie i zamęt w  naszych 
szeregach G łów nym  ich orężem w  tych usiłowaniach jes t jad 
za tru te j propagandy wojennej. Pragną ten jad  przesączyć do 
naszego k ra ju , ogarniętego szlachetną pasją pokojowego budo­
w n ic tw a socjalistycznego i przenikniętego duchem w a lk i o po­
kój. Ustawa z dnia 29 grudn ia daje nam oręż do w a lk i z tym i 
usiłow aniam i wroga. Ostrze je j zwraca się przeciwko tym  nie­
dobitkom  wrogich nam klas, przeciwko tym  zdrajcom  i obcym 
agentom, którzy próbow aliby przenosić i szerzyć w  naszym k ra ju  
propagandę wojenną w interesie w rogów Polski, w rogów  po­
ko ju , wrogów ludzkości. K to  podżega lu b  naw o łu je  do w o jny, 
k to  w  ja k ik o lw ie k  sposób upraw ia  propagandę wojenną, k to  
u ła tw ia  szerzenie te j propagandy prowadzonej przez ośrodki 
nodzegania do w o jny, k to  zwalcza lub  spotwarza ruch obroń-
nw  pokoju — ten popełnia zbrodnię przeciwko poko jow i i  bę­

dzie surowo karany.

Moskwa— portem  pięciu m órz
Powstaje nowe miasto przy zaporze kujbyszewskiej — Naród radziecki 

wita gorąco uchwałę o budowie kanału Wołga — Don
(f) M O S K W A  (P A P ). Entuzjastycznie i  radośnie pow ita ł 

naród radziecki historyczną uchw ałę Rady M in is tró w  ZS R R  
w  spraw ie przyśpieszenia budow y K anału  W ołżańsko -  Doń­
skiego i potężnego systemu hydroenergetycznego, k tó re  po­
łączą w szystkie m orza europejskiej części Z S R R  i stworzą  
jed no lity  szlak wodno -  transportow y.

O gigantycznym  znaczeniu 
Kanału Wołga — Don św iad­
czy m. in. fak t, iż w  basenie 
W ołgi mieszka około 25 proc 
ludności Zw iązku Radzieckie­
go.

M oskwa stanie się portem  5 
m órz: Białego, Bałtyckiego, K a ­
spijskiego, Azowskiego i Czar­
nego.

Uchwała Rady M in is trów  
ZSRR w yw o ła ła  ogromne za­
interesowanie radzieckie j op i­
n ii publicznej. D z ienn ik i za­
mieszczają obszerne a rtyku ły  
na jw yb itn ie jszych  specjalistów 
poświęcone budow ie Kanału.

S. Żuk, k ie row n ik  przedsię­
b iorstwa „H y d ro p ro je k t“  — o r­
ganizacji p ro jek tu jące j wszyst­
k ie  ob iekty budow nictw a h y ­

droenergetycznego w  ZSRR, 
k reś li na łamach dziennika 
„P raw da“  h is to rię  K ana łu  W oł 
ga — Don. S tw ierdza on m. in. 
iż począwszy od X V I I I  w ieku 
opracowano k ilkadz ies ią t p ro­
je k tó w  przew idujących po łą­
czenie W ołg i z Donem w  do l­
nym  biegu tych rzek. Żaden 
jednak z tych p ro je k tó w  nie 
został zrealizowany, gdyż prze­
kraczało to m ożliwości caratu i 
ustro ju  kapitalistycznego.

Podkreślając, że ty lk o  w  u - 
s tro ju  radzieckim  m ożliwe jest 
wykonanie tak  gigantycznego 
p ro jek tu  w  tak  k ró tk im  czasie, 
Zuk kończy słowam i: „P racow  
nicy „W ołgodonstro ju“  i  „H y -  
d ro p ro jek tu “  zapewniają # par­
tię, rząd i  towarzysza Stalina,

iż powierzone im  zadanie zbu­
dowania szlaku wodnego W oł­
ga — Don w ykona ją  w  ustalo­
nym  przez rząd term in ie .

(f) M O SKW A (PAP). T ym ­
czasem prace na terenie w ie l­
k ich budow li hydroenergetycz- 
nych w  ZSRR posuwają się 
szybko naprzód.

Ustalono ju ż  miejsce na k tó ­
rym  wzniesiona zostanie przy­
szła kujbyszewska zapora wod 
na oraz zakończono pro jekto ­
wanie lin ii wysokiego napięcia 
z kujbyszew skie j e lektrow ni 
wodnej do M oskw y. Poważne 
osiągnięcia no tu ją  budow ni­
czowie m iasta robotniczego 
powstającego na terenie budo­
w y kujbyszew skie j e lektrow ni 
wodnej. Do użytku  oddane zo­
stały całe dzieln ice nowych do­
mów mieszkalnych.

W pełnym  toku  zna jdu ją  się 
również prace przygotowawcze 
na terenie budowy „S tą lin - 
g radhydrostro ju“  w  pustyni 
K a ra -K um  oraz na trasie p rzy­

szłych kana łów : Południowo- 
Ukra ińskiego i  Północno-K rym  
skiego.

G igantyczne budow nictw o 
hydroenergetyczne postaw iło 
cały szereg problem ów, przed 
badaczami radzieckim i. Uczeni 
radzieccy s tw ie rdz ili m. in., że 
wysokość fa l w  rezerwuarach 
wodnych, sięgać będzie 3 m t j.  
dorów nywać będzie przeciętnej 
fa li m orskie j. W  zw iązku z tym  
powstaje zagadnienie zm n ie j­
szenia wysokości tych fa l. W 
w yn iku  prac, prowadzonych 
przez grupę naukowców w  M o­
skiewskim  Insty tuc ie  Inżyn ie ­
r i i  Budow lanej im . Kujbysze- 
wa postanowiono użyć do w a l­
k i z fa lam i specjalnie skonstru­
owany przez inżyn ie rów  ra ­
dzieckich pneumatyczny ła­
macz fal.

Prowadzi się także badania 
nad m ożliwością zastosowania 
pneumatycznych łamaczy fal 
przy budow nictw ie  podjętym  
na Wołdze, Dnieprze i A m u- 
D a rii.

O brady X V  Kongresu  
Kom unistycznej P a rtii USA

(a) N O W Y  JO R K  (P A P ). —  28 grudnia w  N o w ym  Jorku  
rozpoczął się X V  Kongres P a rtii Kom unistycznej U S A .

S ekre taria t Kongresu przeka­
zał prasie kom un ika t s tw ie r­
dzający, że w  pierwszym  dniu 
obrad sekretarz kra jowego ko­
m ite tu  p a rtii H a ll w yg łos ił g łó­
w ny re fe ra t po lityczny. S tw ie r­
dz ił on, że podstawowym  za­
gadnieniem jes t obecnie wa lka 
o zapobieżenie trzecie j w o jn ie  
św iatowej.

H a ll poddał szczegółowej a- 
na liz ie  główne wydarzenia m ię­
dzynarodowe i  wewnętrzne, ja ­
k ie  zaszły od czasu poprzednie­
go Kongresu w  1948 roku, ja k

również prob lem y dotyczące 
specjalnie robo tn ików  am ery­
kańskich, M urzynów , drobnych 
farm erów  i  robo tn ików  rolnych, 
młodzieży i  kobiet.

Referat zaw iera szczegółowy 
przegląd rozw oju gospodarki 
w ojennej USA i  następstw te ­
go z jaw iska dla narodu am ery­
kańskiego.

H a ll om ów ił dokładnie spra­
wę rozw oju ruchu obrońców po­
ko ju  w  Stanach Zjednoczonych, 
zwłaszcza po klęsce agresorów 
am erykańskich w  Kore i. W yra ­

z ił on zdanie, że powstały no­
we, w ie lk ie  m ożliwości rozsze­
rzenia w  Am eryce zorganizo­
wanego ruchu na rzecz pokoju.

Na Kongres nadeszły pozdro­
wienia od wszystkich bra tn ich 
p a rtii kom unistycznych oraz od 
w ie lu  zw iązków  zawodowych i 
innych organ izacji mas pracu­
jących.

Uczestnicy obrad m anifesto­
w a li oklaskam i swą sympatię 
dla przewodniczącego kom ite tu 
kra jowego p a rtii — Fostera, 
chorego od przeszło dwóch lat, 
i  sekretarza generalnego Den- 
nisa, skazanego na rok  w ięzie-

nia za to, że kw estionow a ł ja ­
ko sprzeczne z konsty tuc ją  is t­
nienie kom is ji Izby Reprezen­
tan tów  do badania „dz ia ła lno­
ści an tyam erykańsk ie j“ .

28 grudn ia obradom przewod­
n iczy ł robo tn ik  — m etalow iec 
z Cleveland — Edw ard Osaka. 
Sekretarzam i w yb ran i zostali 
Tom Dennis ze stanu M ich igan 
i Bernadetta Doyl, k tó ra  n ie­
dawno otrzym ała przeszło 600 
tysięcy głosów podczas w ybo­
rów  inspektora szkolnego stanu 
K a lifo rn ia . Następne plenarne 
posiedzenie wyznaczono na 29 i 
30 grudnia.

List przewodniczącego Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do przewodniczącego

Słuszne i spraw ied liw e są postanowienia te j ustawy, która  
ustanaw ia karę za udzia ł W najw iększej zbrodni przeciwko 
ludzkości — w  zbrodni przygotowania w o jny.

I I  Św iatow y Kongres Obrońców Pokoju po tęp ił propagandę 
wojenną i wezwał narody do w a lk i o zakaz te j propagandy, 
o wprowadzenie we wszystkich k ra jach  ustaw, k tó re  karzą za 
propagandę w o jny. Sejm  Rzeczypospolitej na p ierw szym  posie­
dzeniu, odbytym  po Kongresie W arszawskim  odpowiedział na 
wezwanie, tak  ja k  poprzednio odpow iedzia ły na nie parlam enty 
B u łga rii, W ęgier i N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej.

Sejm Rzeczypospolitej na tymże posiedzeniu w y ra z ił swe po­
parcie wszystkim  uchwałom  Kongresu Warszawskiego i zade­
k la row a ł uroczyście, że cały naród po lski udzie li czynnego po­
parcia Św iatow ej Radzie Pokoju w  je j pracy i walce dla sprawy 
u trw a len ia  pokoju światowego.

Te dw ie uchw ały Sejmu cały naród w ita  gorąco. Są one św ia­
dectwem, ze naród polski i jego władze ludowe są jednako 
przenikn ię te  niezłomną wolą w a lk i o pokój św iatowy.

Telegram KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego do KC KPF

(d) M O SKW A (PAP). — Z o- 
haz ji 30-lecia Kom unistycznej 
P a r t ii F ranc ji, K om ite t C entra l­
ny Kom unistycznej P a rtii Z w ią ­
zku Radzieckiego w ys ła ł te le ­
gram  następującej treści:

Do K om ite tu  Centralnego K o ­
m unistycznej P a rtii F rancji.

K om ite t C entra lny K om unis­
tycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego gorąco pozdrawia bra tn ią  
Francuską P artię  K om unistycz­
ną w  dniu je j 30-lecia.

Życzym y kom unistom  francu ­
skim  nowych sukcesów w  walce 
o lepszą przyszłość swej ojczy-, 
zny, o dzieło pokoju, dem okra­
c ji i  socjalizmu.

Niech ży je  przyjaźń narodów 
Zw iązku Radzieckiego i F ran ­
c ji!  Niech żyje b ra tn ia  F rancu­
ska P artia  Kom unistyczna!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O

Koreańska armia ludowa 
kontynuuje działania bojowe 

na wszysikich frontach
(a) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie z dnia 29 grudnia, ogło­
szonym w  Phenjan, dowództwo 
naczelne koreańskiej a rm ii lu ­
dowej doniosło:

O ddziały a rm ii ludowej kon­
tyn u u ją  działania bojowe prze­
c iw ko  wojskom  am erykańskim  
i  po łudniow o-koreańskim  na 
w szystkich odcinkach fron tu .

Gwiazdka dla jeńców USA
(f) P E K IN  (PAP).— Korespon­

dent agencji Nowych Chin w 
K ore i Północnej donosi, że w 
jednym  z tam tejszych obozów 
jeńców odbyła się tradycy jna  
gw iazdka dla am erykańskich i 
b ry ty jsk ich  jeńców wojennych, 
wziętych do n iew oli przez w o j­
ska ludowe. Jeńcom wręczono 
podarunki. Wszyscy oni o trzy ­
m ali porządne ciepłe ubranie.

N a s tę p n y  nu m er 
„7 ry b u n y  L u d u “ 
ukaże się we wtorek 
dn. 2stycznia 1951r,

A m erykan ie  i  A ng licy  dzięko­
w a li za dobre trak tow an ie  a 
jeden z A m erykanów  ośw iad­
czył, że jest to tym  bardziej 
uderzające wobec licznych 
zbrodni popełnionych w  Kore i 
przez obecnych jeńców na roz­
kaz Trum ana i Mac A rthu ra .

Rząd Joszidy wciąga
Japończyków do wojny 

przeciw Korei
(f) M O S K W A  (PAP). — W 

depeszy z Szanghaju agencja 
TASS podaje szereg w iadom o­
ści, świadczących o. wciąganiu 
Japończyków do w o jny  prze­
c iw ko narodowi koreańskiem u 
przez rząd Joszidy.

Tak więc to k ijs k i korespon­
dent U n ited Press doniósł, że 
— ja k  przyznały władze ja ­
pońskie — m arynarze japońscy 
zostali użyci do przeprowadze­
nia am erykańskich operacji de­
santowych.

Radio japońskie doniosło, że 
do dnia 10 grudnia sztab Mac 
A rth u ra  udz ie lił przem ysłow i 
japońskiem u „specja lnych za­
m ów ień“  w o jskow ych na sumę 
166 m ilionów  dolarów,

Bundestagu w Bonn w spraw ie  zjednoczenia N iem iec
(f) B E R L IN  (PAP). Jak do­

nosi agencja ADN, przewodni­
czący Izby Ludow ej N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
Johannes D ieckm ann skierował 
do przewodniczącego Bundesta­
gu w  Bonn d r Ehlersa pismo, 
w  k tó rym  podkreśla koniecz­
ność rychłego porozumienia mię 
dzy przedstaw icie lam i obu czę­
ści N iem iec w  m yśl propozy­
c ji prem iera NRD O tto  G rote- 
wohla.

Zwracam  się do Pana — o- 
świadcza na wstępie przewod­
niczący Izby Ludow ej — w  i-  
m ię odpowiedzialności jaką  po­
nosimy, z ra c ji zaj m owanego 
stanowiska, wobec całego na­
rodu niem ieckiego i w  trosce 
o to, by naród nasz mógł na­
reszcie cieszyć się trw a łym  po­
ko jem  i  żyć w  przy jaźn i ze 
w szystk im i narodam i świata.

W  dn iu  dzisiejszym up łyną ł 
miesiąc od c h w ili gdy prem ier 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j wystosował do kan ­
clerza związkowego propozycję 
przeprowadzenia rozmów m ię­
dzy przedstaw icie lam i obu re ­
pu b lik  n iem ieckich d la  rozwa­
żenia zagadnień ogólno -  n ie ­
m ieckich. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że przeważająca większość 
naszego narodu oczekiwała n ie ­
zwłocznej pozytywnej odpowie­
dzi na tę propozycję.

Tymczasem — ja k  podkreśla 
dale j Johannes D ieckm ann — 
rozbicie N iem iec stwarza groź­
ne niebezpieczeństwo zaniku 
poczucia jedności między obu 
częściami narodu niemiecKiego.

Kołchoźnicy 
zachodniej Ukrainy 

olrzjmują akty 
nadania ziemi

(f) M O SKW A (PAP). Chłopi 
w zachodniej U kra in ie  przeży­
wają obecnie radosne i donio­
słe dni. Kołchoźnicy obwodu 
lwowskiego i innych obwodow 
zachodniej U kra iny  otrzym ują 
ak ty  nadania ziemi na wiecz­
ny użytek.

W  obwodzie lw ow skim  
pierwszy akt nadania otrzym ali 
kołchoźnicy wsi K izłowo, gdzie 
daw n ie j całą ziemią orną, lasa­
m i i pastw iskam i w łada ł obszar­
n ik. Na uroczystości przema­
w ia ł stary chłop—Jan Kondiuch, 
k tó ry  powiedział m. in.:

„B ra k  ziemi, głód i nędza w y ­
pędzały chłopów kizłowskich 
na obczyznę. Bracia nasi szu­
ka li szczęścia w  Ameryce, K a- 
nadzie, w B razy lii, A u s tra lii i 
F ranc ji — lecz nigdzie go zna­
leźć nie m ogli W ielu z fuch 
jest nieobecnych na dzisiejszej 
uroczystości, w ie lu  nie docze­
kało te j radosnej chw ili. W 
dn iu dzisiejszym otrzym aliśm y 
od w ładzy radzieckiej ziemię na 
w ie k i! Z iem ia ta — ju ż  na za­
wsze jest nasza!“ .

Pow inniśm y więc — czytamy 
następnie w  liście — zapobiec 
ostatecznemu rozdarciu, N ie­
miec i upadkow i narodu nie­
mieckiego. Gdy chodzi o ten ży­
w otny problem , jednom yśln i są, 
bez względu na wszelkie inne 
różnice op in ii, wszyscy dem o­
k rac i N iem ieckie j R epub lik i De 
m okratycznej — socjalistyczni, 
libe ra ln i, chrześcijańscy i naro­
dowi. N ie chcia łbym  p rzyp u ­
szczać — dopóki nie mam prze­
c iw nych dowodów, k tó re  by te ­
mu przeczyły — by w R epubli­
ce Zw iązkowej mogło być ina­
czej. Sam urodziłem  się w  pó ł­
nocnej części k ra ju  i w iem  z 
n ielicznych rozmów i z lis tów  
zachodnio-niem ieckich braci i 
sióstr, że również na Zachodzie 
naszej wspólnej ojczyzny lud 
nasz nie chce rozbicia i podzia­
łu, n ie  chce w o jny  i ponowne­
go uzbrojenia, lecz, tak  ja k  my, 
pragnie jedności Niemiec i  po­
koju.

Skoro zaś tak  jest, nie pow i­
nien pozostawać dłuże j bez po­
zytyw ne j odpowiedzi apel pre­
m iera G rotewohla, skierowany 
na Zachód, zgodnie z wolą lu d ­
ności wschodniej części naszej

(f) Z  napływających z całego 
k ra ju  wiadomości w yn ika , że 
rady narodowe zajęły się żywo 
zagadnieniem nowych kadr dla 
przem ysłu, górnictw a i budow­
nictwa.

A k ty w  rad narodowych, przy 
współudziale organizacji maso­
wych urządza specjalne odczyty 
i zebrania, in fo rm u jąc  miesz­
kańców m iast, a zwłaszcza wsi,
0 m ożliwościach i warunkach 
pracy w  przemyśle i budow ni­
ctwie.

Ostatnio oddział zatrudnienia 
Prezydium  K a tow ick ie j Woj. 
Rady Narodowej zarejestrował
1 skierował do pracy w I I I  
kw arta le  br. ponad 55.000 męż­
czyzn i z górą 30.000 kobiet.

M. in. do pracy w  górn ictw ie 
z samego ty lk o  w o j. ka tow ic-

(Koresp. w ł.)
Dnia 28 bm. w  Zakładach 

Przemysłu Bawełnianego im 
Harnama odbyła się uroczy­
stość otw arc ia  dwóch nowych 
tka ln i, na k tó rą  p rzyby ł m in i­
ster przem ysłu lekkiego tow. 
S taw iński.

D y rek to r naczelny Zakładów 
tow. Łęgosz om ów ił w  swym 
przem ówieniu w ie lk i l  o fia rny 
w kład pracy brygad rem onto-

wspólnej ojczyzny, w  im ię  do­
bra całych Niemiec.

Proszę Pana, aby podobnie 
ja k  ja  w m oim  zakresie, użył 
Pan swoich w p ływ ó w  w tym  ce­
lu, aby Nowy Rok wszedł do 
h is to r ii jako rok  zwycięstwa nie 
m ieckie j w o li pokoju i jedno­
ści. Nasza dobra wola, jako 
rzeczników najwyższych repre­
zentacji naszego narodu, będzie 
mogła przyczynić się poważnie 
do usunięcia przeszkód na d ro­
dze w iodącej do tego wzniosłe­
go celu. Cieszyłbym się wiec 
n iezm iernie gdybyśmy, w  te j de 
cydu jącej o losach naszego na­
rodu chw ili, doszli niezwłocz­
nie do porozumienia w  omawia 
nej sprawie.

Społeczeństwo Trizonii 
domaga się od Adenauera 

wszczęcia rokowań 
z rządem NRD

(a) B E R L IN  (PAP). — Coraz 
liczn ie js i przedstaw iciele lu d ­
ności w  Niemczech zachodnich 
w ypow iada ją  się za przyjęciem  
p ropozyc ji prem iera G rotewoh-

kiego zaangażowano 6.000 osób, 
w  większości pochodzących ze 
wsi.

Do w ydz ia łu  pracy i  pomocy 
społecznej Prezydium  Łódzkie j 
M ie jsk ie j Rady Narodowej, w 
okresie 2 miesięcy zgłosiło się 
ponad 4.000 osób, pochodzących 
g łów n ie ze wsi. W yraz ili oni 
chęć pracy w  budownictw ie.

Wszyscy nowoskierowani do 
pracy otaczani są ze strony rad 
narodowych i rad zakładowych 
trosk liw ą  opieką. Kom isje  pracy 
i op ieki społecznej rad narodo­
wych przeprowadzają systema­
tyczne lus trac je  hoteli rob o tn i­
czych, kon tro lu jąc  w a runk i so­
cjalne, ja k  również ku ltu ra lne  
m ieszkających tam robotników , 
.zwłaszcza kob ie t i  młodzieży.

wych oraz robotn ików  zatrud­
nionych przy montażu krosien

Tow. m in is te r S taw iński po­
dziękował w  serdecznych sło­
wach k ie row n ic tw u  oraz całej 
załodze i podkreślił doniosłe 
znaczenie czynu robotn ików  
ZPB im. Harnama na odcinku 
w a lk i o pokój i przedterm ino­
wej rea lizac ji planu 6-letniego 

<bg)

Rady narodowe pomagają 
w kierowaniu nowych kadr 

do przemysłu i budownictwa

Dwie nowe tkalnie w ZPB 
im. Harnama

la  w  spraw ie przeprowadzenia 
rokowań m iędzy Adenauerem 
a rządem NRD oraz powołania 
do życia ogólnoniem ieckiej Ra­
dy Ustawodawczej. Coraz szer­
sze rzesze społeczeństwa N ie­
miec zachodnich w yraża ją  ró w - 
nież zdecydowane protesty prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji T rizon ii i 
im peria lis tycznym  przygotow a­
niom  do nowej w o jny.

W kopaln i rud y  „H annover- 
sche Treue“  w  W atengtedt-Salz- 
g itte r 90 proc. załogi złożyło 
podpisy pod apelem przeciwko 
re m ilita ryza c ji N iem iec zachod­
nich.

Baw arsk i m in is te r sp raw ied li­
wości — Josef M ue lle r — w y r 
raz ił ponownie swoje poparcie 
dla propozycji prem iera G ro­
tewohla i  s tw ie rdz ił, iż należy 
wykorzystać każdą możliwość 
przeprowadzenia poważnych ro ­
kowań pomiędzy Adenauerem 
a rządem N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej.

Na konieczność natychm iasto­
wego wszczęcia rozmów między 
rządem NRD a przedstaw icie la­
m i N iem iec zachodnich wskazał 
również znany pisarz niem iecki 
W alter von Molo.

Członkowie kola M łodych Po­
lity k ó w  N iem ieckich w  H arz- 
burgu pówzię li rezolucję, doma­
gającą się przyjęcia  propozycji 
prem iera G rotewohla i  protestu 
jącą przeciwko re m ilita ryza c ji 
T rizon ii.

Podobne rezolucje p rzy ję ły  
rady zakładowe i  zw iązki zawo 
dowe w  kopa ln i „Koenigsgrube“  
w  Wannę Eickel oraz fa b ryk i 
akum ula torów  w  Hanowerze.

K om ite t dla jedności akc ji 
k lasy robotniczej w  m iejsco­
wości Oberhausen wezwał całą 
ludność m iasta do masowego 
podpisywania rezo luc ji, prote­
stujących przeciwko re m ilita ry ­
zacji Niemiec.

Również n iektóre pisma za­
chodnio -  n iem ieckie podkreśla­
ją  konieczność przeprowadzenia 
rokowań między Adenauerem a 
rządem NRD. Tak np. „W est- 
deutsche Rundschau“  podkreśla 
fak t, iż społeczeństwo zachod­
nio - niem ieckie domaga się n a ­
tychm iastowego wszczęcia roko­
wań w  sprawie zjednoczenia ca­
łego k ra ju . Dziennik stwierdza, 
że obowiązkiem rządu w  Bonn 
jest w ykorzystan ie  każdej moż­
liwości w  celu osiągnięcia poro­
zumienia z rządem N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej.

Dziennik „S tu ttg a rte r Zeitung" 
wskazuje na ciężkie w arunk i 
gospodarcze Niemiec zachod­
nich, na potworne obciążenia 
podatkowe obywate li, które 
wzrosną jeszcze w  związku z re 
m ilita ryzac ją  i stwierdza, iż je ­
dynym  wyjściem  z sytuacji by ­
łoby zjednoezenié całych N ie­
miec.

Również „F ra n k fu rte r Neue 
Presse“  wzywa Adenauera do 
szybkiego udzielenia odpowiedzi 
na propozycje prem iera G rote­
wohla.

Diva pokolenia

W arszawski m urarz, znany p rzodow n ik  pracy W acław Poręcki, 
zajm uje ze swą rodziną, żoną i  dwojgiem  dzieci trzypokojowe  
mieszkanie w osiedlu WSM na M okotowie. Na zdjęciu: Po­

ręck i pomaga synow i w  od rab ian iu  le kc ji Foto  w a f

Pan D r Petru Groza
Premier Rządu Rumuńskiej Republiki Ludowej

Z okazji I I I  rocznicy proklam owania Rum uńskiej R epublik i 
Ludow ej ślę Panu, Panie Premierze, najserdeczniejsze gratulacje.

Obalenie m onarch ii um oż liw iło  b ra tn ie j R um unii realizację de­
m okratycznych reform , o tw iera jąc przed narodem rum uńskim  
perspektywę socjalistycznej przyszłości.

Realizując swój w ie lk i plan p ięcio le tn i Rumuńska RepuW Ita
Ludowa zbliża się w ie lk im i k rokam i ku socjalizm ow i i umacnia «
jednocześnie św ia tow y obóz pokoju i postępu, którem u przewodzi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

Prezydent Pieck o znaczeniu 
przyjaźni z ZSRR dla narodu 

niemieckiego
(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz­

ku z wyjazdem  z B erlina  dele­
gacji radzieckich działaczy k u l­
tu ry , k tó rzy  odw iedzili N iem iec­
ką R epublikę Dem okratyczną z 
okaz ji miesiąca pogłębienia
p rzy jaźn i niem iecko -  radziec­
k ie j, Zarząd Towarzystw a P rzy­
jaźn i N iem iecko -  Radzieckiej 
urządził przyjęcie pożegnalne. 
Na przy jęc iu  obecny by ł prezy­
dent N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej — W ilhe lm  Pieck.

W ygłosił on przemówienie, w 
k tó rym  oświadczył, że słowa, w 
ja k ich  Generalissimus Józef
S ta lin  zw róc ił się do narodu 
niem ieckiego w  zw iązku z u - 
tworzeniem  N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej wskazują 
jasno na w ie lk ie  znaczenie p rzy­
jaźn i łączącej narody radziecki

i niem iecki. W przy jaźn i te j leży 
jedyna dla narodu niem ieckie­
go m ożliwość un ikn ięc ia  nowej, 
po tw orn ie jsze j jeszcze katastro­
fy  niż k a ta s tro f-, ja ką  przyn iósł 
Niemcom faszyzm h itle row sk i.

„P ragnę podziękować naszym 
przyjacio łom  radzieckim  — oś­
w iadczył w* zakończeniu prezy­
dent Pieck — za w ie lką  pomoc 
jaką nam okazali. Niech p rzy­
jaźń niem iecko -radziecka roz­
w ija  się i wzmacnia w całych 
Niemczech!“ .

Następnie w yg łos ili przemó­
w ienia: prof. Biełoszapko i  la -  . 
ureat nagrody s ta linow skie j M i­
ko ła j Rossyjski, k tó rzy  podzie- * 
l i i i  się z obecnym i w rażen iam i 
z pobytu w  N iem ieckie j Repu- - 
blice Dem okratycznej.

Na znak protestu przeciw 
proimperialistycznej polityce 
swego rządu poseł Izraela dan-

owa

w Warszawie podał się do dymisji Ko*
(f) Poseł państwa Izrae l w 

Polsce, m in is te r pełnomocny p. 
B arz ila j złożył swemu rządow i 
podanie o zwolnien ie go z za j­
mowanego stanowiska na znak 
protestu przeciwko p ro im peria ­
listycznej, wojenne j po lityce rzą 
du Izraela i  poparciu przez rząd 
Izraela agresji Stanów Z jedno­
czonych w Korei.

Wraz z posłem B arz ila jem  po­
da li się do dym is ji z tych sa-n j 
mych m otywów po litycznych nie 
mai wszyscy pracownicy dyp lo ­
matyczni poselstwa Izrae l w  
Warszawie; radca poselstwa ,
p. Uchmani, sekretarz — p. D ‘ °lic'-
gan, oraz attache, p. Kopyt, j

/ i

Zakłady produkcyjne podlegle 
Min. Handlu Wewnętrznego 

wykonały roczny plan
(f) Zakłady podległe M in 

Handlu Wewnętrznego w ykona­
ły  w dniu 1 grudnia br. g lobal­
nie wartościowy plan produk­
c ji na rok 1950 w  101 proc.

C entra lny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego do dnia 1 grudn ia b r 
wykonał swój plan p rodukcyjny 
w  113 proc. W w ykonaniu zadań 
pierwszego roku Planu 6 -le tn ie ­
go poważny udzia ł wzię ły ró w ­
nież zakłady podległe Polskim

Zakładom  .bożowym i Zw iąz­
kow i Spółdzielni Spożywców.

W dn iu 16 grudn ia 1950 r. 
Centrala Spożywcza wykonała 
roczny pian obrotu towarowego 
na rok 1950.

Na przedterm inowe wykona­
nie planu w p łvną ł stale rozwa­
la jący się ruch współzawodni­
ctwa pracy oraz powzięte przez 
ogół pracow ników  zobowiązania 
dla uczczenia 33 Rocznicy Re­
w o luc ji Październikowej.

Serdeczne życzenia

n o w o r o c z n e
s k ł a d a  C z y t e l n i k o m

R e d a  k e j a  
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Delegacja Akademii 
Nauk ZSRK 
na obradach 
naukoH ców
w Kuźnicach

(f) Na odbywające się w  K u ź n i­
cach obrady polskich biologów, 
agrobiologów i m edyków, po­
święcone zagadnieniom bio log ii

W  okresie od 15.1 do 15.IY 1951 roku 
odbędą się we wszystkich zakładach pracy 

wybory władz związkowych
Uchwała V I plenum CRZZ

(f) Obradujące w  dniach 19 i 20 bm . V I  P lenum  C R Z Z  po- ! k j S "  praTy^nSely Żp rzV ro '- 
p rzyby ła  w  "d rug im  dn iu  obrad w zięło uchwałę w spraw ie w yborów  nowych w ładz poszczę- j wadzić w ybory  w  następujące! 
trzyosobowa delegacja A kade- gólnych instancji i ogniw  zw iązkow ych. Zgodnie z uchwałą, j  kole jności”: mężów zaufania, rad 
m ii Nauk Zw iązku Radzieckie- : w  0(j  15 stycznia do 15 kw ie tn ia  1951 roku we w szy- | oddziałowych, wreszcie rad za-
go, serdecznie pow itana przez j  stj .jch zak fa(łowych organizacjach zw iązkow ych odbędą się ! kładowych. W ybory zarządów

w ybory mężów zaufania, rad oddziałow ych, zakładow ych oddziałów i okręgow należy prze 
i m iejscowych. Odbędą się rów nież w ybory zarządów od­
działów  i okręgów wszystkich zw iązków  zaw . W  tym  samym  
okresie w zakładach pracy, zatrudnia jących  poniżej 20 p ra ­
cow ników , .przeprowadzone zostaną w ybory delegatów  
zw iązkow ych.

uczestników konferencji.
W skład delegacji radzieckiej 

wchodzą: d r Sisaksian — czło­
nek A rm eńsk ie j A kadem ii Nauk, 
profesor b io log ii i ro ln ic tw a  — 
M iszustin  oraz d r Rusinów — 
członek korespondent A kadem ii 
N auk Lekarskich ZSRR, w y ­
b itn y  specjalista z dziedziny f i ­
z jo log ii mózgu. Podczas obrad 
naukowcy radzieccy wygłoszą 
re fe ra ty .

Doniosłe uchwały Sejmu 
jeszcze bardziej wzmogą aktywność 
narodu polskiego w walce o pokoi

Przemówienie posła Leona Kruczkowskiego na posiedzeniu Sejmu

W Gdańsku otwarło 
w jslaąę o życiu 

i działalności 
J. Stalina

(f) W ojewódzki Ośrodek Szko­
len ia  P arty jnego przy K W  PZPR 
w  Gdańsku zorganizował ostat­
n io  wystawę poświęconą życiu i 
działa lności Generalissimusa Jó­
zefa Stalina.

Liczne plansze, fo tografie  i cy­
ta ty  ilu s tru ją  epokowy w k ład  
S ta lina w  dzieło budowy socja­
lizm u w Zw iązku Radzieckim , w 
dzieło rozgrom ienia faszyzmu i 
budowy trw a łego poko ju  w 
świecie.

Rząd francuski odmówił wiz 
delegatom młodzieży polskiej 

na Kongres Zw. Republikańskiej 
Młodzieży Francji

(f) Zw iązek R epublikańskie j 
M łodzieżv F ranc ji zaprosił dele­
gację ZM P na I I I  Kongres swo 
je j organizacji. Jednakże rząd 
F ranc ji n ie ud z ie lił w iz  w jazdo­
wych delegatom m łodzieży po l-

W związku z tym  Zarząd G łó­
w ny ZM P w  im ien iu  młodzieży

polskie j przęsła! do ob radu ją ­
cego w  G enev illie rs  pod P ary­
żem Kongresu lis t, w  k tó rym  
przesyłając bra te rsk ie  pozdrowię 
nia wyraża pełną solidarność z 
młodzieżą walczącą przeciwko 
k lice  im p e ria lis tó w  francuskich, 
zaprzedających k ra j podżega­
czom wojennym .

Wiec w N. Jorku z okazji 
XV Kongresu Komunistycznej 

Partii USAUroczyste odsłonięcie 
pomnika 

Lenina i Stalina 
w mieście Szeged

(f) BUD APESZT (PAP). W 
m ieście Szeged na Węgrzech od­
by ło  się uroczyste odsłonięcie 
pom nika Lenina i S ta lina w zn ie­
sionego przez m ieszkańców tego 
m iasta ku czci w ie lk ich  wodzów 
re w o lu c ji socjalistycznej.

Na uroczystość p rzyb y li człon­
kow ie  rządu węgierskiego oraz 
korpusu dyplom atycznego ZSRR.
Chin Ludowych i k ra jó w  demo- j ___
k ra c ji ludow ej. Uroczystego od- j 0 pokój, o’ wyzw olen ie narodów 
słonięcia pom nika dokonał w  ; kolon ia lnych i uciskanych na

(d) NO W Y JO RK (PAP) W 
czwartek odbył się w  Now ym  
Jorku wiec, w  ':tó rym  wzię ło  u - 
dział przeszło 1500 Osób. Ucze­
stnicy wiecu po w ita li delegatów 
na X V  Kongres K om unistycz­
nej P a rtii S tanów Zjednoczo­
nych i zadem onstrowali zdecy­
dowaną wolę wzmożenia w a lk i 
o pokój i socjalizm.

Członek K om ite tu  Narodowe­
go P a rtii K om unistycznej, zna­
ny działacz m urzyński — Da- 
vis podkreśli! w  swym  przemó­
w ieniu, że obrady Kongresu to ­
czyć się będą pod hasłem w a lk i

im ien iu  rządu węgierskiego i 
K C  W ęgiersk ie j P a rtii P racu ją - 
cvch — m in is te r Rêvai.

Akademia w Tours 
w 30 rocznicę 

powstania KP Francji
(f) G ENEW A (PAP). •— Jak 

donoszą z Paryża, w  mieście 
Tours, w  k tó rym  przed 30 la ty  
powstała Kom unistyczna P ar­
tia  F ra n c ji; odbyła się uroczy­

s t a  akademia, poświęcona te j 
doniosłę j rocznicy. Na akade­
m ię  przybyło  w ie lu  w yb itnych  
działaczy KPF. Przewodniczą­
cym  honorowym  w yb ran y  zo­
sta ł M aurice Thorez. Akadem ii 
przew odniczy ł Jacques Duclos 

Na akadem ii obecna była 
rów n ież  serdecznie w itana przez 
zebranych znana bojowniczka o 
pokó j — Raymonde Dien.

całym  świecie.
Z ko le i zabrał głos przewod- 

n zący Kom unistycznej P a rtii 
Porto -  Rico — Andreu, k tó ry  
w yra z ił solidarność z klasą ro ­
botniczą Stanów Zjednoczonych

Członek K om ite tu  N arodowe­
go Kom unistycznej P a r t ii S ta­
nów Zjednoczonych i przewod­
niczący organ izacji P a rtii K o ­

m unistyczne j stanu M ich igan  — 
W in te r ośw iadczył, że na obec­
nym  Kongresie pa rtia  kom u n i­
styczna zwróci się do narodu 
am erykańskiego z apelem w zy­
w a jącym  do w a lk i o swe prawa, 
o zapewnienie pokoju, o godzi­
we w a ru n k i życia. Można to o- 
siągnąć jedyn ie  drogą wspólne­
go" dzia łania kom unistów  i n ie - 
kom unistów . Kongres będzie 
dążył do utworzen ia wspólnego 
fron tu , ogarniającego wszystkie 
g rupy  wypow iadające się za 
pokojem.

Sekretarz K o m is ji K ob ie t 
P a rt ii Kom unistycznej J r/in s  i 
przewodniczący L ig i M łodzieży 
Robotniczej stanu Nowy Jo rk  
ośw iadczyli, że kob ie ty i  m ło ­
dzież am erykańska nie  popie­
ra ją  w o jny  koreańskie j.

Uczestnicy w iecu w ys ła li te ­
legram y pow ita lne  do prze­
wodniczącego K om ite tu  N aro­
dowego P a rt ii Kom unistycznej 
Fostera i  sekretarza generalne­
go Dennisa.

prowadzić po zakończeniu wy 
borów rad zakładowych.

N ieodzownym  w arunk iem  — 
stw ierdza uchwała — uspraw ­
nienia działa lności zw. zaw.^ jest 
dalsze zacieśnienie łączności in ­
stancji i  ogniw  zw iązkow ych z 
masami cz łonkow skim i w  za­
kładach pracy. Należy __ więc 
przede wszystkim  ja k  najściślej 
przestrzegać zasad dem okracji 
w ew nątrz -  zw iązkow ej, co po­
w inno  znaleźć swój w yraz w  u- 
ważnym  przys łuch iw an iu  się 
k ry tyce  wyrażanej przez masy 
członkowskie, przestrzeganiu ter 
m inów  kadencji w ładz zw iązko­
wych i  w  składaniu przez te 
władze sprawozdań z dz ia ła lno­
ści na ogólnych zebraniach 
zw iązkowych.

Stosując w  pe łn i zasady demo­
k ra c ji w ew nątrzzw iązkow ej, na­
leży zapewnić w szystkim  człon­
kom zw iązku, b iorącym  udział 
w  zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych, praw o zgłaszania 
ze swej s trony kandydatów^ do 
władz wszystkich in s ta nc ji i o- 
gn iw  zw iązkowych. Zarów no ze­
brani ja k  i  ogólnozakładowe 
konferencje delegatów m ają 
prawo om ówić każdą zgłoszo­
ną kandydaturę.

Czynne i  bierne praw o w yb o r­
cze przys ługuje członkom zw ią ­
zku zawodowego bez względu 
na w iek, okres przynależności 
do zw iązku i okres zatrudnienia 
w danym  zakładzie pracy. Wszy 
stkie w ybory , z w y ją tk iem  w y ­
borów mężów zaufania, odby­
w a ją  się w  głosowaniu ta jnym

W  zakończeniu uchwała V I 
P lenum  CRZZ podkreśla, że 
zw iązki zawodowe pow inny prze 
prowadzić kam panię sprawoz­
dawczo -  wyborczą pod znakiem 
dalszej m ob ilizac ji mas p racu­
jących do w a lk i o przedterm łno 
we wykonanie p lanów  gospodar­
czych, o podniesienie w yda jno­
ści pracy i  oszczędną gospodar­
kę, o wyższa jakość p ro du kc ji 1 
obniżenie je j kosztów, pod zna­
kiem  dalszego rozw ija n ia  współ 
zawodnictwa pracy i  zwiększo­
nej tro sk i o dalszą poprawę w a­
run ków  m ateria lnych i  k u ltu ra l 
nyeh mas pracujących.

W ysoki Sejm ie!
K ilk a  tygodn i temu w  sto licy 

naszej odbył się I I  Św ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju. W 
pam iętnych dn iaclj listopado­
wych W arszawa gościła w  swo­
ich odbudowujących się m u - 
rach na jdonioślejszy i  n a j­
szczytniejszy ze wszystkich 
m ożliw ych parlam entów : pa r­
lam ent 80 narodów, zjednoczo­
nych we wspólnej, n ieugięte j 
w o li obrony pokoju. Nazwano 
wówczas ten Kongres „ try b u ­
nałem sum ienia narodów “ . B y ł 
on jednak nie ty lk o  głosem su­
m ienia, nie ty lk o  potężnym  gło­
sem dobre j w o li w  stosunkach 
m iędzynarodowych — b y ł on 
również w yk ładn ik iem  _ rea lnej 
s iły , zupełnie nowej, nieznanej 
dotąd w  dziejach fo rm y zorga­
nizowanej w o li zbiorow ej, obej­
m ujące j wszystkie k ra je , wszy­
s tk ie  części św iata, setk i m ilio ­
nów lu dz i wszelkich przekonań 
społeczno-politycznych i  w y ­
znań re lig ijn ych .

być odzw ie r-

Kongres Warszawski 
był reprezentacją pragnień 
i woli wszystkich uczciwych 

ludzi na świecie

W odpowiedzi na wrogie akty 
rządu USA, rząd chiński nałożył 

sekwestr na mienie amerykańskie 
w Chinach

Mac Cloy domaga się 
szybszej remilitaryzacji 

[Niemiec zachodnich
(f) B E R LIN  (PAP). — A m e­

rykań sk i W ysoki Kom isarz Mac 
C loy zażądał na kon ferencji 
prasowej we F rank fu rc ie  nad 
Menem szybszej re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich. Oświad 
czył on, że rozm owy na temat 
fo rm ow an ia  i organizowania 
zachodnio -  n iem ieckie j a rm ii 
na jem nej w inny  być przepro­
wadzone „m o ż liw ie  szybko“ . 
M ac C loy podkreś lił, że prze­
m ysł zachodnio-niem iecki w łą - 
:za się do planu zbrojeniowego 

że w o jska am erykańskie w  
Niemczech zachodnich wzmac­
niają się.

Rośnie opór w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). — Przed- 

, taw ic ie le  w szystkich w ars tw  
połeczeństwa w  zachodnich 
'liemczech w  dalszym ciągu 
op ow iad a ją  się przeciwko re - 
il i ta ry z a c ji T r izo n ii i za roz­

poczęciem rokow ań między 
\denauerem  a rządem Niem iec- 
:ie j R epub lik i Dem okratycz-

Przeciwko re m ilita ry z a c ji 
w ypow iedzia ła  się rada m ie j­
ska w  Schopfheim, b. bu rm is trz  
m iasta Hof, robo tn icy  zakła­
dów „Steinmesse“  i „S to lbe rg “  

rz studenci Ham burga.

(f) P E K IN  (PAP). C entra lny 
Rząd Ludow y C hińskie j Repu­
b lik i Ludow e j zarządził nałoże­
nie sekwestru na m ienie USA 
na te ry to riu m  R epublik i w od­
powiedzi na niedawne k ro k i rzą­
du Stanów Zjednoczonych, zmie 
rzające do podważenia ch ińsk ie j 
gospodarki narodowej.

Rozporządzenie Centralnego 
Rządu Ludowego przypom ina, 
że dn ia 16 grudn ia 1950 r. rząd 
Stanów Zjednoczonych zakom u­
n ikow a ł o zablokowaniu m ienia 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej na 
te ry to riu m  USA i  zabron i! wszy­
s tk im  statkom  zare jestrowanym

w USA zaw ijać do po rtów  ch iń ­
skich. Wobec tego nowego w ro ­
giego aktu  rządu USA, C en tra l­
ny Rząd Ludow y zarządził na­
tychm iastowe wprowadzenie kon 
tro li państwowej nad wszelkim  
m ieniem  rządu Stanów Z jedno­
czonych i  przedsiębiorstw  ame­
rykańsk ich , zna jdu jących się na 
te ry to r iu m  C hińskie j R epub lik i 
Ludowej. Jak ieko lw iek rozpo­
rządzanie tym  m ieniem  bez ze­
zwolenia kom petentnych władz 
jest zakazane. Ponadto zabloko­
wane zostały wszystkie am ery­
kańskie w k łady  rządowe i p ry ­
watne w bankach C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej.

Echa przemówienia Hoovera w USA

IV anifestacja we Francji 
pod hasłem uwolnienia 

Kabacińskiego
(f) G ENEW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, na wezwa­
n ie  by łych członków Ruchu O - 
po ru  w  Chalons -  sur -  Saone 
odbyła się potężna m anifesta­
c ja  pod hasłem uw oln ien ia  
bezprawnie skazanego na karę 
śm ierci Polaka Kabacińskiego

Wystawa polskiego 
malarstwa 

w Budapeszcie
(f) W ramach konw encji k u l­

tu ra ln e j polsko -  węgierskie j w 
styczniu 1951 roku o tw arta  zo­
stan ie w  Budapeszcie wystawa 
pn. „P o lsk ie  m alarstw o rea li­
styczne — wczora j i dziś“ . .

Ogólnopolski spis 
telefonów 

na rok I950|3I
(f) Ukazał się ostatn io na pó l­

kach księgarskich ogólnopolski 
spis te le fonów na rok 1950-51, 
zatw ierdzony przez M in is ters tw o 
Poczt i Telegrafów. Spis ten za- 

, w ie ra  rów nież w ykaz adresów 
te legra ficznych. Cena spisu zl 
75.— (str. 1368).

(f) W aszyngtoński korespon­
dent dziennika „N ew  Y ork  
Times“  stw ierdza, że w iado­
mości, ja k ie  o trzym u ją  ostat­
n io  członkow ie Kongresu 
świadczą o tym , że przem ówie­
nie  Hoovera, w  k tó ry m  p rzy ­
znane zostało bankruc tw o za­
granicznej p o lity k i S tanów Z je ­
dnoczonych oraz k tó re  zaw ie­
rało postula t zm iany obecnej 
p o lity k i zagranicznej, spotyka 
się z poparciem  najszerszych 
kół. We wschodnich stanach 
np. „op in ia  publiczna popiera 
Hoovera w  stosunku 40:1“  
pisze korespondent.

Senator repub likańsk i, Eves, 
ze stanu N ow y J - r k  stw ierdza, 
te  w  otrzym anej koresponden­
c ji na każde 10 lis tów  popie­
ra jących Hoovera, przypada 1 
lis t, w ystępujący przeciw  n ie ­
mu. W korespondencji o trzy ­
manej przez senatora Tafta , na 
każde 100 lis tów  popierających 
Hoovera przypada 1 lis t w ystę­
pujący przeciw ko niemu.

Liczne lis ty  — podkreśla ko-

respondent — domagają się, aby 
T rum an stanął przed sądem.

Glosy prasy niemieckiej
(f) B E R L IN ' (PAP). — M i­

n is te r in fo rm a c ji N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okra ty­
cznej — G erhard E is ler 
zamieszcza na łamach cen tra l­
nego organu SED „Neues Deu­
tschland“  a rty k u ł, w  k tó rym  
stw ierdza: „Bezlitosna k ry ty k a  
Hoovera jes t w b rew  w o li au­
tora gorzk im  stw ierdzeniem , 
że św iatow y obóz pokoju, na 
którego czele stoi Zw iązek Ra­
dziecki, jest bez porównania 
siln ie jszy od am erykańskiego 
obozu podżegaczy wojennych.

Organ n iem ieckie j p a rtii l i ­
be ra lne j „D e r M orgen“ , naw ią ­
zując do sy tuacji w  Niemczech 
stw ierdza, że przem ówienie 
Hoovera jest przestrogą dla 
tych po litykó w  zachodnio-nie- 
m ieckich. k tó rzy  bezmyślnie 
popierają po litykę  W aszyngto­
nu i dzia ła ją  w brew  żyw otnym  
interesom  narodu n iem ieckie­
go.

W  Hanoi 'słychać 
huk dział

Oddziały francuskie 
opuściły dalsze forty 

w Vietnamie
(f) P E K IN  (PAP). Z Śaigonu 

donoszą, że pod naciskiem  v ie t- 
nam skie j a rm ii ludow ej: oddzia­
ły  francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego zostały zmuszone do 
w ycofania się z dalszych um o­
cnionych : posterunków  w  re jo ­
nie m iędzy T ieńyen i M onkay, 
na północ od Hanoi (V ie tnam
północny). .

C iężkie w a lk i toczą się w oko ł 
Lienson oraz w  re jon ie  Jenso, 
Phume i  Kaobang. O ddziały 
korpusu ekspedycyjnego z t r u ­
dem odpierają a tak i w o jsk  lu ­
dowych i ponoszą znaczne s tra ­
ty. Donoszą także o s ilnych ata­
kach w o jsk  y ie tnam skich na 
fo rty  Chovang i Daotu. Od 
trzech dn i w  Hanoi słychać 
ogień a rty le ry js k i.

Partyzanci v ie tnam scy wzm o­
g li działalność w  re jon ie  Saigo- 
nu w  po łudn iow ej części k ra ju .

3.000 chłopów Apulii 
zajmuje ziemie 

obszarnicze
(f) R Z Y M  (PAP). W  ciągu o- 

sta tn ich dn i akcja  zajm owania 
leżących odłogiem  ziem obszar- 
niczych w  A p u lii nabra ła  potę­
żnych rozm iarów .

T rzy  tysiące bezrolnych ch ło­
pów z gm in C opertinó i  Veglie 
zajęło o lbrzym ie  dobra A m eo  1 
rozpoczęło pracę przy podziale 
tych gruntów . Tysiące innych 
chłopów w  Salice, Laverano, 
Carm iano i  M a^ łiano  udało się 
do pobliskiego la ty fu n d iu m  o 
pow ierzchni 40 tys. hekta rów  le ­
żących odłogiem gruntów .

Rząd francuski 
rozwiązał

demokratyczny związek 
b. kombatantów 

włoskich

Kongres W arszawski zebrał 
się i  obradow ał w  sytuac ji m ię­
dzynarodowej, określonej dw o­
ma przede w szystkim  groźnym i 
dla bezpieczeństwa narodów 
fa k ta m i: w o jn y  koreańskie j na 
D a lek im  Wschodzie i  rozpoczę­
te j re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich na teren ie europej­
skim . Chociaż odległe o tysiące 
m il, oba te fa k ty  są dla każde­
go widoczne w  swoim  ścisłym 
zw iązku, oba są ogniwam i 
zbrodniczej s tra teg ii im p e r ia li­
zmu USA, zm ierzającej do na­
rzucenia św iatu trzecie j w o jny  
im peria lis tyczne j. Co w ięcej, w  
agresję am erykańską na K ore i 
został w c iągn ię ty  i  w  rezu ltacie 
głęboko podważony au to ry te t 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych, te j insty«••¡»ii m iędzy­
narodowej, z k tó re j powsta­
niem  pokojowa ludzkość parę 
la t  tem u ty le  w iązała nadziei. 
W  impasie znalazła się Rada 
Bezpieczeństwa, w  k tó re j je dy ­
nie  głos delegata Zw iązku Ra­
dzieckiego jasno i  bezkom pro­
m isowo b ron i zasad i dążeń, ja ­
k ie  pow inny przyświecać tej 
in s ty tu c ji. Nieobecność Chin 
Ludow ych zarówno w  Radzie 
ja k  i w  Zgrom adzeniu Ogól­
nym  ONZ zniekształca do ab­
surdu p raw dz iw y obraz sił, k tó ­
rych te organy życia m iędzyna­

rodowego m ia ły  
ciedleniem. '

W  te j sy tuac ji I I  Św ia tow y 
Kongres Obrońców Pokoju m u­
sia ł stać się w oczach wszy­
stk ich  uczciwych ludzi na ca­
łym  świecie w łaściw ą reprezen­
tac ją  ich pragnień i ich wo li.
W niem ałym  stopniu przyczy­
n iła  się do tego początkowa 
dwulicowość, a potem jaw na 
bruta lność środków, przy k tó ­
rych pomocy rząd angie lski nie 
dopuścił do odbycia Kongresu 
na ziem i b ry ty js k ie j. Ś rodk i te, 
pe rfidne w  najgorszym  sty lu  
adm in is tracy jnym , zaczerpnięte 
w łaśnie z tra d y c ji „Św iętego 
Przym ierza“ , n ie  m ogły być 
skuteczne w  zastosowaniu do 
żywego, potężnego n u rtu  sił, 
reprezentujących wolę setek 
m ilionów . T rybuna Kongresowa 
wzniesiona została w  Warsza­
wie, w  s to licy k ra ju , którego 
naród posiada szczególnie 
okru tne  doświadczenia dwóch 
im peria lis tycznych wojen, w  
sto licy  k ra ju , k tó ry  od sześciu 
la t ży je  wytężonym , m ob ilizu ­
jącym  najszersze masy, o f ia r­
nym  w ys iłk ie m  pokojow ej od­
budowy. . Uczestnicy Kongresu 
podkreśla li n ie jednokro tn ie  za­
pał i sprawność, z ja k im i na­
sza, tak  d o tk liw ie  jeszcze oka­
leczona stolica w  ciągu n iew ie ­
lu  dn i zdołała Kongresowi 
przygotować siedzibę i  wszy­
s tk ie  w a ru n k i pracy.

W ysoki Sejm ie! M ie liśm y 
szczęście, w raz z całą ludnością 
naszej sto licy, w raz z całym 
naszym narodem, przeżyć moc­
n ie j "n iż inne narody niedawne 
dn i kongresowe.

B y ły  to niezapomniane dn i w y  
sokiego w zlo tu  m ądrości i  w o li 
narodów, k tó ry  up raw n ia  do 
otuchy, do w ia ry  w  skuteczność 
naszej w a lk i o pokój. W ia ra  ta 
ja k  na jm ocn ie j jednoczy nas z 
kra jem , którego narody nie t ra ­
c iły  je j w  najcięższych ch w i­
lach h itle row skiego najazdu, 
kra jem , k tó ry  zwycięsko rozb ił 
potęgę wczorajszych agresorów, 
a dzis ia j jest n iezachw ianym  
oparciem  wszystkich szczerze 
pokojow ych s il św iata: ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i  jego m ą­
d rym  stern ik iem , w ie lk im  cho­
rążym  poko ju  — Józefem 
Stalinem . (Huczne, d ługotrw a le  
oklaski). W iara ta, w iara  w  do­
b rą  sprawę, rozprom ieniona 
atm osferą warszawskiego K o n ­
gresu, nakazuje nam  tw ardo, 
stanowczo i konsekw entn ie re ­
alizować w szystkie jego donio­
słe uchw a ły  i  postanowienia

omawia znaczenie dwóch g łów - nasze szkolnictwo, prasa, li te — 
nych aktów  Kongresu P oko ju : 1 ra tu ra  i sztuka służą k rzew ie -
M anifestu do narodów św iata 

oraz „O rędzia do O rganizacji 
Narodów Z jednoczonych“ .

Z rozum ia ły  i b lisk i dla narodu 
polskiego — stw ierdza pos. 
K ruczkow sk i — jest w  uchwa - 
łach Kongresu kategoryczny 
protest przeciw  usiłow aniom  re­
m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japonii. 
Usiłow ania te, sprzeczne z u k ła ­
dam i m iędzynarodow ym i, stano­
w ią szczególnie poważne nie - 
bezpieczeństwo dla pokoju, dla 
n iek tórych zaś narodów —- no­
we, bezpośrednie zagrożenie.

Naród polski solidaryzuje 
się z uchwałami Kongresu

Poseł L. K ruczkow sk i zgłasza 
następnie w  im ien iu  k lubów  
poselskich: P o lsk ie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej, Z jedno­
czonego S tronn ic tw a  Ludowego, 
S tronn ic tw a Dem okratycznego i 
Społeczno-Katolickiego, p ro je k t 
uchw a ły w  spraw ie propozycji 
I I  Św iatowego Kongresu Ob­
rońców Pokoju.

W ysoki Sejm ie! Pragnę z k o ­
le i nawiązać do tegu punk tu  w  
uchwałach I I  Światowego K on ­
gresu Obrońców Pokoju, k tó ry  
apeluje bezpośrednio do przed­
s taw ic ie ls tw  narodowych, do 
parlam entów  wszystkich k ra ­
jów , a więc i do te j W ysokie j 
Izby. Jest to m ianow icie  apel o 
specjalne ustawy, p rzew idu ją ­
ce odpowiedzialność karną za 
propagandę w o jny  we wszelkie j 
postaci, czy li o ustawową obro­
nę pokoju.
Doniosłe znaczenie ustawy 

o obronie pokoju
Nie trzeba w ie lu  słów dla u - 

zasadnienia g łębokie j słuszno­
ści tego apelu i celowości usta­
w y  tego rodzaju. Celowości te j 
nie zmniejsza fa k t, że w  n a ­
szym państw ie ludow ym  zn ik  - 
nę ły główne źródła wszelkie j 
w ojennej propagandy: eko no ­
miczne i klasowe źród ła nacjo­
nalizm u oraz przemożne daw ­
nie j w p ły w y  obcych, im p e ria ­
lis tycznych agentur w  gospodar­
ce, w  działa lności s tronn ic tw  po­
litycznych, w  prasie, rad iu  i f i l ­
mie, w  całym  życiu publicznym . 
Rząd nasz słusznie szczyci się 
swoją, od pierwszej c h w ili ja ­
sną i' konsekwentnie pokojową 
p o lityką  zagraniczną, nasze pa r-

niu tych samych, pokojowych 
ideałów.

M im o to, nie możemy zam y­
kać oczu na nikczemne, chociaż 
odosobnione w y s iłk i n iedob it - 
ków wczorajszego dnia, często 
świadomych narzędzi obcego 
im peria lizm u , starających się tu  
i ówdzie siać zamęt w  środo­
wiskach o niedostatecznym jesz­
cze w yrob ien iu  po litycznym , nie 
rzadko rów nież d la  doraźnych 
spekulacyjnych korzyści osobi­
stych. N ie możemy zapominać, 
że is tn ie jący jeszcze wrogow ie 
k lasow i naszego państwa ludo -  
wego w idzą w  dostępńych dia  
siebie form ach propagandy w o ­
jenne j jeden ze środków szko­
dzenia naszej odbudowie, uczci­
w e j pokojow e j pracy naszego 
narodu.

Ustaw owe określenie propa­
gandy wojenne j jako przestęp­
stwa surowo karalnego będzie 
m ia ło przede w szystkim  bardzo 
doniosłe znaczenie m ora lne i  
wychowawcze.

M ówca zgłasza w  im ien iu  k lu ­
bów poselskich: p ro je k t us tk - 
w y  o obronie pokoju. 
Przedkładając pod obrady W y­

sokiej Izby oba zreferowane 
p ro je k ty  — stw ie rdza poseł 
K ruczkow sk i — pragnę podkre­
ślić, że na sali zna jdu ją  się, 
prócz po lskich członków Ś w ia­
towej Rady Pokoju, rów nież 
przedstaw icie le czołowego ak ­
ty w u  naszego ruchu obrońców 
pokoju z terenu całego k ra ju . 
Ich obecność podnosi wagę ak­
tu, jakiego m am y dokonać. A k t 
ten jeszcze m ocnie j uzbroi nasz 
naród w  oręż świadomości i w o­
li, jeszcze bardzie j zak tyw izu je  
m ilionow e rzesze polskich mas 
pracujących i  wzmocni ich 
udzia ł w  w ie lk im  św ia tow ym  
ruchu obrońców pokoju. A k t  ten 
pozwoli nam z jeszcze w iększym  
spokojem i ufnością kon tynuo­
wać naszą pracę budowania 
podstaw socjalizm u, podstaw 
szczęśliwej przyszłości naszego 
k ra ju . Będzie on szczególnie 
uroczystym  potw ierdzeniem  n ie ­
złom nej w o li pokojowego życia, 
rozw o ju  i postępu narodu, k tó ry  
m ia ł ząszczyt gościć u siebie 
najszczytniejszy Parlam ent Ludz 
kości — I I  Ś w ia tow y Kongres 
Obrońców Pokoju.

Wnoszę o uchwalenie przez
tie  po lityczne i organizacje m a- Wysoką Izbę obu przedłożonych 

' > •-«- — »------*-«—  pro jektów , t j.  uchw a ły d o ty ­
czącej. propozycji i i  Światowego 
Kongresu Obrońców P oko ju 
oraz ustayvy o obronie pokoju.

I sowę w ychow u ją  społeczeństwo 
w  duchu szczerego pa trio tyzm u 

i i nieodłącznych od niego uczuć
Następnie poseł K ruczkow sk i m iędzynarodowego bra terstw a,

P rzeb ieg  86 p o s ie d ze n ia  S e jm u
86 posiedzenie Sejm u Usta - 

wodawczego RP, w  dn iu  29 
grudn ia 1950 r. o tw o rzy ł M a r­
szałek Kow alski.

M arszałek kom u n iku je  Izbie, 
że do Sejmu przyby ła  delegacja 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
P oko ju  w  składzie: p ro f. Leo­
pold In fe ld , pro f. Jan Dem bow­
ski, pos. Leon K ruczkow ski, pos. 
W ik to r K łosiew icz, red. Ostap 
D łusk i oraz Jerzy Putram ent. 
Delegacja ta pragnie złożyć Sej­
m ow i uchwały I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju. 
Sejm d łu g o trw a łym i oklaskam i 
w y ra z ił zgodę na p rzy jęc ie  dele­
gacji. , •

W tym  momencie na salę ob­
rad p rzyb y ł P rezydent RP Bole­
sław B ie ru t, gorąco w itany 
przez całą Izbę. Prezydentow i

B ie ru to w i tow arzyszył Szef 
K an ce la rii C yw iln e j Prezydenta 
RP i  K an ce la rii Rady Państwa 
— m in is te r R yb ick i. Przybyłego 
Prezydenta RP serdecznie poWi- 
ta ł M arszałek Sejm u K ow alsk i.

Z ko le i M arszałek udz ie li! g ło ­
su przedstaw icie low i delegacji 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju posłow i Leonow i K ru cz ­
kowskiem u.

Wobec zgłoszenia przez posła 
K ruczkowskiego w  im ien iu  k lu ­
bów poselskich wniosków, za - 
w iera jących p ro je k t uchwały w 
spraw ie propozycji I I  Ś w ia to­
wego Kongresu Obrońców Po­
ko ju  oraz p ro je k t ustawy o o- 
bronie pokoju, Izba uchw aliła  
zmianę porządku dziennego, roz­
pa tru jąc  oba p ro je k ty  w  dwu 
pierwszych punktach obrad.

publiczności liczn i przedstaw i - 
ciele a k tyw u  ruchu obrońców 
pokoju z różnych w a rs tw  społe­
cznych, m. iń. re k to r P o litech­
n ik i W arszawskiej pro f. W ar- 
ćhałowski, poeta B ron iew ski, 
pierwsza kobieta -  sztygar z ko­
pa ln i „Bolesław  C h rob ry “  —L a ­
chowska, 6 -k ro tn y  przodow nik 
pracy ze stoczni gdańskiej P lu ­
ta, w ie low arszta tow iec z p rz ę ­
dza ln i Zakł. Ż yra rdow sk ich  —

Jodłowska, odznaczeni o rd e ra ­
m i „Sztandar P racy“ : gó rn ik  
W aliczek z kopa ln i Jankow ice i  
h u tn ik  M iska z H u ty  Bankow ej, 
m atka 15-ciorga dzieci — Da - 
maziak, cz łonk in i spółdzie ln i 
p rodukcy jne j M ałe Nebrowo. 
pow. K w idzyń , w o j. gdańskie, 
przewodniczący Zarządu G łów  -  
nego „C a ritas “  — ks. L e m p a r-  
ty , ks. Szemraj, ks. Kroczek i  
inn i.

Pierwsze czytanie rządowych projektów iistaiv

Dyskusja
W  dyskus ji nad obydwoma 

p ro je k ta m i p ierwszy zabrał głos 
pos. O zga-M icha lski (ZSL).

M ówca stw ierdza, że ustawa 
przedłożona Sejm ow i jest da l­
szym krok iem  na drodze umoc­
nien ia pokoju, stanow i w yraz 
postawy naszego społeczeństwa.

M ówca podkreśla, że oczeki­
wać w o jn y  może ty lk o  ku ła k  i 
spekulant, w róg klasow y, u 
którego zna jdu je  posłuch im pe­
ria lis tyczna  propaganda, sączą­
ca się przez p ła tne agentury 
podżegaczy zza oceanu.

Poseł O zga-M icha lski daje 
w yraz przekonaniu, że lud  po­
krzyżu je  i udarem ni p lany w ro ­
gów pokoju i walczyć będzie w 
szeregach światowego ruchu o- 
brońców pokoju, na którego

na w arunkach „ró w n y  z ró w ­
nym ". Dzieło Lenina ko n tyn u ­
uje  S ta lin , czego wyrazem  są 
liczne jego w ypow iedzi na ten 
tem at — czego wyrazem  jest 
konsekwentn ie pokojowa p o li­
tyka  Zw iązku Radzieckiego.

M ówca wskazuje, że k iedy  po 
klęsce H itle ra  znaleźli się jegc 
naśladowcy — powstała po raz 
p ierwszy na świecie siła, która 
zdolna jest un icestw ić k rw io ­
żercze zam iary im peria lis tów  
am erykańskich — nowych kan ­
dydatów  na w ładców  św iata 
S iłą tą jest św ia tow y Obóz o- 
brońców pokoju.

Im peria lizm  am erykański, 
m askując swoje oblicze skra ­
dzioną flagą ONZ, napadł na 
Koreę i dąży do rozszerzenia

Po k ró tk ie j p rze rw ie  Sejm  w  
pierwszym  czytan iu odesłał do 
odpowiednich K o m is ji szereg 
p ro jek tów  ustaw m. in. o oby­
w a te ls tw ie  po lskim , c poborze 
rekru ta , o zm ianie organizacji 
w ładz i  in s ty tu c ji w  dziedzinie 
budow nictw a, o u tw orzen iu  u - 
rzędu M in is tra  Przem ysłu Che­
micznego.

W  zw iązku z p ierw szym  czy­

tan iem  rządowych p ro je k tó w  u -  
staw  o zm ianie organ izacji 
w ładz i  in s ty tu c ji w  dziedzi­
nie budow nictw a oraz o u tw o ­
rzeniu urzędu M in is tra  Prze­
m yślu Chemicznego zabrał glos 
zastępca przewodniczącego Pań 
stwow ej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego — tow . m in . d r 
S. Jędrychowski.

czele kroczą bohaterskie naro- agresji, szantażując narody stra- 
czeie Kroczą c szakiem bomby atom owej
dy. Zw iązku Radzieckiego.

‘ K lu b  Zjednoczonego Stron 
n ic tw a Ludowego glosować bę-

ISowy numer pisma „O Irwaty pokój, 
o demokrację ludową!*4

(f) B U K A R E S ZT  (PAP) W 
Bukareszcie ukazał się ko le jny ,
52 num er czasopisma „O  trw a ­
ły  pokój, o dem okrację ludo - 
w ą !“ . _

A r ty k u ł wstępny pt. „O  po­
kó j, dem okrację i soc ja lizm !“ , 
podsum owuje w y n ik i roku 1950 
podkreślając, że rok ten b y ł ro - 
k łem  w ytężonej w a lk i narodów 
o pokój, rok iem  nowych, w ie l­
k ich zw ycięstw  socjalizm u, no­
wego tr iu m fu  nieśm ierte lnych 
idei Lenina — Stalina.

Czasopismo zamieszcza in fo r ­
macje z w ie lu  państw o wzm a­
gającym  się ruchu na rzecz po­
koju.

Członek B iu ra  Politycznego 
KC  Rum uńskie j P a rtii Robotn i­
czej — M. Constantinescu p i­
sze o pierwszej 5-latce Rum uń­
sk ie j R epub lik i Ludowej w  la ­
tach 1951 — 1955.

Pismo zamieszcza a rty k u ł se­
kretarza generalnego CGT F ra - 
chona, o ru in ie  gospodarki fra n - I ty jn ą  i  inne inform acje,

cuskiej i pauperyzacji francu ­
skich mas pracujących w  w y n i­
ku  ca łkow itego ' u jarzm ienia 
F ranc ji przez im peria lis tów  a-
m erykańskich.

W numerze zna jdu jem y a r­
ty k u ł A. Romanowa pt.^ „B o jo ­
we tradyc je  len inow skie j „ Is ­
k r y “ .

I l ja  E renburg w  a rtyku le  pt. 
„W ilk i nad Potom akiem “ pisze 
o tym , ja k  wodzire je W all 
S treet oraz ich agenci w  W a­
szyngtonie rozdm uchują h isterię 
wojenną.

W numerze zna jdu jem y po­
nadto a rty k u ł pisarza czeskiego 
Jana D rdy  „P raw da jest 
wszechmocna“ , a r ty k u ł R icar­
do A. Paredesa pt. „G łów ne za­
dania K om unistycznej P a rtii 
Ekwadoru na obecnym etapie“ , 
a r ty k u ł redakcyjny pt. „O p ra w ­
cy nie un ikną sądu narodów", 
kom entarze po lityczne Jana 
M arka oraz bogatą k ron ikę  pa r-

(f) G ENEW A (PAP). Jak do- | dzj e za uchw ałą solidaryzującą 
noszą z Paryża, rząd francuski 
rozw iązał „Z w iązek G arib a lu - 
czyków i w łosk ich  ochotników 
w a rm ii fra n cu sk ie j“ . Związek 
ten skup ia ł w  swoich szeregach 
by łych  kom batantów  w łoskich 
w  a rm ii francusk ie j w  pierwszej

d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j oraz 
w łoskich  uczestników brygady 
M iędzynarodow ej w  H iszpanii.

USA i i<*h satelici 
mianują ambasadorów 

>v Hiszpanii
(f) NOW Y JO R K (PAP). — 

Stany Zjednoczone postanow iły 
w  na jb liższym  czasie wznowić 
stosunki dyplom atyczne z H i­
szpanią frankis tow ską . A m ba­
sadorem w H iszpanii ma zostać 
b y ły  ambasador USA w  Polsce 
— G r if f ith .

Pod presją Departam entu 
Stanu rów nież satelici USA 
w znaw ia ją  stosunki dyp lom a­
tyczne z reżim em  frank is to w - 
skim.

Jak donoszą agencje zachod­
nie, w  na jb liższym  czasie m ają 
wyznaczyć ambasadorów i  po­
słów W ie lka B ry tan ia , Szwe­
cja, Norwegia i  Dania.

się z propozycjam i Kongresu o- 
raz za ustawą w  obronie po­
koju.

Z ko le i pos. Jod łow ski zgła­
sza poparcie ldubu S tronnictw a 
Demokratycznego dla  obu p ro­
jektów .

Pos. Jan F rankow ski w  im ie ­
n iu  k lu bu  Katolicko-Społeczne- 
go i jego sym patyków  w yraz i! 
solidarność z tezami wygłoszo­
nym i przez przedm ówców i o- 
świadczył, że jego k lub  będzie 
glosować za przedłożonym i 
wnioskam i.

Pos. Na łkow ska podkreśla, że 
obrońcom pokoju niczego nie 
wolno zaniedbać, co zdolne jest 
udarem nić grozę nowej wojny. 
Jest to ich obowiązek nie ty lko  
.wobec tych, k tó rzy  wytężoną 
pracą budu ją dziś nowe życie, 
jest to także spłacenie długu 
wobec pamięci tych, co ponieśli 
śm ierć w walce z faszyzmem.

Poseł tow . Jan Rustecld 
(PZPR) s tw ie rdz ił ne wstępie, 
że p ierwszym  państwem, które 
podjęło in ic ja tyw ę  w a lk i o po­
kó j od c h w ili swego powstania 
by ł Zw iązek Radziecki. Lenin 
w ykazyw a ł, że m ożliw a jest 
współpraca gospodarcza między 
państwam i o różnych ustro jach

Równocześnie pos iłku jąc się ha­
słam i H itle ra  im peria lizm  ame­
rykańsk i pragnie zdusić wzm a­
gający się opór klasy rob o tn i­
czej państw kap ita lis tycznych, 
w czym pomagają mu tzw. „so­
c ja liśc i“  typu Bevina i Schuma- 
chera.

Pos. Rusiecki podkreśla, że 
uchw ały Kongresu słusznie oce­
n iły  propagandę wojenną jako 
jedną z najcięższych zbrodni 
przeciw  ludzkości.

C harakte ryzu jąc pokojową po­
lity k ę  Polski Ludow ej mówca 
wskazuje, że podczas, gdy im pe­
ria lizm  am erykański szykuje się 
do podporządkowania sobie 
swych słabszych pa rtnerów  — 
Polska Ludowa zacieśnia przy - 
jaźń z N iem iecką R epubliką De­
m okratyczną dając w yraz w o li 
u trzym an ia  pokoju.

M ówca stw ierdza na zakon - 
czenie, że k lu b  poselski PZPR 
udzie li pełnego poparcia obu 
pro jektom  odpow iadającym  n a j­
głębszym dążeniom mas pracu­
jących naszego k ra ju .

Wśród d ługo trw a łych  ow acy j­
nych oklasków  Izba uchw a liła  
jednom yśln ie  uchwałę w  s p ra ­
w ie  propozycji I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju o -  
raz Ustawę o obronie pokoju.

W m an ifestac ji żyw y udzia ł 
w z ię li obecni na ba lkonie dla

Przemówienie
M ówca podkreślił, że p ro je k ­

ty  tych  ustaw są wyrazem  szyb 
kiego rozw o ju  gospodarczego i 
tworzą organizacyjne podstawy 
w ykonania P lanu 6-letn iego _ w 
dziedzinie budow nictw a i  in ­
w e styc ji oraz w  dziedzinie roz­
w o ju  przem ysłu chemicznego.

M in is te rs tw o Przem ysłu Che­
micznego, oprócz Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Chemiczne­
go, k tó ry  podlegał dotychczas 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Cięż­
kiego, prze jm ie  z zakresu dzia­
łan ia  M in is te rs tw a Przem ysłu 
Lekkiego — przem ysły, pap ier­
niczy, gum owy i  tw o rzyw  sztucz 
nych oraz w łók ien  sztucznych. 
Nowemu M in is te rs tw u  podpo­
rządkowana zostanie Centrala 
Handlowa Przem ysłu ęhem icz- 
nego, G łów ny In s ty tu t Chem ii 
Przem ysłowej oraz In s ty tu t W ló 
kien Syntetycznych i  Sztucz­
nych.

O m aw ia jąc zm iany organiza­
cyjne w  dziedzinie budow n i­
ctwa, m in. Jędrychow ski w ska­
zał, że szeroki zasięg i  stały 
wzrost naszych planów inwesty 
cy jnych, ja k  też rozmach na­
szego bu do w n ic tw u  zrodziły 
potrzebę grun tow ne j reo rgan i­
zacji k ie row niczych w ładz w 
te j dziedzinie.

Ogrom ny rozmach budow nic­
twa przemysłowego powoduje 
konieczność powołania odręb­
nego M in is terstw a, k ierującego 
budową w ie lk ich  ob iektów  prze­
m ysłowych i  kom un ikacyjnych 
— M in is te rs tw a  Budow nictw a 
Przemysłowego. Jednocześnie 
w ie lk i w zrost budow nictw a 
mieszkaniowego, rea lizowane- 

przeważnie w  fo rm ie  no-

tow. min. Stefana Jędrychowskiego

go

ność powołania M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a M ia s t i  Osiedli. 
W zw iązku z tym  znosi się Za­
k ład Osiedli Robotniczych, a 
podstawową część jego fu n k c ji 
prze jm ie M in is te rs tw o  B udow ­
n ic tw a  M iast i Osiedli. Powo­
łu je  się też K o m ite t d la  Spraw  
U rb an is tyk i i  A rc h ite k tu ry  przy 
Prezesie Rady M in is trów .

P rzedstaw iając ogrom  zadań, 
stojących przed now ym i resor­
tam i w  dziedzinie budow nic­
twa, m in . Ję iry c h o w s k i poda­
je, że plan inw es tycy jn y  na r. 
1951 obejm uje Ok. 15 tys. bu ­
dów i robót m ontażowych, w  
tym  ok. 5 tys. w iększych ob iek­
tów  przem ysłowych i  m ieszka­
niowych.

W  zakończeniu mówca pod­
kreśla, że postępujący w  
m ia rę  rozw o ju  gospodarczego 
k ra ju  w zrost liczby m in is te rs tw  
gospodarczych, jako  aparatu 
zdolnego do bardzie j bezpośre­
dniego i operatywnego k ie ro ­
wania pracą zakładów, pozwa­
la na likw id a c ję  szeregu zbęd­
nych ogniw  oraz na uproszcze­
nie i uspraw nienie całego apa­
ratu.

Na tym  porządek dzienny po­
siedzenia Sejmu został w yczer­
pany. Następne posiedzenie od­
będzie się w  dn iu  30 grudn ia
1950 r. o godz. 11. Na porządku 
dziennym  zna jdu ją  się m. in .: 
pierwsze czytanie rządowego 
p ro jek tu  ustawy budżetowej jaa 
r. 1951 i pierwsze czytanie rzą - 
d wego p ro je k tu  ustawy o p ro ­
w izorium  budżetowym  na okres 
od 1 stycznia do 31 marca
1951 r.wych osiedli, w y lan ia  koniecz'

Posiedzenia kom isji sejmowych
K om is je  rozpa trzy ły  rządowe 
p ro je k ty  ustaw, k tó re  we jdą

W dn iu 29 bm. obradow ały 
Sejmowe Kom isje: Prawnicza 
i Regulam inowa, Przemysłowa, 
B udow n ic tw a oraz Handlu We­
wnętrznego 1 Spółdzielczości.

pod obrady sobotniego 
dzenia Sejmu.

posie-
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W  siódmą rocznicę powstania K R N
Siedem la t  m ija  od powsta­

n ia  K ra jo w e j Rady Narodowej. 
Późniejsze dzieje P o lsk i da ły 
pełne św iadectwo w ie lk ie j do­
niosłości tego wydarzenia. Po­
w stan ie  K R N  oznaczało bow iem  
rozpoczęcie bezpośredniej w a lk i
0 w ładzę klasy robotniczej w  so­
juszu z pracu jącym  chłopstwem
1 w szystk im i elem entam i wcho­
dzącym i w  skład dem okra tycz­
nego fro n tu  narodowego. Po­
w stan ie  K R N  oznaczało p rzy ­
gotowanie się do w yko rzys ta ­
n ia  te j w ie lk ie j szansy h is to ­
ryczne j, ja ką  dla  obozu soc ja li­
zm u w  Polsce da ł zw ycięski 
m arsz A rm ii Radzieckie j w a l­
czącej p rzeciw ko w o jskom  h i­
tle ro w sk im . Powstanie K R N  
oznaczało mocniejsze zespole­
n ie  ludow ych s ił zbro jnych, 
oznaczało powstanie A rm ii L u ­
dow e j i  wzmożenie w a lk i w y ­
zwoleńczej z okupantem .

P rzew odnia ro la  k lasy robo t­
n icze j we fronc ie  a n ty h it le ro w ­
sk im  i  przewodnia ro la  PPR w  
K ra jo w e j Radzie Narodowej za­
decydow ały o tym , że K R N  — 
ja ko  podziemna w ładza ludu  
po lskiego — poprow adziła  k ra j 
po  jedyn ie  zbawczej d la  Polski 
drodze —  po drodze w iernego 
sojuszu ze Z w iązk iem  Radzie­
c k im  i  po drodze postępu w  
k ra ju . W  zwycięstwach a rm ii 
radz ieck ie j nad h itle ro w s k im i 
w o jskam i, w  w yzw o len iu  P o l­
sk i przez s iły  zbro jne ZSRR, 
p rz y  wszechstronnej pomocy 
zb ro jne j lu d u  polskiego, K ra jo ­
w a  Rada Narodowa w idz ia ła  
zarówno w a runek  odzyskania 
niepodległości, ja k  też w arunek 
zabezpieczenia te j niepodleg ło­
ści drogą w ew nętrznych, rew o­
lu cy jn ych  przem ian.

D la  PPR — k tó ra  b y ła  siłą 
k ie row n iczą  K R N  — b y ło  jasne, 
ie  arm ie  k ra ju  zwycięskiego 
socja lizm u spełn ia ją w ie lką  m i­
sję wyzwoleńczą —  p rzyw raca­
ją  nam  niepodległość i  da ją  k la ­
sie robotniczej możność ujęcia 
w ładzy w  swoje ręce.

Reakcja polska w ie rna  swym  
tradyc jom  zdrady i  zaprzań­
stwa, zna jdowała się przez cały 
czas w o jn y  w  obozie w rogów  
P o lsk i. G łów nym  celem je j ata. 
k ó w  b y ły  s iły  an tyh itle row sk ie : 
Zw iązek Radziecki, a na teren ie 
k ra ju  —  PPR. N ie  gardziła  re ­
akc ja  polska żadną bronią, aż 
do systematycznej w spółpracy 
z gestapo w łącznie. Dzie je n ik ­
czemnej dzia ła lności re a k c ji 
po lsk ie j, dzie je ohydnego ta rgu  
spraw ą niepodległości na g ie ł­
dach w yw iad ów  międzynarodo. 
w ych  — nie należą ju ż  dziś do 
ta jem nic. Są znane zarówno 
konszachty z gestapo, ja k  
zm ow y z w yw iad am i am ery­
kań sk im i i  angie lskim i.

Celem re a k c ji po lsk ie j b y ło  
u ra tow anie  kap ita lizm u  w  P o l­
sce, jedyną drogę do tego w i­
dz ia ła  ona w  okupac ji k ra ju  
przez w o jska  anglosaskie, pod 
k tó rych  opieką gestapowski te r­
ro r  m ógłby zostać zastąpiony 
te rro rem  d w ó jk i i  „A n ty k u “ . 
M ie jsce SS m ia ła  zająć b ryga ­
da Bohuna, a m iejsce Goerings- 
w e rke  ka rte le  i  tru s ty  am ery­

kańskie, k tó rych  in teresy b y ły ­
by p ilnow ane w  naszym k ra ju  
przez londyńskiego chowu za- 
przańfców.

H isto rycznie b iorąc zagadnie­
nie stało tak : albo Polska pod 
przewodem klasy robotniczej 
pójdzie w  k ie ru n ku  socja listycz­
nego rozw o ju  i s iły  re w o lu c y j­
ne k lasy robotniczej — Polska 
P artia  Robotnicza — po tra fią  
w ykorzystać szanse pomocy 
ZSRR i  u ra tu ją  k ra j przed in ­
wazją anglosaskich ko lon iza to­
ró w  — albo Polska nie odzyska 
swej niepodległości, stanie się 
ko lon ią  im peria lizm u am erykań­
skiego a masy ludowe zakute 
zostaną w  straszliwe jarzm o w y ­
zysku i ucisku.

Potęga Zw iązku Radzieckiego, 
przyjazna pomoc narodu ra ­
dzieckiego, przy jaźń towarzysza 
S ta lina s tw orzy ły  rea lne w a run  
k i d la  zwycięstwa k lasy robo t­
niczej Polski. P ojm ow ała to w  
pe łn i Polska P artia  Robotnicza 
w  k ra ju . P ojm ow a ł to Zw iązek 
P a trio tów  Polskich w  ZSRR, 
k tó ry  z in ic ja ty w y  tow . W. W a­
s ilew skie j s tw orzy ł I  A rm ię  dla 
w a lk i o zwycięstwo tych  sa­
m ych ide i — dla  rea liza c ji k tó ­
rych  powstała KR N .

W yrazem  zrozum ienia tej 
szansy i  rew o lu cy jn e j decyzji 
zapewnienia k lasie  robotniczej 
i  . masom ludow ym  w ładzy by ło  
powstanie K ra jo w e j Rady N a­
rodow ej, k tó re j s iłą  przewodnią 
i  k ie row n iczą by ła  PPR. Skład 
K ra jo w e j Rady Narodowej ja k  
i  skład terenow ych rad narodo­
w ych  —  daw a ły  gwarancję, iż 
będzie ona organem re w o lu c y j­

ne j w ładzy k lasy robotniczej i 
mas pracujących, organem re ­
w o lucy jnym  w yraża jącym  h i­
storyczne in teresy narodu po l­
skiego. Na straży takiego w ła ­
śnie charakteru  K R N  stał je j 
przewodniczący towarzysz Bo­
lesław . B ie ru t w ypróbow any i  
oddany spraw ie Lenina — 
Stalina, b o jo w n ik  KPP, niezłom ­
ny przywódca PPR w  czasie o- 
kupacji, czołowy organizator 
K ra jo w e j Rady Narodowej.

H istoryczne zwycięstwo rew o­
lu cy jne j koncepcji K R N  skupia­
jącej w szystkie s iły  dem okra­
tycznego fro n tu  narodowego pod 
przewodem klasy robotniczej i 
je j p a r ti i — Polskie j P a r t ii Ro­
botniczej — jest dziś bezsporne 
a jego owocem jest ro z k w it na­
szego k ra ju , skrysta lizow anie  się 
dem okracji ludow e j jako d y k ­
ta tu ry  p ro le ta ria tu , w ie lk ie  o- 
siągnięcia w  budow ie funda­
m entów  socjalizm u, zapoczątko­
w anie rea lizac ji dumnego Planu 
6-letniego.
K ra jo w a  Rada Narodowa speł­

n iła  swe w ie lk ie  zadanie h is to ­
ryczne. S pe łn iła  je  dlatego, że 
je j przewodnia s iła PPR, k ie ro ­
w a ła  się wskazan iam i nauk Le ­
n ina i  S ta lina o przewodniej 
ro l i k lasy robotniczej i  je j p a r­
t ii.

Polska P a rtia  Roootnicza od 
rzuc iła  koncepcje g rupy p ra ­
w icow ców  — gom ułkowców, 
koncepcje sprowadzające się do 
negowania przewodniej ro l i k la ­
sy robotniczej i  PPR w  K ra jo ­
w e j Radzie Narodowej, koncep­
cje zblokowania K R N  z d y w e r­
sy jnym  tw orem  rea kc ji po lskie j

—  C K L -em  —  co by ło  próbą 
zepchnięcia K R N  z re w o lu c y j­
nej drog i, próbą przekreślenia 
je j ro l i ja ko  organu w ładzy re ­
w o lucy jne j, próbą pozbawienia 
K R N  je j rew o lu cy jn e j treści, 
przekreślenia je j ro l i organiza­
tora rew o lucy jnych  przeobra- 

Polski. Nacjonalistycznezen
koncepcje p raw icow ców  -  go­
m ułkow ców  o tw a rły  drogę 
kon trre w o lu cy jn ym  agentom, 
k tó rzy  usadaw ia lr się w  sze­
regu najczulszych pu nk tów  o r­
ganów w ładzy k lasy  ro b o tn i­
czej.

P rzyk ład  titowszczyzny, k tó ­
ra  ja ko  agentura im peria lizm u  
am erykańskiego, doprowadziła 
do zw yrodn ien ia  jugos łow iań­
skiego fro n tu  narodowego, do 
rozbro jen ia  k lasy robotniczej i 
do faszystowskie j d y k ta tu ry  a- 
m erykańskich agentów w  Jugo­
s ła w ii wskazuje nam ja k  w ie l­
k ie  znaczenie m ia ło  przekreśle­
nie koncepcji g rupy gom ułkow - 
skie j przez w ie rn y  naukom  Le ­
nina i  S ta lina  trzon k ie ro w n i­
ctwa z towarzyszem B ie ru tem  
i W ito ldem  na czele.

D zięk i przekreśleniu koncep­
c ji g rupy gom ułkowców K R N  
stała się organem rew o lu c ji so­
cja lis tyczne j, organem w ładzy 
rew o lucy jne j k lasy robotniczej 
i  mas pracujących, organem 
k tó ry  p row adził k ra j po drodze 
najściślejszego sojuszu z ZSRR, 
po drodze budowy socjalizmu.

*
Siedem la t m ija  od powstania 

KRN . I  gdy spojrzeć wstecz w i­
dzim y powstałe z natchnienia 
je j idei m iasta i  fa b ry k i,  domy 
i  szkoły, w id z im y  ca ły w ie lk i 
naród pracujący z entuzjazmem, 
w  tw órczym  poryw ie . Tysiące

i  tysiące p rzodow ników  pracy, 
racjonalizatorów , dzałaczy, po­
chłoniętych jest pracą nad rea­
lizacją  poryw a jących planów. 
N igdy jeszcze k ra j nasz nie 
tw o rzy ł tak  potężnych rzeczy, 
n ie  b y ł tak  panem swego losu 
ja k  teraz. N ie by liśm y  n igdy tak  
s iln i ja k  teraz — k iedy w  b ra t­
n ie j rodzin ie narodów m iłu ją  - 
cych pokój i  twórcze życie sta­
jem y się z dn ia  na dzień coraz 
bardzie j w ażk im  elementem w 
potężnej walce ludzkości o po-
kó j. .

N ie by liśm y  n igdy tak  s iln i 
ja k  teraz —  u boku Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demokra 
c ji ludowej. Po raz pierwszy od 
tysiąclecia nie m am y innych 
granic, ja k  ty lk o  granice p rzy ­
jaźn i — od wschodu, zachodu 
i południa.

Odczuwając w  pe łn i błogosła­
w ieństwo pokojowego budow ni­
ctwa socjalistycznego i pokojo­
wego współżycia narodów tym  
usiln ie j naród nasz zwalcza im ­
peria lis tyczną grabież i  zbrod - 
nie dokonywane przez im peria ­
lis tó w  am erykańskich w  boha­
terskie j K ore i. I  tym  energ icz­
nie j walczy przeciwko agentom 
am erykańskim  organizującym  
sabotaż i  dyw ers ję  w  naszym 
k ra ju , wzmaga w y s iłk i nad bu ­
dow nictw em  gospodarczym i 
nad podniesieniem obronności 
k ra ju .

Pod k ie row n ic tw em  naszej 
p a r ti i naród po lsk i nie ustanie 
w  . walce o dalszą realizację 
szczytnych ide i KRN , nie usta­
nie w  walce z w rogiem  klaso­
wym , nie ustanie w  walce o 
pokój, n ie  ustanie w  walce o 
szczęście lu dz i pracy — o ha­
sła, k tó re  tow arzyszyły  pow ­
stan iu  K ra jo w e j Rady Narodo­
wej.

N ie c h  ży je  p o kó j!
(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE D LA „TR YB U N Y LUDU )

M iko ła i W inaN iem al w  przeddzień nowego, 
1951 roku  ZSRR odw iedziła gru" 
p i A m erykanów , uczestników I I  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju : działacze zw iązków 
zawodowych, nauczyciele, go­
spodynie domowe, duchowni. Ba 
w i l i  oni w  ZSRR 10 dn i i m ie li 
możność zwiedzić Moskwę, Le ­
n ingrad, S talingrad, obejrzeć fa ­
b ry k i, szkoły, szpitale, k luby , 
porozmawiać z w ie lom a radzie­
ck im i ludźm i. W yjeżdżając, ame 
rykańscy goście z łoży li ośw iad­
czenie przedstaw icie lom  radzie­
ck ie j i  zagranicznej prasy.

W ie lk ie  wrażenie na prostych 
ludziach A m e ry k i w y w a rł „w y ­
soki poziotn oświaty... i nieska­
zitelne oblicze m ora lne radzie­
ckich lu d z i“ . — „Wasze pałace 
k u ltu ry  — m ów ią A m erykan ie  
w  swym  oświadczeniu — by ły  
dla nas odkryciem . Szczególnie 
w zruszyła nas nowa radziecka 
młodzież, rosnąca w  waszym 
k ra ju , poważna, przepełniona rni 
łością dla swej ojczyzny, m iłoś­
cią dla twórczej pracy i gorącym 
pragnieniem  u trzym an ia  poko­
ju “ .

Przede w szystk im  A m eryka ­
nów zadziw iła w  ZSRR „g łęb ia  
i  szczerość dążenia radzieckiego 
narodu do poko ju “ .

Dziesięć dn i — to niewiele. 
Am erykańska delegacja zobaczy 
ła zaledwie m ałą część tego, cze­
go dokonali ludzie radzieccy w 
ciągu tych  pięciu la t, k tó re  m i­
nę ły od zakończenia d rug ie j w oj 
ny św iatow ej. Tym  n iem niej 
dziew iętnastu A m erykanów  p i­
sze w  swym  oświadczeniu:. „G dy 
by wszyscy A m erykan ie  — 150 
m ilionów  lu dz i mogło ty lk o  zo­
baczyć i  usłyszeć to, co myśmy 
w id z ie li i  słyszeli w  ciągu tych 
10 dn i! G dyby ty lk o  nasz rząd 
w yda tkow a ł nieznaczną część 
tych m ilia rd ó w  dolarów, które  
przeznaczone są na wojnę, na 
to, by tysiące i dziesią tk i tysięcy 
naszych w spółobyw ate li mogło

la u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

Huta o dumnej nazwie

Jedna z na jw iększych po lskich h u t nosi dum ną nazwę „P okó j". Stąd, z te j h u ty  na. cały ^e s iT o b ro ń c ó io  ^ o k o ^ u . ^ u ,2w  te j^  hucie w ie lokro tn ie
dla  uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikow ej i I I  pracy ja k ^  wa lczyć o przedterm inow e w yko -
padały reko rdy szybkościowego w ytopu  sta li. Załoga hu ty  „P o k o j"  daje p rzyk ład  robotn ikom  innych  zakładów pracy, F o to  a . N o w o s ie ls k i
p w w y nanie planów  produkcy jnych , ja k  pracą wzmacniać s iły  obozu pokoju. to to

odbyć taką wycieczkę i  poznać 
to, co m yśm y poznali!“

Oczywiście, jest to ty lk o  m a­
rzenie 19-tu uczciwych ludzi 
A m eryk i. T rum an i jego kompa 
nia n ie  wyśle tysiąca A m eryka ­
nów do ZSRR, aby m ogli na w ła 
sne oczy i uszy ujrzeć i us ły­
szeć prawdę. T rum an et Co ba r­
dziej niż ognia boi się prawdy 
o ZSRR, gdyż prawda ta — to 
w y ro k  na kap ita lizm , to akt o- 
skarżenia przeciw  im peria listom . 
Ludzie, k tó rzy  prowadzą zbrod­
niczą w o jnę na K ore i i knu ją  
jeszcze bardzie j zbrodniczą woj 
nę na skalę św iatową, nie są za­
in teresowani w  rozpowszechnia­
n iu  p raw dy o ZSRR. A  siłą te j 
p raw dy jest fakt, że ludzie ra ­
dzieccy pochłonięci są ca łkow i­
cie sprawam i pokojow ym i, że 
wszystkie ich dążenia zmierzają 
ku  jednem u: pragną nadal 
pracować w  pokoju.

Radzieccy ludzie zm ierzają do 
tego, by ich pola dawały w y ­
soki urodzaj, bo chleb — to o- 
bfitość. W  roku  ub iegłym  chłopi 
radzieccy zebrali 7.600 m iln . pu­
dów zboża. Jest to dalekie, bar­
dzo dalekie od granic naszych 
m ożliwości. Co roku urodzaje ńa 
szę będą powiększać się: w  so­
c ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  stosuje 
się najdoskonalsze metody upra­
w y ziemi, a uczeni radzieccy 
pracują nad zagadnieniem otrzy 
mania coraz lepszych gatunków 
nasion.

G warancję wysokich urodza­
jó w  stanowią również i  młode 
pasy leśne, założone w  ostatnich 
dwóch la tach na powierzchni 1 
m iln . 300 tys. ha. Zielone i gę­
ste będą chronić pola kołchozo­
we od w ia trów , dopomogą za­
chować dobroczynną wilgoć.

B udu jem y wspaniałe tamy, 
e lektrow nie , kana ły na Wołdze, 
Dnieprze, Donie i w  A z ji Sred- 
dn ie j, łączym y morza. P raw ie 28 
m ilion ów  hekta rów  pustynnej 
n iem al ziemi, k tó rą  w  n a jb liż ­
szych la tach napo im y wodą, roz 
k w itn ie  ogrodami, p lan tacjam i, 
zam ieni się w  gęste, ob fite  pa­
stw iska.

W  ciągu ostatn ie j p ięcio la tk i, 
ludzie  radzieccy w ło ż y li o lb rzy ­
m ią pracę w  odbudowę i  rozwój 
przem ysłu swego k ra ju . Około 
6 tys. zakładów  przem ysłowych 
odbudowano i  zbudowano w  tym  
czasie, Można powiedzieć, że co 
8 godzin do szeregów fu n k c jo ­
nu jących pokojow ych przedsię­
b io rs tw  ZSRR —  wkracza nowa 
fab ryka !

W idzia łem  niedawno w  je d ­
nym  z tygodn ików  fo tografię , 
przedstaw iającą nową koparkę, 
k tó ra  zastępuje pracę 7 tys. lu ­
dzi. Rzecz jasna, że koparka ta, 
— w yb itn e  osiągnięcie radziec­
k ie j techn ik i, stanow i zaledwie 
jedno z je j zwycięstw . Radzieccy 
uczeni nieustannie p racu ją  nad 
zastąpieniem s iły  fizycznej — 
siłą maszyn. W  1950 r. robo t­
n icy  radzieccy, wyposażeni w  
potężne maszyny, uczestnicząc 
we współzaw odnictw ie so­
cja lis tycznym , podnieśli w y ­
dajność swej p racy o prze­
szło 40 proc. w  porów naniu z ro ­
k iem  przedwojennym .

Naród radzieck i dawno ju ż  za­
pom nia ł o czasach, k iedy p ro­
d u k ty  żywnościowe i  tow ary  
przemysłowe otrzym yw a ł na 
k a rtk i. Powojenna re form a pie­
niężna, trzyk ro tna  obniżka cen, 
um ocnienie rub la  — podniosły 
realne dochody robotn ików  i  pra 
cow ników  w  porównaniu z po­
ziomem przedwojennym  o 24 
proc. a dochody kołchoźników o 
30 proc.

37 m ilionów  dzieci i  m łodzie­
ży, chłopców i  dziewcząt, uczy

się w  szkołach początkowych, 
siedm io le tn ich szkołach średnich 
i  technikum ach. 1 m ilio n  230 tys. 
studentów zapełnia audytoria  in  
s ty tu tów  i  un iw ersytetów . Są to  
dzieci robotn ików , chłopów, p ra ­
cowników. Uczą się w  tych  za­
kładach naukowych do k tó rych  
zaprowadziło ich um iłow anie o- 
branego zawodu.

Na Wzgórzach Leninow skich , 
w  M oskw ie rośnie wspan ia ły 
gmach Państwowego U n iw ersy­
tetu Moskiewskiego, k tó ry  bu ­
duje cały k ra j, gdyż budowa pa­
łacu nauk i — to sprawa b liska  
wszystkim  ludziom  radzieckim .

Jeden z zagranicznych gości 
M oskwy, przewodniczący A n ­
gielskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju — Crowther, k tó ry  przy­
b y ł do naszej stolicy na I I  
Wszechzwiązkową Konferencję  
Obrońców Pokoju, pow iedzia ł 
z trybun y  na sali obrad:

„K ie d y  leciałem  w  niedzielną 
noc do M oskwy, powietrze było  
spokojne, a niebo n iezw ykle czy­
ste. W  górze po łysk iw ało tys ią ­
ce gwiazd, a w  dole tysiące 
ś w ia te ł.. Szczególnie widoczna 

v ły  bardzo silne św iatła  ja ­
kiegoś budynku, Którego nie mo 
głem rozpoznać. W krótce stało 
się dla mnie jasne, że to b y ły  
wspaniałe budynk i nowowzno- 
szonego Moskiewskiego U n iw e r­
sytetu na tym  samym m iejscu, 
na Wzgórzach Leninow skich , 
k tóre zwiedzałem w  s ierpn iu 
1949 roku i  gdzie wówczas do­
piero rozpoczynano roboty.

Czyż nie jest to odpowiedź 
radzieckich ludzi na pytania co 
myślą o pokoju i wojnie? Cóż 
rob ią ludzie radzieccy w  ty m  
momencie, gdy św iat pełen jest 
wojennych pogróżek, w  momen­
cie, gdy toczą się już  w o jny  w  
różnych częściach świata? L u ­
dzie radzieccy, w  niespotyka­
nym  dawniej tempie wznoszą 
m ajestatyczny kompleks un iw e r 
syteckich budynków. A  co w  
tym  momencie rob i gen. Mac 
A rth u r?  Pytam  was, pytam  
wszystkich mężczyzn i  kob ie ty 
całego św iata — k to  jest agre­
sorem: czy ci, k tó rzy  budu ją u - 
n iw ersyte ty, czy też ci, k tó rzy  
zrzucają bom by na ludność cy­
w ilną  K ore i?“ .

W raz z Crowtherem  m yślą ta k  
wszyscy uczciw i ludzie na k u li 
ziem skiej. Praw da dociera do 
wszystkich narodów świata. M i­
liony  ludzi za rub ieżam i ZSRR 
wiedzą, że wszystko co czynią 
radzieccy robotnicy, chłopi,, u -  
czeni, działacze k u ltu ry  i  sztu­
k i, czynią w  im ię  pokojowego 
rozkw itu  swego k ra ju . W  oczach 
narodów rośnie potężny poko jo­
w y  gmach naszego k ra ju  —  
pierwszy w  h is to r ii gmach k o ­
m unizm u.

D la pokoju i  dla szczęścia na­
szych dzieci, dla szczęścia całe­
go narodu budu jem y nasze fa ­
b ry k i, zakładam y ogrody, tw o ­
rzym y  u lice  Pokoju. N ie w ojna, 
a pokó j potrzebny jest budow ­
niczym .

W ita ją c  N ow y Rok ludzie  ra ­
dzieccy, b ron iący o fia rn ie  po­
ko ju  w raz ze w szystk im i ludź­
m i dobre j w o li —  bez względu 
na to, ja k i kon tynen t zamie­
szkują — pow iada ją : „n ie  w ą t­
p im y, że narody skupione pod 
sztandarem pokoju, poskrom ią 
podżegaczy w o jennych i  po tra ­
fią  obronić pokó j“ .

Niech ja k  noworoczne życze­
nia  słowa te, płynące z g łęb i 
serca zabrzm ią na całej k u li 
z iem skiej:

N iech
świecie!

ży je  pokój na ca łym

Niech ży je  przy jaźń 
narodam i!

m iędzy

Potężny oręż polskiej klasy robotniczej
w walce o plan

Jan Brodzki i  Tadeusz SapocmskiCoraz w span ia le j ro zw ija  się 
w  po lsk ie j k lasie robotniczej 
socja listyczny ruch współzawo­
dn ic tw a  pracy i  rac jona liza to r­
stwa. Pogłębia jąc i  rozszerzając 
ten ruch, bardzie j bojowo, le­
p ie j i  spraw nie j walczą robo t­
n icy, technicy i  inżyn ie row ie  o 
w ykonyw an ie  i  przekraczanie 
p lanów  produkcy jnych . S ocja li­
styczne m etody pracy w  naszej 
socja listycznej gospodarce roz­
przestrzenia ją się na nowe i  no­
w e rzesze lu dz i pracy.

K lasa robotnicza P o lsk i Ludo­
w e j z ro ku  na ro k  in tensyw n ie j 
sięga do h is torycznych dośw iad­
czeń przodującej na świecie k ia  
sy robotniczej — do doświad­
czeń lu d z i radzieckich. Ich  zw y­
cięstwa, ich  socja listyczny sto­
sunek do pracy pobudza polską 
klasę robotniczą do stałego 
wzm agania tw órcze j in ic ja ty w y , 
do w a lk i z w sze lk im i p rze jaw a­
m i zacofania i  ru tyn ia rs tw a , do 
w yku w an ia  nowych metod i  o r­
ganizacji pracy.

Polscy górnicy, hu tn icy , me­
ta low cy, w łókn iarze , kole jarze— 
gospodarze P o lsk i Ludow ej, co­
raz lep ie j uczą się myśleć i  p ra ­
cować tak, ja k  m yślą i  p racu ją  
towarzysze radzieccy. Wyrazem 
tych  , w ie lk ich  przem ian, zacho­
dzących w  polskich masach p ra ­
cujących, jes t coraz większa tro  
ska o plan, o to, by — przez do­
skonalenie swych metod pracy, 
uspraw nian ie narzędzi, maszyn, 
podwyższanie organ izacji p ro ­
du kc ji, przysparzać gospodarce 
narodowej nowe bogactwa. Je­
żeli np. w  I I I  kw a rta le  1949 ro ­
ku  zgłoszonych zostało 5.263 u - 
sprawnień we wszystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki, to w 
I I I  kw a rta le  1950 roku było  juz 
ich  13,654. Gdy w  ro ku  1949 
współzawodniczyło w  gospodar­
ce uspołecznionej 50 proc. ogó­
łu  zatrudnionych, to w  roku 
1950 — bra ło  udzia ł we w spół­
zaw odnictw ie już  ponad 70 proc 

P rzedterm inow o w ykona liśm y

trudne zadania pierwszego roku  
Sześciolatki w  przemyśle węglo­
w ym , w  przem yśle ciężkim ; w  
energetyce, w  różnych gałęziach 
przem ysłu lekkiego, w  resorcie 
przem ysłu ro lno  -  spożywczego 
i  w  w ie lu  innych  dziedzinach.

Cenne wzory dla polskich 
górników

W  ja k im  stopniu oparcie się 
o radzieckie w zory zapładnia u - 
m ysły po lskich przodow ników  i 
now ato rów  p rodukc ji, w  ja k i 
sposób u ła tw ia  naszej klasie ro ­
botniczej w a lkę  o plan, w a lkę  o 
produkcję , w a lkę  o coraz lepsze 
w skaźn ik i techniczne i  ekono­
miczne?

Weźmy k ilk a  charakterystycz­
nych przyk ładów  z naszego prze 
m ysłu węglowego. O to szybkoś­
ciowe przekładanie przenośni­
ków  zgrzebłowych, _ szeroko 
rozpowszechnione w  gó rn ic tw ie  
ZSRR pobudziło naszych gó rn i­
ków  do zastanowienia się, ja k  
uspraw nić pracę w  po lskich ko­
paln iach. I  oto ra  kopa ln i im . 
W ieczorka gó rn ik  tow . Jan F i-  
la k  zapoczątkował przesuwanie 
transporterów  bez rozbierania w  
czasie zm iany wydobywczej. Od­
m iana druga, zastosowana przez 
gó rn ika  tow . Józefa Szulca na 
kop a ln i im . S talina, polega na 
przesuwaniu transportera  z roz­
b ieran iem  m iędzy zm ianami. W y 
bór m etody zależny jes t od w a­
run ków  geologicznych, Zastoso 
wanie szybkościowej p rzek ładk i 
przenośników zgrzebłowych o- 
tw ie ra  w ie lk ie  m ożliwości lep­
szego w yko rzys tyw an ia  mecha­
nizm ów, zwiększania w ydoby­
cia, zniżania kosztów.

In n y  p rzyk ład : na podstawie 
doświadczeń ZSRR w prowadzo­
no do ruchu dz ies ią tk i w rębo- 
ładowarek. Taka w rębo ładow ar- 
ka — to zespół składa jący się z

dw u różnych maszyn t j .  w ręb ia r 
k i  i  przenośnika zgrzebłowego 
pancernego. D z ięk i tem u zespo­
ło w i osiągamy n iem a l pełną me­
chanizację zarówno urab ian ia  
ja k  i  ładowania. Dziś, po poko­
naniu w ie lu  oporów i  uprzedzeń, 
W ręboładowarki te stosuje się 
z powodzeniem m. in. na kopa l­
niach „Czeladź“ , „M ys łow ice “ , 
„W u je k “ , „S iem ianow ice“ , „W an 
da -  Lech“ , „B o les ław  C h rob ry “ 
„W ieczorek“ .

Okazało się, że w rębo ładow ar- 
ka pozwala na zwoln ien ie  do in ­
nych prac 4 robotn ików , że w y 
dajność pracy 
proc.

wzrasta o 20

Szybsze wytopy stali
Coraz bardzie j b lisk ie  i  po­

pu la rne są wśród naszych h u t­
n ików  nazw iska doskonałych 
s ta low n ików  radzieckich: M a tu - 
lińca, K ucz jerina , Subotina, Czu 
prina . Ich  w ie lk ie  osiągnięcia 
natchnę ły naszych s ta low n ików  
do szukania nowych, wyższych 
metod produkc ji. I  tak, przo­
downicy i  racjonalizatorzy, to ­
warzysze Truchan, K u liń sk i, 
Wadula, K ow ol, H erko zastoso­
w a li p raw id łow ą  kolejność w 
ładow aniu poszczególnych skład­
n ików  wsadu do pieców m arte- 
nowskich, zastosowali doskonal­
sze regulowanie gospodarki 
c ieplnej pieca, ulepszony sposób 
m iędzypustowych napraw  przy 
najwyższej tem peraturze.

M etody te w y tyczy ły  w łaśc i­
wy, słuszny k ie runek  współza­
w odn ictw a pracy w  stalowniach. 
W w yn iku  tego sta low nicy w y ­
w a lczy li w  ciągu 1950 r. skróce­
nie przeciętnego czasu trw an ia  
w ytopu o 3 proc., w yw a lczy li 
wzrost w ydajności na 1 praco- 
godzinę o 5,5 proc., przysporzy li 
naszej gospodarce narodowej 5

m iln . z ł oszczędności (w  nowej 
walucie).

Razem z towarzyszam i -  h u t­
n ika m i coraz in tensyw nie j b iją  
się o stosowanie w  praktyce do­
świadczeń radzieckich —  nau­
kowcy. I  ta k  pracow nicy In s ty ­
tu tu  M e ta lu rg ii w  G liw icach 
za in ic jow a li metodę dyfuzy jne ­
go odtlen ian ia  s ta li p łynne j w  
piecach opartą na stosowaniu 
specjalnego żużla. System ten 
stosuje się ju ż  w  w ie lu  
hutach przy w ytap ia n iu  pew­
nych ga tunków  sta li.

P rzy opanow yw aniu przodu­
jących metod radzieckich, p rzy 
pobudzaniu in ic ja ty w y  i  pom y­
słowości ogromną pomoc stano­
w ią  przetłum aczone dzieła i  bro 
szury techniczne. T ak  np. prze­
łożono na język  po lsk i 25 ksią­
żek z zakresu gospodarki h u tn i­
czej (m. in. p ro f. W ajsm ana i 
pro f. T a tu ra : „A na liza  gospodar 
czej dzia ła lności h u t“ ). Opisy i  
wskazówki, zaw arte w  technicz 
r.ej lite ra tu rze  radzieckie j, poz­
w o liły  h u tn ic tw u  w ie lko -p ieco- 
wem u na lepsze przygotow yw a­
nie wsadu przez odpow iedn ie j­
sze jego uźiarn ien ie  tzn. przez 
kruszenie w iększych b ry ł ru d  i 
top n ikó w  na kaw a ły  w łaściw ej 
w ie lkości oraz aglom erowanie 
m ia łu  w  hutach, k tó re  posiada­
ją  stosowne urządzenia.

P ozw o liły  one rów nież m. in. 
przez rozpoczęcie m ałe j mecha­
n izac ji (np. w  hucie „Kościusz­
ko“ ) — osiągnąć w yb itne  zw ięk 
szenie wydajności na w ie lk ich  
piecach. Przeciętny współczyn­
n ik  w ykorzystan ia  objętości 
w ie lk ich  pieców podniósł się w  
ciągu 1950 r. o przeszło 10 proc.

Za przykładem 
tow. Bortkiewicza

100 proc. norm y... 150 proc.... 
300 proc. normy... Coraz szyb­
c ie j i  szybciej skraw ają  nasi 
przodu jący m etalow cy, coraz

rac jona ln ie j w yko rzys tu ją  m a­
szyny, coraz lep ie j organizują 
pracę. P ierwszy — poznański 
toka rz  — tow . Ł yko w sk i 
spopularyzował w  naszych 
w arunkach technicznych in ic ja ­
tyw ę  leningradzkiego tokarza 
tow . B ortk iew icza, in ic ja tyw ę  
szybkościowego skraw ania. A 
potem przyszedł apel tokarza 
M ate li, k tó ry  podchw yciła  a k ty - 
w is tka  ZM P tow . Gębska. Za 
n im i poszły tysiące.

W  rezultacie w  w ie lu  na­
szych zakładach nastąp ił w  cią­
gu 1950 roku  w zrost szybko­
ści skrawania przy obróbce 
zgrubnej o około 15 proc., a 
p rzy obróbce w ykończeniowej 
—  o około 20—25 proc.

Skala usprawnień, w p row a­
dzanych w  przem yśle m eta lo­
w ym  w  oparciu o doświadcze­
n ia  radzieckie jest o lbrzym ia . 
T ak w ięc: spawanie żeliw a na 
zim no metodą inż. W ołodina, 
szlifow anie narzędzi tnących ze 
spiekanych w ęg lików  metodą 
e lektro -iskrow ą , stosowanie a- 
nodowo-m echaniczncj obróbki
m e ta li do ostrzenia narzędzi 
skraw ających itd . M etody te 
da ją  naszej gospodarce w ie le  
korzyści. Zastosowanie np. ano- 
dowo-mechanicznej m etody ob­
ró b k i m e ta li do obtaczania na­
rzędzi skrawających, pozwala

Szybkościowe rem onty  stosu­
je  się ju ż  w  w ie lu  naszych e- 
lek trow n iach , ( ja k  E le k tro w ­
n ia  Łódź, „S zom b ie rk i“ , „Z a ­
brze“ , „C horzów “ , „Łaz iska“ ), 
w  warsztatach ko le jow ych, w  
fab rykach  w łók ie n  łykow ych, 
w  w ie lu  zakładach przem ysłu 
chemicznego, w  hu tn ic tw ie  (hu­
ta „P o k ó j“ ) itd . Ta metoda re ­
m ontów  znacznie skraca czas 
posto ju  urządzeń, a ty m  sa- 
m ym  _  zwiększa m ożliwości 
ich  ja k  na jbardz ie j racjonalne­
go w ykorzystyw an ia .

Uczniowie Maksymienki
Od ch w ili, k iedy  to tow ; M i­

chał K ra je w sk i — uczeń ra ­
dzieckiego stachanowca M aks i- 
m ienki, po łożył na R ynku  M a ­
riensztackim  swoje słynne 
3.490 cegieł w  ciągu 8 godz., 
up łynę ło  w ięcej czasu niż spad­
ło  k a rte k  z kalendarza. Prze­
łom , k tó ry  zapoczątkował tow. 
K ra je w sk i, a k tó rzy  w  co­
dziennej pracy pogłęb ia li przo­
downicy i  racjona liza torzy — 
T rzc ińsk i, F-eliga, M arków , Po- 
ręcki, Czajka i  in n i —  pchnął 
nasze budow nictw o na nowe 
to ry , • stwarza podstawy _ do 
przekształcenia go w  soc ja li­
styczny przem ysł budow lany.

i w ______ i Coraz częściej om aw ia ją  bu -
na częściowe w ye lim inow an ie  j dow lan i na naradach  ̂w y tw ó r - 
ta k  deficytowego a rty k u łu , ja -1  czych nowe m etody i  radziec-

w  ciągu 1 godziny pracy, w zro­
sła w  przedsiębiorstwach pań­
stwow ych z 10,19 zł w  1947 r. 
do 26,46 z ł w  1950 r. (w nowej 
walucie).

k im  są tarcze ścierne.

45 milionów złotych 
oszczędności

. Jeszcze przed ro k ic in  system 
szybkościowych rem ontów , spo­
tyka n y  b y ł "u nas rzadko i na 
n iek tó rych  ty lk o  fab rykach, jak  
zakłady tomaszowskie, czy Cho­
dakowskie. Dziś metodę szyb­
kościowych rem ontów  o- 
panowują coraz szerzej robot­
n icy  różnych zakładów, róż­
nych gałęzi naszej gospodarki. 
Np. w  samej ty lk o  energetyce 
wprowadzenie szybkościowych 
rem ontów , na podstawie wska­
zówek radzieckiego czasopisma 
„E le k trićzesk ije  s tanc ji“  dało 
w  1950 r. — 45 m ilionów  zł o- 
szczędności (w  nowej walucie).

ką organizację pracy. Coraz 
częściej dysku tu ją  nad w pro - 
wadzeniem w  życie pomysłów 
racjona liza torsk ich  polskich no­
w a to rów  i  przodowników  pra-

y~W 1949 r. by ło  w  państwowych 
przedsiębiorstwach budow la­
nych ok. 6.150 tak ich  narad, w 
.1950 r. ok. 9.200 narad, k tóre 
m ob ilizow ały  do podejmowania 
coraz to nowych, wyższych 
form  współzawodnictwa. W 
przedsiębiorstwach państwo­
wych udzia ł współzawodniczą­
cych wzrósł z 64,5 proc. w  g ru ­
dn iu 1949 r. do 84,25 w g ru d ­
n iu  1950 r.

W  w y n ik u  rew o lucy jnych  
przem ian w  budow nictw ie , w ar 
tość przerobu dokonana przez

Nie wszystkie możliwości
zostały wykorzystane

Polska klasa robotnicza ma 
więc za sobą bardzo poważne o- 
siągnięcia w  dziedzinie unowo­
cześniania metod pracy, w p ro ­
wadzania i  rozw ija n ia  nowych 
fo rm  współzawodnictwa. O l­
brzym ie znaczenie ma tu ta j o- 
parcie się o doświadczenie ra -  
dzieckie.

Trzeba sobie jednak uśw ia­
domić, że nie zostały jeszcze w 
pe łn i wykorzystane te wszyst­
k ie  ogromne możliwości, k tóre 
możemy wykorzystać w  naszej 
gospodarce dzięki przyjaźn i, po­
mocy i p rzyk ładow i Zw iązku 
Radzieckiego. Organizacje par­
ty jn e  w ie lu  zakładów p ra ­
cy różnych dziedzin gospo -  
d a rk i nie p o tra fiły  jeszcze np. 
zmobilizować k ie row n ic tw a i 
organizacji związkowych do 
szerokiego stosowania syste­
mu K orab ie ln ikow ej. O o l­
brzym ich korzyściach, jak ie  
przynosi system kom pleksowe­
go oszczędzania, świadczy cho­
ciażby przykład drużyny ma­
szynisty parowozowego, tow. 
Piąty. Drużyna zaoszczędzi la 
w  ciągu 9 miesięcy 422 tony 
węgla. Świadczy o nich ró w ­
nież przyk ład załogi fa b ry k i o- 
dzieżowej im. Próchnika, k tóra 
zaoszczędziła w ciągu 3 m iesię­
cy n ic i na 6 dn i pracy. Podobne 
m ożliwości stoją przed każdym  
warsztatem  produkcy jnym .

Dalej. Niedostatecznie rozw i­
nęła się cenna in ic ja ty w a  przo­
dujących łódzkich w łókn ia rzy , 
k tó rzy  wzorem tow . Czutkićh 
rozpoczęli w a lkę  o najwyższą 
jakość p rodukc ji. W  zbyt s ła ­
bym  stopniu przeniosła się ona 
również na inne gałęzie prze - 
mysłu, ja k  np. na hu tn ic tw o .

.N iedostatecznie wreszcie roz­
przestrzeniliśm y przejętą przez 
H a jduck ie  Zakłady Hutn icze od 
radzieckich zakładów „S ie rp  i

n ia  obiegu środków obroto­
wych. Niedostatecznie mocno 
zw iązk i zawodowe propagowa­
ły  i  w y ja śn ia ły  system badania 
poszczególnych operacji i  ru ­
chów stachanowców w prow a­
dzony w  ZSRR przez inż. Ko­
walewa.

pracownika produkcyjnego ^ Iło t“ inicjatywę przyśpieszę-

Śmielej przenosić 
i stosować doświadczenia 

radzieckie
W kraczam y w  d rug i ro k  P la ­

nu 6-letniego. Przed całą naszą 
klasą robotniczą stoi zadanie 
jeszcze szerszego rozw ijan ia  i  
pogłębiania współzawodnictwa 
pracy, jeszcze odważniejszego i  
wszechstronniejszego rozw ijan ia  
ruchu racjonalizatorskiego, pod­
noszenia na jróżnorodnie jszym i 
metodami wydajności pracy; in ­
tensywniej, śm ielej należy w y ­
korzystywać i  przenosić do­
świadczenia radzieckie we 
wszystkich dziedzinach.

O lbrzym ia jest w ięc ro la orga­
n izacji pa rty jnych  w  krzew ie -  
n iu  nowych fo rm  współzawod­
nictw a i racjonalizatorstwa, w  
popularyzowaniu osiągnięć ra ­
dzieckich, w  pobudzaniu tw ó r­
czej in ic ja ty w y  mas.

Towarzysz Bolesław B ie ru t
m ów ił:

„W  procesie radosnego i tw ó r  
czego budow nictw a socjalistycz­
nego naród  po lski przyswaja. 
sobie w ie lk ie  historyczne do­
świadczenie ZSRR. To doświad­
czenie nie ty lk o  powiększa je ­
go s iły , ale co specjalnie jest 
istotne  — wzmacnia w  naro­
dzie naszym świadomość w yż­
szości us tro ju  socjalistycznego 
nad kap ita lis tycznym , zrozu­
m ienie wszechświatowa-histo­
rycznego znaczenia w ie lk ich  n- 
siągnięć narodów radzieckich. 
To doświadczenie coraz bar­
dzie j pogłębia w  narodzie po l­
skim  przekonanie o słuszności 
drogi, k tó rą  wskazuje ludzkości 
nauka m arksizm u  - leninrzmu. 
najlepszym  wcieleniem któ re j 
jest pa rtia  ten ina -S ta lina , a- 
wangarda p ro le ta ria tu  suną to« 
w e go "
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VJ drugą połową X X  w. — 
w ieku  dem okracji i socjalizm u, 
w ieku  Lenina i S ta lina — św ia - 
to w y  ruch poko ju  wkracza jako 
ruch masowy, ogarn ia jący na j - 
szersze w a rs tw y  narodów. W u- 
b ieg łym  roku  ruch obrońców 
poko ju  p rzyb ra ł bowiem  usta­
lone fo rm y organizacyjne i o- 
ga rną ł setki m ilionów  we wszy­
s tk ich  kra jach świata.

D ź w ig n ia  m o b iliz a c ji mas
Niezm iern ie  ważną rolą ode - 

g ra ł tu Apel Sztokholm ski. A k ­
cja zbierania podpisów zak ty ­
w izow ała setki m ilionów  zwo - 
lenn ików  pokoju, zm obilizowała 
ich  do w a lk i, uczyniła z nich bo­
jo w n ikó w  te j w ie lk ie j sprawy 
Podpisy ponad 500 m ilionów  
mążczyzn i kobiet, to surowe o- 
strzeżenie pod adresem kandy­
da tów  na atomowych 'zbrodnia­
rzy.

Fakt, że w  w ie lu  k ra jach  u- 
czestnicy kam pan ii sztokholm ­
skie j by li szykanowani albo na­
w e t ok ru tn ie  prześladowani 
przez reakcyjne rządy, podkreś­
la wagę każdego podpisu.

Korea: krach jednej 
awantury

Szczególnie silnego rozmachu 
nabra ła kam pania zbierania 
podpisów po cynicznej i b ru ta l­
ne j agresji S tanów Zjednoczo - 
nych przeciw  ludow i koreań­
skiemu, k tó ra  w  pe łn i odsłoniła 
krw iożercze oblicze waszyng - 
tońskich ludobójców .

P rze liczy li się jednak panowie 
T rum an, Mac A r th u r  i S -ka. Z 
trzaskiem  załam ały się am ery - 
kańskie  plany. M im o, że Am e­
rykan ie  skoncentrow ali w  K ore i 
ogromne masy lo tn ic tw a  i f lo ty , 
wszystkie stojące do ich dys­
pozycji s iły  lądowe oraz jed  - 
nostk i państw sate lickich , ar - 
m ia ludowa, w  bra te rsk im  so - 
juszu z ochotn ikam i ch ińsk im i, 
przy poparciu całej-- ludności, 
wypędza agresorów ze swej zie­
m i. Jednocześnie arm ia ludowa 
V ie tnam u odnosi coraz nowe 
sukcesy w  bojach o ca łkow ite  
wyzw olenie k ra ju , zwycięstwa 
odnoszą arm ie wyzwoleńcze F i­
lip in  i M a la jów . W  całej A z ji 
pozycje im peria lis tów  kruszą się 
pod ciosami ruchów  narodowo­
wyzwoleńczych. Potężniejąca z 
dniem  każdym  a n ty im pe ria lis ty - 
czna burza nad A zją  podważa i 
k rzyżu je  p lany podżegaczy w o­
jennych.

Równocześnie zwycięski lud  
ch ińsk i umacnia zdobycze rew o­
lu c ji i  kroczy naprzód po dro - 
dze budowy nowego ustro ju .

Hołota czepia się rydwanu
agresji

K atastro fa lna  klęska A m e ry ­
kanów  w  K o re i w yw o ła ła  po -

płoch i panikę w  obozie im pe­
ria lis tycznym . Ze szczególną w y 
razistością u ja w n iły  się i pogłę­
b iły  rysy w ew nątrz b loku  agre­
sji. Im peria liśc i nie w yciągnę li 
jednak wniosków  z te j nowej 
le k c ji h is to rii. W brew  rozlegają­
cym się, nawet w  ich środow is­
kach, trzeźw iejszym  głosom — 
A m erykan ie  nie zaprzestali a - 
gęesji w  K ore i i w Chinach. 
B ankructw o swej p o lity k i, T ru ­
man pokrywa nową fa lą  h is te­
r i i  wojennej, potrząsaniem stra ­
szakiem atom owym , po tw orn ie  

| rozdętym i w yda tkam i na zbro­
jenia, dalszą m ilita ryzac ją  i fa - 

I szyzacją A m e ryk i i państw  sa- 
| leiickich.* przyśpieszeniem rem i- 
j iita ryza c ji T rizo n ii i tworzenia 
j  arm ii h itle ro w sk ie j.

W brew  interesom  swych k ra - 
| ,jów i narodów, m im o wahań 
| spowodowanych naciskiem  mas 
| ludowych, rządy sate lickie  po­
słusznie w yko nu ją  rozkazy W a- 

' szyngtonu. A m erykańskiego cią - 
! gn ika czepia się pstra hołota, 
•czepiają się ci wszyscy, którzy 
ja k  ognia bo ją  się swych naro- 

; dów. L isynm any i inne czang- 
j  kaiszeki współzawodniczą tu ta j 
; z na dg orliw ym i czyścibutam i 
waszyngtońskich w ładców  — z 
p raw icow ym i socja lis tam i po­
k ro ju  A ttlee , Bevin-a i Mocha.

W  w ys ług iw an iu  się agreso­
rom  i ubieganiu o ich względy 
nie  pozostają w  ty le  belgradzcy 
titofaszyści. Herszt T ito  o tw a r­
cie de k la ru je  poparcie “agresji 
am erykańskie j przeciw  narodom 
K ore i i Chin i w yda je  75 proc. 
budżetu na zbrojenia. O fic ja ln y  
kom un ika t brukselsk ie j kon fe ­
re n c ji agresorów w yraźnie w y ­
m ienia titow ską  arm ię jako  
swoją rezerwę. Jednocześnie 
im peria liśc i nie k ry ją  swych o- 
baw o losy faszystowskiego re ­
żim u T ito  znienawidzonego i 
zwalczanego przez narody Ju ­
gosław ii.

Masy idą pod sztandarem 
pokoju

W  najszerszych warstw ach 
k ra jó w  zachodnio-europejskich 
faszyzacja, m ilita ryzac ja  i orga­
nizowanie a rm ii h itle ro w sk ie j 
w yw o łu je  głębokie oburzenie i 
s ilny sprzeciw.

Pod k ie row n ic tw em  p a rti i ko ­
m unistycznych, masy pracujące 
prowadzą czynną w a lkę  o po­
kó j. O godność F ranc ji, deptaną 
przez P levenów i Mochów, w a l 
czą pa trioc i tacy ja k  H enri 
M a rtin , k tó ry  postaw iony pod 
sąd za akcję solidarności z na­
rodem V ietnam u, z oskarżonego 
zam ienił się w  oskarżyciela 
zdra jców  ojczyzny.

Nacisk mas we F ra n c ji zm usił 
Plevena do obłudnego la w iro ­
wania, do próby maskowania 
przez dłuższy okres czasu swe­
go poparcia dla re m ilita ryza c ji 
T rizon ii. W yrazem  praw dziw ych 
nastro jów  op in ii jest ogólnona­
rodowe referendum , w  k tó rym

Jeremi Starec
lu d  F ra n c ji wyraża swe potę­
pien ie d la  an typoko jow e j i  an­
ty fra n c u s k ie j p o lity k i.

W ypadk i ubiegłego ro ku  w  
B e lg ii i A u s tr ii wskazują, że 
naw et w  tych kra jach , gdzie 
am erykańscy im p eria liśc i spo­
dz iew a li się mniejszego oporu, 
s iły  poko ju  zdolne są zm ob ilizo­
wać masy do czynnej i skutecz­
nej w a lk i przeciw  zdradzieckie j 
po lityce swych rządów.

Wzmagająca się w a lka  k lasy 
robotniczej przeciw  m arsh a lli-  
zacji W łoch porywa coraz nowe 
tysiące do narodowego ruchu 
oporu. Jeśli zaś chodzi o Ang lię , 
korespondent am erykańskiego

ty k i NRD uw ieńczony jedno­
m yślnym  przy jęc iem  przez Izbę 
Ludową ustaw y o obronie po­
ko ju , wskazuje na wzrost zna­
czenia N iem ieckie j Republiki. 
D em okratycznej ja ko  mocnego, 
niewzruszonego ogniwa fro n tu  
m iłu ją cych  pokój narodów.

„Większość“ w ONZ
O strą w a lką  m iędzy obozem 

pokoju, a obozem w o jny  nace­
chowane b y ły  obrady V  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ i 
Rady Bezpieczeństwa. Delega­
cja radziecka przedłożyła szereg 
konkre tnych  rezo luc ji, zm ierza­
jących do usunięcia groźby w o j-

„N e w  Y o rk  W orld  Telegram  
and Sun“  tak  określa powszech­
nie panujące tam  nastro je : 
„N iech  A m eryka  sama icalczy  
w swych w łasnych w o jnach !"  — 
oto co m ów ią ludzie..."

„Krieg ohne mich“
W  samej T rizo n ii wzrasta 

opór przeciw  re m ilita ry z a c ji. W 
rozm aitych w arstw ach społecz­
nych rośnie świadomość, że dy­
ktow ana przez W aszyngton po­
lity k a  adenauerów i schuma- 
cherów grozi narodow i n iem ie­
ckiem u nową katastro fą . Hasło: 
„K r ie g  ohne m ich “  („w o jn a  beze 
mnie) cieszy się niezm ierną po­
pularnością w  T rizon ii.

W walce przeciw  re m ilita ry -  
zacji bo jow nicy o pokój w  T r i­
zonii czerpią otuchę i p rzyk ład  
z N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j, k tó ra  w  p rzy jaźn i 
i w spółpracy ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludow ej mnoży sukcesy na po lu 
pokojowego rozw oju  gospodar­
k i narodowej.

Z żyw ym  oddźw iękiem  spoty­
ka ją  się w  T riz o n ii — oparte na 
uchwałach Poczdamu i  praskie j 
kon fe ren c ji m in is tró w  ośmiu 
państw  — propozycje rządu 
NRD w  spraw ie  zjednoczenia 
N iem iec na bazie dem okra tycz­
nej. C a łokszta łt rozw o ju  i  p o li-

ny, do u trw a le n ia  pokoju, za­
w iera jących szczegółowy plan 
e fek tyw ne j k o n tro li nad energią 
atomową. Zw iązek Radziecki 
w ysuną ł rów nież konkre tne p ro ­
pozycje pokojowego uregu low a­
nia  sprawy K o re i i  p rzyw róce­
nia  pokoju w  A z ji drogą uzna­
nia  słusznych, należnych naro­
dow i chińskiem u praw .

Mechaniczną większością g ło ­
sów swych sa te litów  A m eryka ­
nie od rzuc ili pokojow e propozy 
cje radzieckie i pos łuży li się me 
chaniczną większością dla „żale 
ga lizow ania“  agresji w  Kore i. 
F a k t ten w ym ow nie  świadczy, 
że agresorzy przekształcają 
ONZ po prostu w  f i l ię  agresyw 
nego paktu  atlantyckiego.

...i większość ludów
A le  sate lickie ś rub k i am ery­

kańsk ie j „m aszynki do głoso­
w an ia “  w  ONZ, to nie narody. 
N arody chcą pokoju. P raw dz i­
w y  glos narodów zabrzm iał w  
W arszawie, na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie Pokoju.

Na przekór prowadzonej pod 
batutą Departam entu Stanu sy­
stematycznej akc ji d yw e rsy j­
ne j, w b rew  sabotażowi labou- 
rzystowskiego rządu A ttlee

bardzo szeroki w ach la rz  op in ii, 
d a li w yraz ożyw iającem u ich 
narody żelaznemu zdecydowa­
n iu  poskrom ienia agresorów.

B y ł to n ie  ty lk o  im ponujący 
przegląd sił. Kongres opraco­
w a ł kon k re tny  program , opie­
ra jący  się na założeniu, że m o­
ż liw e  jest pokojowe w spó łis tn ie ­
nie i  współżycie systemu socja 
listycznego i kap ita listycznego.

Na te j podstaw ie Orędzie do 
ONZ wskazuje drogę rozw iąza­
n ia  g łównych problem ów, k tó ­
re m ają żywcptne znaczenie dla 
spraw y pokoju. P rogram  ten 
jest dość szeroki, by tra f ić  do 
każdego człow ieka, uczciwie pra 
gnącego pokoju, a wyraźne i 
sprecyzowane zalecenia czynią 
zeń skuteczną b roń  w  walce o 
pokój.

Kongres m ia ł doniosłe znaczę 
nie organizatora. P rze top ił prag 
nien ia i  wo lę setek m ilionów  lu  
dzi w  zorganizowaną siłę. W a l­
ką o rea lizację w ytkn ię tego  na 
Kongresie program u k ie ru je  
sztab zorganizowanej a rm ii po­
ko ju  — Św iatow a Rada Pokoju.

Tak więc, ruch w  obronie po­
ko ju  w kroczy ł na now y, w yż­
szy etap rozw oju .

C e g ły  dla pokoju
B ojow n icy  o pokój we wszy­

stk ich k ra jach  ożyw ien i są o tu ­
chą i pewnością zwycięstwa. 
Wiedzą bowiem , że m ają  opar­
cie w  potężnym  froncie  państw

proc. budżetu na cele wojenne, 
Zw iązek Radziecki rea lizu je  g i­
gantyczne pokojowe p lany prze­
obrażenia przyrody, budu je  n a j­
większe na świecie e lektrow nie , 
nawadnia pustynie , wznosi po­
tężne ob iekty sta linow skie , o 
k tó rych  ludzie przedtem  nawet 
m arzyć nie śm ie li.

Przyszłość należy 
do pokoju

W spania ły b ilans twórczego 
budow nictw a w  ZSRR jest So- 
b itnyrn  dowodem bezapelacyjnej 
wyższości us tro ju  socjalistyczne­
go nad kap ita lizm em . Jest on je ­
dnocześnie dalszym dowodem 
pokojow e j p o lity k i s ta linow sk ie j, 
k tó ra  zjednała Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u m iłość i szacunek lu ­
dzi pragnących poko ju  na całej 
k u li z iem skiej.

Ź ródłem  s iły  i natchnien ia dla 
prostych ludzi całego św iata w  
walce o pokój je s t śwadomość, 
że ostoją ich w a lk i jes t Zw iązek 
Radziecki. W iedzą szermierze 
ruchu obrońców pokoju, że 
zwycięstwo będzie z n im i, bo z 
n im i jes t w ie lk i budowniczy no­
w e j epoki — Józef S ta lin . Set­
k i m ilionów  żołn ierzy pokoju 
wchodzą w  drugą połowę stu le­
cia przen ikn ię te  głęboką pew­
nością, że „w ie k  am erykański“  
— w iek  im peria lizm u — jest ta ­
ką samą iluz ją , jaką  by ło  osła­
wione „tysiąclecie H itle ra “ , ty ­
siąclecie faszyzmu. Wiedzą, że

an ty im peria lis tycznych , skup io - \ przyszłość należy do prostych
nych w okó ł w ie lk iego 
stwa socjalistycznego.

W ie gó rn ik  argentyński, a fry ­
kański rob o tn ik  ro ln y  i żołn ierz 
f ilip iń s k ie j a rm ii wyzwolenia, 
że u nas, w  k ra jach  dem okra­
c ji i pokoju, każda nowa m a­
szyna, każdy now y dom służy 
spraw ie pokoju, że wspaniałe 
sukcesy we wszystkich dziedzi­
nach życia skutecznie wzm ac­
n ia ją  św ia tow y fro n t an ty im pe- 
ria lis tyczny.

Z podziwem  i  entuzjazmem 
lu dy  całego św iata p rzy jm ow a­
ły  częste i jakże radosne kom u­
n ik a ty  z w ie lk ie j h istorycznej 
ba ta lii o budowę kom unizm u w  
Zw iązku Radzieckim .

Giganty komunizmu
Rok 1950 b y ł bow iem  rok iem  

nowych, n iebyw ałych tr iu m fó w  
w  te j ba ta lii, rok iem  zwycię­
skiego, przedterm inowego w y ­
konania p ięc io la tk i, powojennej, 
rok iem  w ie lk ich  zwycięstw  w 
walce z przyrodą.

Już w  ciągu pierwszych dzie­
sięciu m iesięcy 1950 roku przed- 
w o jenny poziom p ro du kc ji prze­
m ysłow ej przekroczony został w  
ZSRR o 70 proc. zam iast prze­
w idyw anych  w  plan ie  48 proc. 
W zmocnieniu państwa radziec

ludzi. Do tych, k tó rzy  pragną w  
pokoju żyć i  d la  wspólnego do­
bra pracować.

Wśród kuracjuszów  przebyw ających w  uzdrow iskach w  okre­
sie z im owym , duży procent s tanow ią członkow ie spółdzie ln i 
produkcy jnych  i  ch łop i m a ło ro ln i. Na zdjęciu grupa k u ra c ju ­

szów na spacerze w  pa rku  zd ro jo w ym  w  Dusznikach
F o to  W A F

Akcja, która winna ubojowić 
nasze wiejskie organizacje

Jerzy Tepicht

Kongres sta ł się p raw dziw ym  j kiego towarzyszy sta ły wzrost 
parlam entem  narodów. Delega- j dobrobytu ludności. Gdy Stany 
ci 80 k ra jó w , reprezentu jący i Zjednoczone w yda ją  ponad 70

Rokrocznie — nowe szkoły i 
in te rn a ty , tysiące nowych nau­
czycie li i  wychowawców, dzie­
s ią tk i tysięcy nowej m łodzieży 
w  m urach zakładów naukowych 
wszelkich typów  i stopni. N ie ­
pow strzym anym  pędem rozw ija  
się nasze szkolnictwo, znacząc 
każdą liczbą dalszy k ro k  po 
drodze rew o lu c ji k u ltu ra ln e j, 
nieodłącznie towarzyszącej roz­
budow ie gospodarczej i  uw a ru n ­
kow anej sukcesami te j rozbudo­
wy.

Szkoln ic tw o Polski Ludow ej 
stało się now ym  szkoln ictwem  
n ie  ty lk o  pod względem konse­
kwentnego wprowadzania socja­
lis tycznych treści program owo- 
wychowawczych, stałego podno­
szenia stopnia organizacyjnego i 
doskonalenia sieci szkolnej. N o­
wa jest rów nież sama ucząca 
się młodzież. Dzieci robo tn ików  
oraz mało i  średnioro lnych ch ło­
pów, k tó re  w  dawnej, burżua- 
zy jne j, e lita rn e j szkole po lskie j 
s tanow iły  znikom ą mniejszość 
uczniów  — obecnie zaczynają 
ju ż  przeważać na ławach szkol 
średnich. Szkoły te z każdym  
rok iem  m ają możność dostar­
czać k ra jo w i coraz szersze za­
stępy nowej, ludow ej in te lig en ­
c ji średniej k w a lif ik a c ji,  sta­
now iąc zarazem coraz większy 
rezerw uar właściwego pod 
względem k lasow ym  elementu 
młodzieżowego dla wyższych za­
k ładów  naukowych.

*

S ięgn ijm y do liczb, ilu s tru ją ­
cych s tru k tu rę  społeczną szkol­
n ic tw a średniego, aby lep ie j u - 
j&rzytomnić sobie k ie runek za­
chodzących zmian.

Przed wojną, w Polsce sana­
cy jn e j, większość m łodzieży u - 
czącej się w  średnich szkołach 
ogólnokształcących rekru tow a ła  
się ze sfery burżuazyjno -  k u ­
ła ck ie j i z górne j w a rs tw y in ­
te ligenc ji. Ta grupa m łodzieży 
stanow iła  co na jm n ie j 70 — 75 
proc. ogółu uczniów. Odsetek 
dzieci rob o tn ików  w ynos ił około 
4 proc. — ty leż, lu b  jeszcze 
m nie jszy odsetek przypadał na 
dzieci m ało i średniorolnych 
chłopów. Reszta uczącej się m ło­
dzieży była g łów n ie  pochodze­
nia  drobnokupieckiego i rzem ie­
ślniczego. Podzia ł ten dokonany 
na podstaw ie danych s ta tys tyk i 
sanacyjnej, celowo zaciem niają­
cej p raw dz iw y stan rzeczy, nie 
może być zupełnie ścisły. N ie­
m n ie j jednak jaskraw o obnaża 
on burżuazyjne oblicze szkoły 
sanacyjnej, do k tó re j nie m ia ły  
— nie m ogły m ieć — szerokiego 
dostępu dzieci robotn ików , b ie ­
do ty  w ie jsk ie j i dużej części 
p racow n ików  um ysłowych, a 
więc przeważającej większości 
carodu.

W  latach Polski Ludow ej na­
stępuje szybki wzrost ilości dzie 

ci ludz i pracy w  szkołach śred-

W nowej szkole nowa m łodzież
Józef Kow aIczyknich. Tak np. odsetek m łodzie­

ży pochodzenia robotniczego b y ł 
w  roku szkolnym  1949/50 p ra ­
w ie p ięc iokro tn ie  wyższy, an iże li 
w  r. 1939, wynosząc 18,2 proc. 
W raz z dziećm i chłopów m ało i 
średniorolnych, p racow ników  u- 
m ysłowych, drobnych rzem ieśl­
n ików  itd , odsetek ten w yn o­
s ił około 80 proc. ogółu 
uczniów  w  szkołach średnich 
ogólnokształcących. W  liceach 
pedagogicznych odsetek ten się­
gał ponad 90 proc. Średnio w  ca­
łym  szko ln ic tw ie  zawodowym  
stanow ił on co na jm n ie j 95 proc.

W bieżącym roku  szkoln ictw o 
nasze uczyn iło nowy znaczny 
k ro k  naprzód w  jeszcze szer­
szym udostępnieniu nauk i w  
szkołach średnich d la  m łodzie­
ży pochodzenia robotn iczo - 
chłopskiego. Na ogólną ilość 
55.277 uczniów p rzy ję tych  do 
klas ósmych szkół ogólnokszta ł­
cących — 21.647 czy li 39,2 proc. 
przypada na m łodzież pochodze­
nia robotniczego, 17.000 czy li 
30,8 proc. na dzieci m ało i 
średnioro lnych chłopów, 13.333 
czyli 24 proc. na dzieci in te ­
ligen c ji pracującej.

Te trz y  najważniejsze grupy 
społeczne razem wzięte stano­
w ią więc 94,1 proc. ogółu m ło ­
dzieży uczącej się w  bieżącym 
roku  szkolnym  w  klasach 
ósmych szkół ogólnokształcą - 
cych. Podobnie w  liceach peda­
gogicznych, gdzie prócz absolut­
nego wzrostu ilości p rzy ję tych  
uczniów, da le j zw iększył się 
także odsetek m łodzieży rob o t­
niczo -  chłopskie j, rozpoczyna­
jące j p ierw szy rok  nauki. Po 
raz p ierw szy w  t.ym roku  grupa 
m łodzieży pochodzenia ro b o tn i­
czego wzrosła w  klasach 
pierwszych szkół pedagogicz­
nych do 42,4 proc., osiągając 
p raw ie  odsetek przypadający 
średnio na dzieci k lasy ro b o tn i­
czej w  całym  szko ln ic tw ie  za­
wodowym. Jest to nie m ałe 
osiągnięcie, je ś li się zważy, że 
zakłady kształcenia nauczycieli 
w  Polsce sanacyjnej, a częścio­
wo i w  pierwszych la tach po 
w yzw oleniu, b y ły  domeną ele­
m entu drobnomieszczańskiego. 
Obecny skład społeczny m ło ­
dzieży w  liceach pedagogicznych 
stwarza pomyślne w a ru n k i dla 
znacznego nasycenia w  n a jb liż ­
szych la tach szeregów nauczy - 
cie lstwa now ym i kad ram i, za­
czerpniętym i z k lasy robo tn i - 
czej i pracującego chłopstwa.

Zasadnicze przem iany w  s truk  
turze społecznej m łodzieży szkół 
średnich nie dokonały się samo­
rzutn ie . W ym agały one dużego 
w ys iłku  wszystkich czynn ików  
zainteresowanych w  szybkim  
postępie szkoln ictwa — w ym a­
gały też prze łam yw an ia w ie lu  
w rogich oporów.

Doświadczenie Z w iązku  Ra­
dzieckiego uczy — a nasze wła»

k ie r o w n ik  W y d z ia łu  O ś w ia ty  
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sne doświadczenie całkow icie  
to ju ż  potw ie rdza — że w  okre­
sie zaostrzającej się w a lk i k la ­
sowej w rogie e lem enty wzm a­
gają napór na szkołę i  m ło ­
dzież. W róg k lasow y us iłu je  
dem oralizować m łodzież i  od­
ciągać od nauk i i udzia łu  w  ży­
ciu  społecznym, aby w  ten spo­
sób przeciwdzia łać lub  chociaż­
by opóźnić rozbudowę us tro ju  
spraw iedliw ości społecznej. To­
też w  walce z naporem sit 
wstecznych na m łodzież szkolną 
należało i u nas, podobnie, ja k  
to m ia ło  miejsce w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  w  latach pierwszej 
p ięc io la tk i, wziąć kurs na szyb­
sze przekształcanie treści nau­
czania i w ychow ania w  duchu 
m arks izm u-len in izm u , a jedno­
cześnie zdecydowanie i stale u - 
lepśzać skład społeczny m ło ­
dzieży szkolnej. R ekru tac ja  te­
goroczna do klas ósmych ozna­
cza znaczny postęp w  te j dzie- 
dzienie.

*

Należy jasno zdawać sobie 
sprawę, że głębokie przem iany 
w  s truk tu rze  społecznej szkoły 
średnie j s taw ia ją  dalsze, nader 
ważne zadania przed W ydzia ła­
m i O św ia tow ym i Rad Narodo­
wych, przed dy re k to ram i i nau­
czycielam i, przed wszystk im i 
organizacjam i szkolnym i ZM P  i

przed całym  p a rty jn y m  a k ty ­
wem ośw iatowym .

Do klas p ierwszych szkół śre­
dn ich — ogólnokształcących i 
zawodowych — po raz p ierwszy 
tak  szeroką fa ią  nap łynę ły w 
tym  roku  rzesze m łodzieży z od­
ległych często terenów, ze wsi 
i  miasteczek, gdzie dotychczas 
po ku tu ją  jeszcze pozostałości 
an ty ludow e j p o lity k i ośw iatowej 
sanacji w  postaci' szkół ka d łu ­
bowych, n iżej zorganizowanych 
i przeciążonych zbytn ią  ilością 
dzieci. Z każdym  rok iem  planu 
sześcioletniego sytuacja tych 
szkół zm ieniać się będzie na 
lepsze. Lecz na razie należy się 
lic z y ć  z is tn ie jącym i faktam i. 
A fa k ty  te świadczą, że ucznio­
w ie  p rzybyw a jący do szkół śre­
dn ich z odleglejszych m iejscowo 
ści posiadają w ie le  braków  w  
nabytych wiadomościach, że czę 
stokroć nie nadążają w  p rzy ­
sw a jan iu  sobie nowej w iedzy, 
że po tyka jąc się o niezliczone 
trudności w  nauce, zniechęcają 
się n iek iedy do szkoły w  ogóle.

I  tu ta j przede wszystk im  po­
trzebna jest pomoc. Zdecydowa­
na i pieczołow ita pomoc nau­
czyciela, starszego kolegi, orga­
n izac ji m łodzieżowej, K om ite tu  
Rodzicielskiego.

W każdej klasie, a zwłaszcza 
w  klasach ósmych posiadają­
cych na jw iększą ilość słabiej 
przygotow anej m łodzieży w inny  
powstać g rupy pozalekcyjne, da­
jące tym  uczniom m ożliwość 
szybkiego uzupe łn ien ia posiada­

nych braków . Lecz to nie 
wszystko. Z większą niż dotych­
czas troską trzeba odnieść się 
do sprawy rozbudowy sieci 
św ie tlic  szkolnych i m iędzy­
szkolnych, do właściwego roz­
działu s typendiów  i m iejsc w  
in ternatach, do należytego zor­
ganizowania dożywienia w  szko 
le, do op iek i nad młodzieżą w 
zajęciach i rozryw kach poza­
szkolnych.

Setkom tysięcy m łodzieży 
władza ludowa dała praw o i do­
stąp do nauki, a poprzez nau­
kę — do przyszłego udzia łu na 
odpowiedzialnych posterunkach 
w  pokojow ym  budow nictw ie  
w o lne j, szczęśliwej, socjalistycz­
nej O jczj'zny. Lecz to praw o do 
nauki m usi być m ocniej niż do­
tychczas podm urowane rozle­
g łym  systemem środków pomo­
cy i oddziaływania, aby ta w a r­
tościowa, lecz borykająca się z 
w ie lom a przeszkodami młodzież 
mogła z powodzeniem kon ty ­
nuować i ukończyć naukę szkol­
ną. Ś rodk i te is tn ie ją  — należy 
je  ty lk o  we w łaśc iw y sposób 
zużytkować.

W szystkie zainteresowane 
czynn ik i w in n y  z na leżytym  
zrozum ieniem  odnieść się do 
tych doniosłych spraw. Da to 
należytą ręko jm ię , że wychow a­
nie now ych rzesz ludow ej, ro ­
botniczo-chłopskie j in te lig en c ji 
będzie dale j postępować szybko 
naprzód.

Czy kam pania w okó ł re fo r­
m y w a lu tow e j jes t ju ż  d la  nas 
sprawą przebrzm iałą? Tak m o­
głoby się wydawać, je ś li brać 
pod uwagę ty lk o  sprawę w ym ia  
ny pieniędzy. T ak nie jest, jeś li 
zw rócim y uwagę na regulację  
d ługów  w  pieniądzach i  w  natu 
rze powstałych do 29 paździer­
n ika  1950 r. m iędzy ku łak ie m  a 
chłopam i b iednym i i średniorol 
nym i.

Uchwała Sejm u redukow ała 
chłopskie d ług i u ku ła ka  do 
jednej trzecie j. Uchw ała Rady 
Państwa z dn. 11 listopada 1950 
r. w y jaśn iła , że d ług i chłopów 
biednych i  średnich u ku łaka  
zostają zm niejszone nie  ty lk o  
wówczas, gdy idzie  o d ług i p ie­
niężne, lecz i we wszystkich in ­
nych wypadkach, w  szczególno­
ści d ług i w  naturze albo roboci 
źnie.

To znaczy, że je ś li chłop — 
nie ku ła k  b y ł w  dn iu  29.10 
1950 r. w in ien  k u ła ko w i 1 i pół 
k w in ta la  zboża, d ług  jego obec­
nie wynosi pół kw in ta la . Jeśli 
b y ł w in ien  12 dn i odrobku, jest 
w in ien  ty lk o  4 dn i itd .

Na odw ró t: je ś li ku ła k  b y ł w i­
nien chłopu — nie ku łakow i 
3000 zł. za robociznę, czy z in ­
nego ty tu łu , w in ien  jes t dale j 
w  pełnej wysokości w edług u - 
rzędowej re la c ji: trz y  do sta w  
nowej walucie  czy li 90 zł. itd .

Czy w yko rzys ta liśm y ja k  na­
leży tę nową broń w  walce o 
ograniczenie kułackiego w yzy ­
sku na wsi? Trzeba przyznać 
rzetelnie, że niedostatecznie. 
Tymczasem analiza, przeprowa 
dzona w  pewnej ilości wsi, po­
tw ie rdz iła , że za długam i, k tó ­
rych redukcję  nakazu ją uchw a­
ły  w  spraw ie re fo rm y  w a lu to ­
w ej, k ry ją  się na jba rdz ie j n ie ­
ludzkie  i n a jm n ie j zazwyczaj 
uchw ytne fo rm y  kułackiego w y ­
zysku.

Na tle  rozw o ju  socjalistyczne 
go przem ysłu, PGR, POM, szkół 
zawodowych itd . ku ła ko w i co­
raz tru d n ie j przychodzi znale­
zienie parobka, w ięc w  poszuki­
w an iu  innych fo rm  w yzysku cu 
dzej pracy coraz częściej chw y 
ta się półpańszczyźnianych fo rm  
wyzysku odrobkowego, oparte­
go na ja k ie jś  zależności osobi­
stej. Obok odrobków  za m łóc­
kę, za przewiezienie fu rm anką , 
za k ą t m ieszkalny, za... wodę ze 
studni, ku łacy chw yta ją  się co-

zastępca k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  
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raz skw a p liw ie j za w yzysk star 
ców, dzieci, ka lek itd . Sposoby 
uzależniania przez dług i  za­
pew niania  sobie tą drogą pó ł- 
darm ow ej s iły  roboczej są b a r­
dzo rozm aite. Np. we wsi K ręż- 
nica Jara (pow. lube lsk i) m ie j­
scowy przodow nik w e te ry n a ry j­
ny  zorganizował sobie cały sy­
stem odrobków za powierzoną 
mu przez państwo fun kc ję  spo 
łeczną. W tejże wsi s tw ierdzo­
no liczne w ypadk i zadłużenia 
chłopów, powstałego na skutek 
celowego rozp ijan ia  „na k re d y t" 
w ie jsk ie j b iedoty. We wsi P ie- 
traszyn pow. raciborskiego k u ­
łacy Anna K upkow a, Jan T e rn - 
ka, B’ranciszek Gotsman i Jó ­
zef W ziątek za trudn ia ją  u siebie 
od 20, 28 i 40 la t te same kob ie­
ty , k tó re  postarzały się w  w ie lo ­
le tn ie j n iew o li, nie o trzym ując 
przez cały czas za swą pracę nie 
oprócz w yżyw ien ia  i paru ła ­
chów. Ci sami ku łacy b iorą we 
Wsi po 40 do 50 dn i odrobku za 
zoranie i obsianie biedakom  1 
hektara ziemi.

W zorując się na „na jlepszych“ 
tradyc jach  dawnego obszarnic- 
tw a, ku ła k  w strzym u je  w yp ła ty  
sum należnych swoim  parob­
kom, aby u trud n ić  im  przejście 
do państwowych gospodarstw 
albo do państwowego przem y­
słu.

U chw a ły  Sejm u 1. Rady Pań­
stwa da ły  nam w  rękę broń 
przeciw ko ku łack im  naduży­
ciom. Broń, ta w  sposób n ie­
zw yk łe  w yraz is ty  w ykazuje , że 
nasza po lityka  ograniczania i 
w yp ieran ia  ku łactw a łączy się 
z obroną chłopów biednych i 
średniorolnych.

Lecz ograniczanie i  w yp ie ra ­
nie ku łac tw a  nie może się ogra­
niczać do ak tów  czysto odgór­
nych, urzędowych. Każdy z 
tych ak tów  m usi się w iązać z 
odpowiednią ak tyw izac ją  mas 
chłopskich, w  szczególności n a j­
bardzie j bo jow ej części mas 
ch łopskich — biedoty w ie jsk ie j, 
chłopów m ałoro lnych i  bezrol­
nych.

Bez tego p o lityka  ograniczania 
i w yp ie ran ia  ku łactw a nie może 
bvć realizowana i nie daje n a j­
ważniejszego efektu  po lityczne­
go: izo lac ji konkretnego ku łaka 
w  konkre tne j wsi od chłopów 
biednych i  średniorolnych.

Co w ięcej — bez te j a k ty w i­
zacji mas przeciwko kułakom , 
ku ła k  może bezkarn ie wypaczać 
na-ze najlepsze zarządzenia, 
„zastępując“  nas w  tłum aczeniu 
chłopom  (oczywiście tłum acze­
n iu  k ła m liw y m ) dekretów  rzą­
dowych. T ak jes t jeszcze W 
dziesiątkach pow ia tów  z dekre­
tem  o pomocy sąsiedzkiej. Tak 
jes t od paru tv«*odni w  w ie lu  
wsiach z uchwalą Rady Pań­
stwa o przerachowaniu zad łu­
żeń. K u ła k  bądź „przerachow u- 
je “  na swoją korzyść, reduku jąc 
do jedne j trzecie j należności 
swoich parobków, bądź też sta­
ra się nasze zarządzenia przed­
staw ić ja ko  godzące rów nież i 
w  chłopa średniorolnego. A  
w łaśnie do tego nie wolno nam 
pod żadnym pozorem gdziekol­
w iek  dopuścić.

R eform a w a lu tow a wykazała, 
że na wsi naszej ro zw ija  się co­
raz lepszy k lim a t dla po litycz­
nej izo lac ji ku łaka . Jaskrawo 
wykazała ona ja k i ogrom nie­
naw iści do ku łaka  nagrom adził 
się w  masach chłopskich. W y­
starczyło w  dn i w ym iany sta­
rych zło tych na nowe stanąć w 
kolejce przy ja k im ś  punkcie

w ym iany  i posłuchać co m ów ią 
ludzie na w idok  ku łakó w  z ich 
w o rkam i p ien iędzy — tych sa­
mych, k tó rzy  na tydzień przed 
tym  z a k lin a li się, że n ie  m ają  
czym zapłacić podatku, albo 
czym zapłacić należności swoim  
parobkom . W ystarczyło posłu­
chać ja k  tysiące razy pow ta­
rzało się zdanie: „S trac iłem  pa­
rę złotych. — Niech tam . W iem  
chociaż, że ten ku tw a , w yzys jd - 
wacz, odda m ilion , k tó ry  zagra­
b i ł“ .

S iła  naszego rządu, naszej 
w ładzy p ro le ta riack ie j tk w i 
w łaśnie w  tym , że je j dekre ty  
i zarządzenia odpow iadają n a j­
głębszym dążeniom, i troskom , 
uczuciom mas pracujących, że 
są najlepszą szkołą .sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, z które j" 
trzeba ty lk o  um ieć korzystać. 
Czyż nie jest wspania łą szkołą 
w a lk i p rzeciw ko „ogonom “ , re ­
sztkom dawnego państwa b u r-  
żuazyjnego ostatn i dekret prze­
c iw ko b iu ro k ra c ji. Toć b iu ro ­
kra ta  jes t — obok ku łaka  — 
postacią na jbardz ie j zn ienaw i­
dzoną — i słusznie — przez 
masy w ie jsk ie j biedoty, a w a l­
ka z n im  — jedną z na jw a żn ie j­
szych b ron i dla um ocnienia 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  na­
szym k ra ju .

Oto dlaczego sprawa odd łu­
żenia w si u k u ła kó w  (i każde­
go innego dekretu naszej w ła ­
dzy ludow ej) nie może stać się 
sprawą przebrzm iałą, dopóki 
nie zak tyw izu je  się najszer­
szych mas dla je j pe łnej re a li­
zacji. N ie może być u nas ani 
jednej grom adzkie j organiza­
c ji p a rty jn e j, na k tó re j by ta 
sprawa nie stanęła. ‘ Trzeba 
sprawę oddłużenia w yko rzy ­
stać, aby nasze grom adzkie o r­
ganizacje ubojow ić, aby je  
m ocniej związać z g łówną na­
szą oporą na wsi: z w ie jską 
biedotą. N a jba rdz ie j wskazaną 
form ą po temu będą o tw a rte  
zebrania podstawowej organ i­
zacji p a rty jn e j z zapraszaniem 
na nie  w ie jsk ie j b iedoty oraz 
zadłużonych u ku ła kó w  śred- 
n iaków . Na zebraniach tych 
trzeba szeroko om ówić zarzą­
dzenia oddłużeniowe w ładzy 
ludowej. Trzeba z praw dą o 
tych zarządzeniach dotrzeć oso­
biście do każdego zainteresowa­
nego — ośm iela jąc chłopów 
biednych i średnioro lnych do 
obrony swych in teresów i  u - 
przedzać m iejscowych ku łaków  
że będą surowo odpow iada li 
za każdą u jaw n ioną  próbę in ­
kasowania swoich w ie rzy te lno­
ści w  wysokości w iększej od w y ­
znaczonej uchw ałam i Sejmu i  
Rady Państwa, ja k  również za 
każdą próbę nie zapłacenia chło 
pom biednym  i średnim  pełnej 
sumy, należnej im  od ku łaka.

W  sprawach tych Prezydia 
G m innych Rad Narodowych 
w inny  zorganizować specjalne 
poradnictw o i zlecić sołtysom 
czynny udzia ł w a kc ji oddłuża­
nia. Nasze organizacje p a r ty j­
ne w inny  do te j akc ji przyciąg­
nąć ZSL, ZSCh, L igę K ob ie t i 
ZM P — według planu wspóln ie 
ustalonego przez wojewódzkie 
i pow iatowe instancje  PZPR i 
ZSL.

W  akc ji te j nasze organiza­
cje pa rty jne  w inny  dać dowód 
swojej postawy klasowej i pod­
nieść na wyższy poziom swą u- 
m iejętność organizowania mas 
chłopskich do w a lk i z wrogiem  
najb liższym : z konkre tnym  k u ­
łak iem  w swojej w łasnej wsi,.

i
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Spotkania amerykańskie

C
Rasy już nawet nie pamiętam. 

A le  pies był rzeczywiście p ięk­
ny. P atrzy ł przym rużonym i o- 
czyma, z w idoczną pogardą, na 
ludzkich w idzów. P a trzy ł z psie­
go O lim pu, on, „na jdroższy pies 
św iata"  — ja k  g łosił napis. Le­
żał na przepięknym , srebrno- 
szarym szynszylowym futrze. A  
d rug i napis, większy i bardziej 
rzucający się w  oczy stw ierdzał 
skrom nie: „Ten pies jest droż­
szy, aniżeli fu tro , na k tó rym  
spoczywa". (Szynszylowe fu tro  
kosztuje w  Stanach Zjednoczo­
nych 10 — 15 tys. dolarów).

...Na źle ośw ietlone j u licy le ­
żał człowiek. Za rogiem leżało 
więcej ludzi. Neon na fasadzie 
m rugał i co chw ila  ukazywał się 
napis: „H o te l A rm ii Zbaw ie­
n ia". Po u licy  obojętn ie k rąży li 
przechodnie. A  człow iek leżał z 
czapką nasuniętą głęboko na 
tw arz i ty lk o  spod czapki spo­
glądały zobojętn ia łe oczy — o- 
czy, k tóre w ie le  ju ż  w idz ia ły  i 
niczemu się ju ż  nie dziw ią. Na 
n iedalekim  rogu p o lic jan t regu­
low ał ruch, a ze sklepu muzycz­
nego dochodziły głośne dźw ięki 
po stokroć powtarzanego ostat-

z t e r y  p a r y  o c z u
Stanisław Brodzki

a w ystarcza jącym  zaledwie dla 
m ałe j części mieszkańców.

We wszystkich trzech w ypad­
kach uwagę p rzyku w a ły  oczy: 
pogard liw e oczy rozpieszczone­
go pieska, stępiałe oczy ch ro n i­
cznej i  beznadziejnej nędzy, 
zbolałe oczy chorej M urzynk i. 
Oczy w ie lk iego miasta. „ M etro ­
p o lii św iata" — ja k  głoszą prze­
w odn ik i. „Najbogatszego miasta 
na k u li z iem skie j" — ja k  piszą 
reklam y. „F inansow ej sto licy  
globu, gdzie jeden m etr kw adra­
tow y g run tu  kosztuje w ięcej, 
niż roczne utrzym anie przecię t­
ne j rodz iny"  — ja k  tw ie rdz i p ro­
spekt jednego z w iększych ban­
ków.

A le  prospekt k łam ie, bo bez­
robotny na Bow ery, choć za j­
m uje  m etr kw adra tow y u licy , 
nie może utrzym ać rodziny.

Standartowy mit 
o standarcie życia

Prof. H. p ros ił mnie, bym  nie 
cytował jego nazwiska. Ta sarna 
h is to ria  powtarzała się stale, w

dę — to stopa. życiowa am ery­
kańskiego robotn ika  nie jest 
wcale wysoka. Niech pan spoj­
rzy na w ykresy z ostatniego ro ­
ku. Do w ybuchu w o jny  w  Korei 
wszystko szło po rów n i pochy­
łe j. Zaczynaliśmy bardzo moc­
no odczuwać kryzys. A  w  czerw­
cu nastąpił nagły zwrot.

Ktc chciał Korei?
— To znaczy — m ówię — że 

Korea była komuś potrzebna.
— To jasne. I  ten ktoś posta­

ra ł się o to, by się zaczęło 
U jawnione zyski w ie lk ich  kon ­
cernów wzrosły w I I I  kwartale. 
1950 do 42 m ilia rd ó w  w  skali

ciego kw a rta łu  br. zm niejszyła 
się ona do 6,4 m iliarda. Jeśli 
uwzględnić spadek w  tym  okre­
sie s iły  kupna dolara o 10 — 
15 proc. okaże się, że suma 
oszczędności zmniejszyła się do 
połowy. I to w  ciągu k ilk u  zale­
dw ie m iesięcy! Co dopiero bę -  
dzie przy dalszym wzroście in ­
fla c ji!

Diabli wzięli
O tym , co będzie, myślą i m ó­

w ią z niepokojem m ilion y  Am e­
rykanów . M ów ią robotnicy, k tó ­
rych podatki zw iększyły się w  
październiku o 20 proc., p rzy  
zapowiadanym dalszym wzroście 
w  roku 1951 M ów ią farm erzy, 
k tó rym  coraz trudn ie j jest k u -

rocznej, w  porównaniu z 27.6 j P°wać tow ary przemysłowe.

Mapa W ołźańsko-Dońskięgo kana łu  żeglownego i  sieci kana łów  nawadniających w obwodzie rostow skim
rejonach obwodu sta lingradzkiego

i po łudniow ych

setkach rozm ów i  spotkań, ja -  
: niego „szlag ieru". Człow iek na j  kie  m ia łem  w  Nowym  Jorku.

W ołga stanie się drogą pięciu m órz
Budowle epoki stalinowskiej

W. Pola ko wS po jrzy jm y na mapę ZSRR. 
W sierpn iu i październiku 1950 
roku  w yrysow ał na n ie j radzie­
ck i naród gigantyczne budowle 
kom unizm u — Kujbyszewska i 
S ta lingradzką e lektrow n ie  w o­
dne na Wołdze, G łów ny Kanał 
Turkm eńsk i, Kachowską e lek­
trow n ię  wodną na Dnieprze 
oraz kana ły P o ludn iow o-U kra- 
ińsk i i Pó łnocno-K rym ski. Dziś 
na mapie k ra ju  < radzieckiego 
w ylan ia  się jeszcze jedna po­
tężna budowla kom unizmu.

Z in ic ja ty w y  towarzysza Sta­
lina  Rada M in is tró w  ZSRR przy­
ję ta uchwałę „  O budowie W oł- 
żańsko-Dońskego kanału żeglo­
wnego i nawodnieniu terenów 
w  obwodach rostow skim  i sta- 
ling radzk im ". Budowę tego ka­
na łu rozpoczęto jeszcze przed 
wojną. Połączenie W ołgi z Do­
nem pow inno było zakończyć 
przeprowadzone, w  okresie w ła ­
dzy radzieckie j, potężne roboty 
w  dziedzinie rekons trukc ji i bu­
dowy szlaków wodnych, łączą­
cych morza Bia łe, B a łtyck ie  i 
K asp ijsk ie  z morzem Azowskim  
i Czarnym. T ym  samym u tw o­
rzony m ia ł być potężny tranzy ­
tow y  szlak w odny dla przewo­
zu masowych ładunków .

W ojna przerw ała rozpoczętą 
budowę. Obecnie, w  okresie po­
wojennym , tempo budowy na­
biera potężnego rozmachu.

Uchwała m. in. g łosi: „Doce­
nia jąc w ie lk ie  znaczenie budowy 
W ołżańsko -  D ońskie j drogi w o­
dnej d la  gospodarki narodowej, 
a jednocześnie biorąc pod uw a­
gę, że budowa te j drogi pozwo­
l i  na szerokie zraszanie i nawa­
dnianie nawpółpustynnych, na­
wiedzanych przez posuchę ob­
szarów obwodu rostowskiego i 
stalingradzkiego, rząd p rzy ją ł 
przed trzem a la ty  uchwałę o

podjęciu robót przy budowie 
kanału Wołżańsko - Dońskiego. 
Rząd uw zg lędn ił przy tym  oko­
liczności, że budowa W ołżań­
sko -  Dońskiego kanału żeglo­
wnego nie jest zadaniem w  ska­
li  jednej re p u b lik i lecz zada­
niem o znaczeniu wszechzwiąz- 
kowym , m ającym  na celu po­
łączenie wszystkich mórz euro­
pe jskie j części ZSRR w jedno­
l i ty  system wodno -  transporto­
w y “ .

Rada M in is trów  ZSRR posta­
now iła przyspieszyć oddanie do 
eksploatacji drogi wodnej W oł- 
ga-Don oraz wprowadzenie sy­
stemu zraszania i w  związku z j 
tym  skróciła o dwa lata usta lo­
ny poprzednio te rm in  budowy

Wołżańsko - Doński kanał że­
g low ny — to potężna budowla 
epoki sta linow skie j. K ana ł zbu­
dowany będzie w  w yją tkow o 
k ró tk im  term in ie . W r. 1951 za­
kończona zostanie budowa na­
stępujących urządzeń:

— W ołżańsko -  Doński kanał 
żeglowny, łączący rzekę Wołgę 
z rzeką Donem od Stalingradu 
do Kałacza nad Donem, o d łu ­
gości 101 km, zaopatrzony w  13 
śluz, trzy  tamy, stacje pomp, 
przystanie, mosty i inne urzą­
dzenia;

— węzeł w odny na Donie w  
re jon ie  s tac ji C im liańska ja z re 
gu lu jącym  zb iorn ik iem  wodnym  
o pojemności użytkow ej 12,6 m i­
lia rdó w  m sześć., — betonowa, 
przepustowa zapora wodna o 
długości 500 m i ziemna zapora 
o długości 12,8 km ;

— e lektrow n ia  wodna przy 
tam ie C im liańskiego węzła w o­
dnego o mocy 160 tys. k ilo w a ­
tów, k tó ra  będzie zaopatrywać 
w  tan ią energię e lektryczną

ro ln ic tw o  na nawadnianych te­
renach oraz przemysł.

Budowa drogi wodnej Wołga- 
Don — to jeszcze jedno ogniwo 
w ielkiego stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody. Kana! 
służyć będzie szlachetnym i 
wzniosłym  celom. Zgodnie z 
uchwalą rządu radzieckiegc

sprawie budow y kom unizm u 
Naród radziecki zdecydowanie 
w ierzy w  tr iu m f swych planów 
budow nictw a pokojowego i z du­
mą stw ierdza, że ustró j ra ­
dziecki jest na jbardzie j przodu­
jącym  ustro jem  społecznym.

„Nasz ustró j, us tró j radziecki 
— uczy towarzysz S ta lin  — daje 
nam tak ie ,m ożliw ośc i szybkiego 
marszu naprzód, o ja k ich  nie

u licy  nie ruszał się. Nie ruszali 
: się i  in n i, leżący za rogiem. A 
było dość zim no w  ten lis topa­
dowy, now o jo rsk i wieczór.

...Łóżka sta ły pokotem  w  ko­
ry tarzu , tak, że z w ie lk im  tru ­
dem ty lk o  można było przejść. 
Na brudnym , od la t chyba nie 
pranym  prześcieradle leżała star 
sza, siwa kobieta. M urzynka. 
Spod napuchlych pow iek pa-

„T o  nie to, że się boję, ale po co 
narażać się. na przykrości, w y ­
rzucenie z pracy itd . Rozumie 
pan?". Zrozum iałem . Przecież 
to „k ra j wolności“ .

P ro f. H. n ie  jest marksistą. 
W ierzy on w  ja k iś  rodzaj „soc­
ja liz m u " bez rew o luc ji, bez k la ­
sy robotniczej i  bez wzięcia 
w ładzy. A le  pro f. H. jest na ty ­
le uczciwy, że nie zamyka oczu

Zbudowane zostaną w  latach } może m arzyć żaden k ra j bur
1951-1936 potężne systemy ir y ­
gacyjne, k tó re  pozwolą na zra­
szanie 750 tys. ha i naw adn ia ­
nie 2 m ilionów  ha ziemi. Dla 
zraszania pól buduje się potę­
żne urządzenia hydrotechniczne. 
Doński kanał g łówny o d ługo­
ści 190 km , kanały rozdzielcze 
o długości 563. km, 140 stacji 
pomp oraz rozgałęzioną sieć 
przewodów elektrycznych.

zuazyjny".
Świadczy o tym  wspaniała 

rzeczywistość radziecka. Pod 
k ie row n ictw em  p a rtii kom un i­
stycznej narody ZSRR przed­
term inowo w ykona ły  podstawo­
we zadania p ięc io la tk i powo­
jennej.

Pod k ie row n ic tw em  p a rtii ko ­
m unistycznej z entuzjazmem 
rea lizu ją  plan przeobrażenia

trza ły  oczy zbolałe, pełne łez.
Kobieta cicho po jękiwa ła. P ie- | na obecna am erykańską rzeczy- 
lęgniarka bezradnie rozkłada rę - , w ' stość. I  uśmiecha się, k iedy 
ce. „T u  takie  n ie ludzkie prze- 1 opowiadam o trzech parach o- 
pelnienie, że n ic zrobić nie m o- j ozu w idzianych jednego dnia w

Now ym  Jorku.

— Legenda o am erykańskim  
iych . I  pełno cierpienia, na k tó - ■ standarcie życiowym  — m ów i —
re nic poradzić nie można, b o ! .. , „  . • . . .  . . .  , jest niesłychanie rozpowszech-brak personelu, opieki, łozek,

niona. 1 u was, w  Europie, i u 
| nas. A le  jest zasadnicza różnica 
| w  k ie ru n k u  propagandy upra- 
! w iane j na eksport i  wewnątrz

¿na". Na kory ta rzu , na sali — 
wszędzie pełno łóżek, pełno cho-

m ilia rda  w  1949 r. To oznacza 
wzrost o ponad 52 proc.! A  zara­
zem udzia ł zysków koncernów 
w  dochodzie narodowym  wzrósł 
o 38 proc. A  w ie pan przecież 
że nasze s ta tys tyk i dochodu na­
rodowego są fałszywe, że obej­
m ują one niezliczone podwójne 
rachunki, a z drug ie j strony w l i­
czają ogromną część dochodów 
w ie lkokap ita lis tycznych —otrzy­
m ywanych w  postaci tantiem , 
tzw. pensji dyrekto rsk ich  etc. — 
do ru b ry k i „p łace i zarobki“ .

— No tak — pytam  — ale czy 
część te j wojenne j prosperity 
nie w p łynę ła  do kieszeni robot­
ników?

—  Jeśli chodzi o płace realne, 
to m ają one, pom im o kon iu nk ­
tu ry  wo jenne j, tendencję spad­
kową. Nawet te podw yżki płac, 
k tó re  robotn icy w yw a lczy li 
gdzieniegdzie, zostały przekre -

M ów ią co trzeźw iejs i po litycy  1 
ekonomiści. M ów ią — ale z 
u kry tą  radością — kap ita liśc i, 
którzy obliczają, że od czasów 
Korei in flac ja  zjadła już  10 proc. 
uchwalonych wówczas w yd a t­
ków wojskowych, czyli 3 m il ia r ­
dy dolarów.

— Za te trzy  m ilia rd y  do la­
rów  m oglibyśm y w czerwcu 
1950 r. w ystaw ić dziesięć d y w i­
z ji piechoty, czyli tyle, ile  w  
ogóle teraz mam y dyw iz ji. M o­
glibyśm y wyprodukować dość 
czołgów dla dziesięciu d y w iz ji 
pancernych. A  wszystko to d ia ­
b li wzięli.

Ten, k to  m i to mówi, jest sam 
jednym  z „d iab łów “ , k tó rzy  ob­
ło w ili się na in fla c ji. I  nie w y ­
czuwa się byna jm nie j żalu w je ­
go głosie. Towarzystwa na fto ­
we, w  których m ój rozmówca 
jest jednym  z dyrekto rów , w y -

ślone przez nieustający wzrost Płaci!v w  1950 n  fantastyczną
sumę 680 m ilionów  dolarów d y -

miejsca, pow ietrza i wszystkie 
go.

M etr kwadratowy 
utrzymania

cen. Niech pan weźmie o fic ja l­
ny, rządowy indeks cen. W ska­
zuje on od czasów K ore i do 
października 1950 r. wzrost o 
6,2 punkty, to znaczy o 3,7 proc. 
W tym  żywność poszła w  górę 
i> 4,4 próc., odzież o 4,5 proc., a 
urządzenia domowe — o 7,7 
proc. Przy tym  nie należy zapo-

W ybudowane będą jako roz- przyrody, wznoszą gigantyczne
dzielcze: kanały G órno-Salski o 
.długości 125 km, Dolno-Doński 
-— 73 km , Bagajewski — 35 km  
Sadkowski — 15 km, Azowski 
— 90 km , Jerg ien ińsk i — 140
km , C zyrsk i liczący 90 km.

Energia e lektryczna zostanie 
szeroko w yko rz j^ ta n a  w  ro l­
n ic tw ie. O rka e lektrycznym i 
trak to ra m i, zastosowanie ener­
g ii e lektryczne j dó mechaniza­
c ji prac, wym agających w ie l­
kiego w ys iłku  fizycznego w  ho­
d o w li byd ła i w  innych gałę­
ziach gospodarki kołchozowej i 
sowchozowej — wszystko to 
przyczyn i się do wzrostu k u ltu ­
ry  i wydajności gospodarki ro l­
nej.

Budowa W ołżańsko-Dońskiego 
kanału żeglownego świadczy do­
b itn ie  o . potędze państwa ra ­
dzieckiego, o pokojowej p o lity ­
ce rządu radzieckiego. Narody 
ZSRR w  twórczej pracy poko­
jo w e j wszystkie swe s iły  oddają

budowle kom unizmu.
Wiadomość o nowej, potężnej 

budow li kom unizm u z radością 
p rzy jm u je  cała postępowa ludz­
kość, k tó ra  w idz i w  Zw iązku 
Radzieckim  niezwyciężoną opo­
kę pokoju. Każdy człow iek do­
bre j w o li w idz i, że jedynym  ce­
lem n iirodów  ZSRR jest urze­
czyw istn ien ie planów budow n i­
ctwa pokojowego. W szystkie m i­
łu jące pokój narody są dumne 
z sukcesów budow nictw a poko­
jowego w  ZSRR; z gniewem i 
nienawiścią w ystępują przeciw  
ko knowaniom  am erykańskich 
i angielskich im peria lis tów  i 
podżegaczy do nowej wo jny.

W ołżańsko -  Doński kanał że­
g low ny i potężne p lany zrasza­
nia pól w  ZSRR —  to symbol 
pokoju, symbol potęgi narodu 
radzieckiego, jego gotowości i 
zdecydowania ja k  najszybszego

j k ra ju . U was nasza propaganda j m inać- że 5UŻ w  czerwcu dolar 
K on trastów  w  Nowym  Jorku używa ty lk o  trybu  dokonanego. I w a rł  h y ł 58 centów z r. 1939, a 

jest znacznie więcej. Są one j  Tw ierdzi, że każdy am erykański j od Października ceny ogromnie
podskoczyły w  górę i rośną w  
stosunku 2 — 3 proc. miesięcz­
nie.

znacznie ostrzejsze od tych, o ! robo tn ik  j  u ż m a czteropo- 
k tó rych  wspomniałem, znacznie kojowe mieszkanie, dw ie lodów-
n a r n r i m  « ■ ' h u r ^ l r r - Vbardzie j charakterystyczne może 
dla im peria lizm u am erykańskie­
go, znacznie w ięcej mówiące o 
jego wewnętrznych sprzecznoś­
ciach. A le  te trzy  obrazki, oglą-

k i, dwa auta i  te lew izję. U nas 
tak nie można. U  nas propagan­
da tw ie rdz i, że każdy m o ż e  
to wszystko mieć i  to bardzo

wykonania genialnych wskazań i w ięcej, n ik t  nie w ie dokładnie 
S ta lina o budow ie kom unizm u. I i lu  ludz i mieszka w  Harlem ie),

dane jednego dnia, pozostaw iły ¡ *a^w °. U  nas propaguje się m it 
n iezatarte wrażenie.

Niezapom niany jest obraz w y ­
stawy psów na Lex ing ton  A ve— 
nie ty lk o  psów, a!e i kanarków , 
kotów , zło tych rybek, a nawet 
m rów ko jadów  — zabawek, k tó ­
rym  ich panowie z luksusowych 
dzie ln ic nie ty lk o  po śm ierci 
s taw ia ją  nagrobki, ale jeszcze za 
życia dostarczają drogich fu ter.
Niezapom niany jest w idok  nę­
dzy zdeklasowanej i już  ja k  gdy 
by na marginesie człowieczeń­
stwa bytu jące j na Bowery, przy 
Trzecie j Avenue — nędzy o pa­
rę m etrów  zaledwie odległe j od 
przebogatych wystaw . Niezapo­
m niana jest w izy ta  w  szpitalu 
m urzyńskim  w  H arlem ie  — je ­
dynym  szpitalu obsługującym  
b lisko pół m iliona  ludz i (a może

awansu społecznego i cytu je  się 
jeden rzeczyw isty wypadek, k tó ­
ry  zdarzył się jednemu na m i­
lion am erykańskich ludzi pra­
cy — jako  typową dla całej k la ­
sy robotniczej drogę. „Sprzeda­
w a j gazety, a z czasem staniesz 
się R ockefellerem " — głosi le­
genda stworzona przez am ery­
kańską burżuazje. Ludzie sprze­
dają gazety i Rockefelleram i się 
nie stają. A le  m it trw a .

— A  ja k  jest naprawdę z tym  
standartem  życiowym? — p y ­
tam.

— Naprawdę to magnackich 
rodzin jest ty lk o  ok. 400, z cze­
go osiem rodzinnych grup ban­
k ie rsk ich  ko n tro lu je  jedną 
czwartą część am erykańskiego

Co będzie dalej?
Nie należy zapominać, że rzą­

dowy indeks cen jest także fa ł­
szywy. I  nie należy zapominać, 
że spadek stopy życiowej m ie­
rzy się szeregiem innych fa k ­
tów. I tym  np., że w strzym uje 
się budow nictw o domów — od 
maja spadło ono o ponad 30 
proc. — pomimo katastro fa lne j 
sytuacji m ieszkaniowej w  w ie l­
k ich miastach. I  tym  np., że za­
hamowane zostało kupowanie 
na ra ty , co un iem ożliw ia często 
rodzin ie robotniczej zaopatrze­
nie się w  najniezbędniejsze rze­
czy. To wszystko powoduje, że 
z ło ty deszcz nadal spada na w ła ­
ścicie li luksusowych piesków, o 
których pan m ów ił, a nie do­
ciera w  ogóle do mas pracują­
cych.

Szczególnie, że spirala in fla

widend, o 22 proc. więcej n iz w 
roku 1949. I pan F. n iem al cie­
p ło  w jtn a w ia  słowo in flac ja , 
praw ie że z uczuciem. A le  p. F. 
należy do am erykańskie j b u r-  
żuazji, gdzie h ipo kryz ja  wrosła 
w  sposób bycia, ja k  guma do 
żucia wśród maluczkich. I  d la te ­
go p. F. rob i poważną m inę do 
śmiejących się oczu.

...Pierwszej pary śm iejących 
się oczu, ja k ie  w idz ia łem  owego 
dnia w  Now ym  Jorku.

Na marginesie

W  ostatn im  czasie warszta­
tow cy parowozowni Zajączko- 
wo Tczewskie — tow. tow. B 
Czerniawski, B. Zdunek, F. K o-

o z p o c z ę l i  k o l e j a r z e  z T czew a
Równocześnie za „pa row o- 

z iarzam i“  poszli „wagoniarze“  z 
Zajączkowa Tczewskiego. W y­
konali oni rew iz ję  okresową

pecki, B. H inc i inn i za in ic jow a- ' dwóch wagonów tow arow ych w  
i i w ykona li pierwszą w  Polsce i ciągu 5 godz. 30 m inut, zamiast 

naprawę parowozu wealug no- ! w cztery dni 
wych metod opartych na wzo- j  Osiągając tak ogromne zm niej 
rach stctchanows*vich procesów i szenie czasu i kosztów naprawy 
technologicznycn. j parowozów i wagonów warszta-

Zamiast 21 d n i —  i * °wcy z T f zewa> Torun ia i B yd-
fi r r r ! / i n  m in u tv  ° os“ Czy wskazują nową drogę 
to geetzm  m m a l /  | prowadzącą do sprawnej i o-

Zam inst stosowanej dotych- J szezędnej gospodarki napraw - 
czas na PKP kosztownej i trw a - ! czej taboru kolejowego. W u- 
jące j około 3 tygodni naprawy i biegłym  roku  bydgoscy maszy- 
średniej, warsztatowcy Zającz- | niści K ryg ie r, Czapczyk i 
kowa Tczewskiego w ykona li rów  Szwarc pokazali nowe m ożli- 
norzędną naprawę — m ianow i- ! wości rozszerzenia gran ic  w y ­
cie t. zw. „rem ont re w iz y jn y " j  korzystania parowozów. In ic ja -  
parowozu Oi2-29. T rw a ł on ty l-  j  lyw a warsztatowców jest da l- 
ko 27 godzin 30 m inut. Zaosz- J szym krokiem  przyspieszającym 
czędzili oni przy tym  61 proc. | techniczny postęp w  naszym 
roboezogodzin i obn iży li łącznie j  transporcie

Gabriel M ilewski

kap ita łu  finansowego. N apraw - cy->na lik w id u je  pomału nagro­
madzone poprzednio oszczędno­
ści. W  okresie wybuchu w o jny 
w  K ore i suma indyw idua lnych  
oszczędności w ynosiła  10,4 m i­
lia rda do larów. Z  końcem trze-

Myszka z K o lon ii
W zachodnich Niemczech k rą ­

ży ostatnio taka anegdotka:
W ysoki Kom isarz am erykań­

ski Mac Cloy postanow ił zw ie ­
dzić katedrę w  K o lon ii. T ow a­
rzyszył m u bu rm is trz  miasta. 
Podziw iając katedrę, Mac C loy  
zatrzym ał się przed srebrnym  
posążkiem m ale j m yszki.

„W h a fs  tha t"?  — („Co to 
jest?") — zapyta ł W ysoki K o­
misarz. A  w tedy bu rm is trz  w y ­
ja śn ił mu, że przed 800 la ty  —  
ja k  opow iadają  — myszy u rzą­
dz iły  fo rm a ln y  najazd na K o lo ­
nię. Trzeba było w ie lu  m o d li'w  
publicznych, i  jeszcze w ięcej ko­
tów, aby staw ić czoło m ysie j 
inw az ji. N a jw ięce j podobno po­
m ogły m od ły wznoszone przed 
srebrnym  posążkiem m yszki.

Na to Mac C loy zapytał: „Czy  
uważa pan tę h is to rię  za p ra w ­
dopodobną?"

„N ie  — odpowiedział bur - 
m istrz. — G dyby nasze m odły  
m ia ły  jak iś  skutek, to  dawno 
ju ż  postaw ilibyśm y w  katedrze 
posąg A m erykanina za srebra, 
choćby na tu ra lne j w ie lkości".

E L

ogólne koszty naprawy o 71 pro 
cent.

Wezwanie tczew iaków do sto­
sowania tej nowej metody pod­
ję li natychm iast warsztatowcy z 
Bydgoszczy -  Wschód, w ykonu­
jąc rem ont rew izy jn y  parow o­
zu Ty246-89 w ciągu U godzin 
45 m in u t oraz warsztatowcy z 
T orun ia  — K luczyk i, k tó rzy  
przeprow adzili rem ont re w iz y j­
ny parowozu Ty2-164 w 7 godz. 
28 m inut.

Tczewiacy nie pozw o lili się 
jednak wyprzedzić i po lepszym 
zorganizowaniu pracy i uspraw ­
n ien iu  procesu technologiczne 
go. w ykona li d rug i rem ont re ­
w izy jn y  parowozu Oi2-8 w  6 
godzin 34 m inu ty .

Świadczy to o szerokim roz­
woju wśród rzesz ko le ja rzy no­
wego stosunku uo pracy, o ich 

gorącym pragnien iu przyśpiesze­
nia bu do w n ic tw a ' socja listycz­
nego.

Za przykładem radzieckich 
warsztatowców

Na czym polega rem ont re w i­
zy jny i jak ie  konkretne korzyści 
daje on gospodarce PKP? Re­
mont rew izy jn y  z obtoczeniem 
obręczy kó l jest odpow iedn i­
k iem  t. zw. „podjom ocznowo 
rem onta“ , stosowanego na kole- 
iach ZSRR.

Nasze dotychczasowe przepi­
sy o napraw ie taboru ko le jow e­

go nakazują odesłanie parow o­
zu do napraw y średniej i g łów ­
nej nawet w tedy, gdy ogólny 
stan techniczny parowozu jest 
jeszcze dobry, lecz obręcze w y ­
magają obtoczenia. W napraw ie 
średniej lub  g łów nej rozbiera 
się parowóz na części, w ym ie­
n ia jąc autom atycznie „ńa  wszel­
k i w ypadek" szereg elementów, 
nie wym agających jeszcze na­
p raw y. Stąd w łaśnie w yn ika  
duży koszt i d ług i czas napra­
wy.

W remoncie rew izy jn ym  — 
podobnie ja k  w  napraw ie śred­
n ie j — poddaje się re w iz ji 
wszystkie ważniejsze części pa­
rowozu. Napraw ia się jednak 
ty lk o  te elem enty i w  tak im  za­
kresie ja k i rzeczywiście jest nie 
zbędny dla zapewnienia spraw ­
nej i bezpiecznej pracy parow o­
zu. Po remoncie rew izy jn ym  
parowóz osiąga, a nawet może 
przekraczać laką samą normę 
przebiegu jaka  ustalona jest pe 
napraw ie średniej t j. około 55 
tysięcy k ilom etrów . Tak więc 
zastosowanie racjonalniejszego 
i ekonomiczniejszego rem ontu 
rew izyjnego pozwala w y e lim i­
nować p rzyna jm n ie j jedną z 
napraw średnich przeprowa­
dzanych pomiędzy naprawam i 
g łównym i.

Lepsza
organizacja pracy

Remont re w iz y jn y  wykonany 
we w łasnej parowozowni, a nie

pewnienie załogom parowozo­
w ym  szerokich m ożliwości roz- 

j w ija n ia  współzawodnictwa o 
ja k  to robiono p rzy napraw ie i Papaw ino -  Łun inow skie  m e- 
średniej w  warsztatach mecha- tody konserw acji parowozów, o 
nicznych, będzie przeprowadzo- j zwiększenie norm  przebiegu pa- 
ny tro s k liw ie j i  dokładnie j, ; rowozów pomiędzy naprawam i
gdyż ko n tro lu ją  go uważnie 
bezpośredni uży tkow n icy  paro­
wozu, czyli adm in is trac ja  paro­
w ozowni i załoga parowozu.

Bardzo ważnym  elementem 
jest zastosowanie p rzy rem on­
cie rew izy jn ym  nowego organ i­
zacyjnego i technicznego proce­
su naprawy. Oto w arsztat na­
prawczy ju ż  zawczasu przygo­
tow u je  ważniejsze części paro­
wozu wym agające dłuższej o- 
b róbk i ja k ; zestawy kołowe z 
kom pletem  maźnic osiowych, 
resory, opaski tłokow e i  suwa­
kowe itp . Po p rzybyc iu  parowo­
zu do naprawy, zużyte części 
na tychm iast zastępuje się czę­
ściami ju ż  z góry przygotow a­
nym i. Zadanie polega jedynie 
na dobrym  i  p lanow ym  zorga­
nizowaniu pracy, na zebraniu 
przez w arsztat napraw y bieżą­
cej zawczasu ścisłych w ym ia ­
rów  części i zgłoszeniu we w ła ­
ściwym  czasie zapowiedzi o po­
trzebie napraw y parowozu. W 
ten sposób parowóz nie czeka, 
ja k  to było  dotychczas przy na­
praw ie  średniej na naprawę, 
iub w ym ianę jego części sk ła­
dowych. Remont re w iz y jn y  l i k ­
w idu je  zatem niepotrzebną stra­
tę czasu.

Jednym  z najważniejszych 
e fektów  wprowadzenia w życie 
remontów rewizyjnych jest za-

średn im i i  g łównym i.

Nowe perspektywy 
współzawodnictwa 

drużyn parowozowych
Współzawodniczące o zw ięk­

szenie przebiegu załogi parow o­
zowe i adm in istracja  będą za­
interesowane w  tym , aby za­
m iast następnej napraw y śred­
n ie j w ypad ł następny rem ont 
re w iz y jn j'. Zacieśniając współ­
pracę z warsztatowcam i, d ruży­
ny parowozowe będą dążyć do 
u trzym an ia  parowozu w  do ­
b rym  stanie technicznym, gdyż 
od tego uzależniony jest prze­
bieg parowozu, ocena ich p ra ­
cy, a co za tym  idzie wysokość 
zarobków. W wypadku bowiem  
niestarannej pracy załogi, żaka 
zane będzie dalsze wyd łużanie 
przebiegu i parowóz zostanie 
oddany do warsztatu m echani­
cznego, w  celu dokonania na­
p raw y średniej lub głównej. 
Jest to ważny moment wycho­
wawczy we współzawodnictw ie 
opartym  o socjalistyczne meto­
dy obsługi, konserw acji i eks­
p loa tac ji tak drogocennego sprzę 
tu ja k im  jest parowóz.

W prowadzenie rem ońtów  re ­
w izy jnych  przysporzy gospodar­
ce PKp bardzo poważne osz­

czędności i znacznie usprawni 
nasz transport. W ynika  to stąd, 
że je ś li dotychczasowy _ postój 
parowozu w  napraw ie średniej 
wynosi około 3 tygodni, to re ­
m ont re w izy jn y  skraca postój 
do jednego dnia. W rezultacie 
procent parowozów stojących 
w  napraw ie oraz w yd a tk i z tym  
związane będą m ogły być poważ 
nie zmniejszone. Stwarza to j 
szerokie m ożliwości rac jonaln ie j 
szego i pełniejszego w yko rzy- j 
stania ogólnego pa rku  czyn­
nych parowozów.

.

Postępowa
metoda napraw usprawni 

nasz transport
Nowa metoda napraw  tab o -j 

ru  kolejowego zna jduje coraz 
większe uznanie zarówno w a r­
sztatowców ja k  i drużyn paro­
wozowych. Do całkow itego i 
szybszego je j rozpowszechnienia 
potrzebne jest jednak, aby o r­
ganizacje pa rty jne  przy paro­
wozowniach i warsztatach kole­
jow ych  w raz z nowopowstałym i 
na PKP radam i zakładowym i j 
rozw inę ły pracę uświadamiającą 
wśród kole jarzy. Ważne jest, by 
przystąpić energicznie do w y ja ­
śnienia zasad i korzyści ja k ie  da 
wprowadzenie rem ontów re w i­
zyjnych, zatroszczyć się o p rzy­
gotowanie warsztatów  napraw ­
czych do wprowadzenia nowej 
metody rem ontów. To przyspie­
szy i uspraw ni coraz szersze 
wprowadzanie w  naszym k o le j­
nictwie remontów Rewizyjnych.

Bez nas

Ryl. Jerzy Z irub t
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N a wczasach narciarskich w Zakopanem

W  Zakopanem rozpoczął się ju ż  sezon z im owy. Z  całego k ra ju  zjeżdżają tu  liczn i wczasowi­
cze, k tó rzy  z zapałem u p ra w ia ją  na rc ia rs tw o  Foto w a f

Rozmowa z Juliane Tuwimem

„ K s i ą ż k a

W zacisznym po ko ju  książki 
rozsadzają ściany. Ze wszystkich 
pó lek spoglądają na nas ty tu ­
ły  i ty tu ły . W idać, że mieszka 
tu ta j nie lada b ib lio f il.  W śród 
ty tu łó w  spotkać można jednak 
bardzo często nie ty lk o  rezu lta t 
poszukiwań kolekcjonera, lecz 
rów n ież owoc w ie lo le tn ie j p ra ­
cy tw órcze j w ie lk iego poety i 
znakom itego tłumacza.

Zawsze m łody, z czarującym  
uśm iechem opowiada Ju lian  
T u w im  o swej p racy nad prze­
k ładam i z lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
i  radzieckie j. Ta sprawa jest bo­
w iem  tem atem  naszej rozm owy 

— W  1911 roku  zacząłem pisać 
pierwsze w iersze, a ju ż  w  1912 
rozpocząłem pracę nad p rzek ła ­
dam i z poezji rosy jsk ie j. Od te­
go czasu p raw ie  rów noleg le roz­
w ija  się m oja twórczość poetyc­
ka i praca nad przekładam i z 
l ite ra tu ry  rosy jsk ie j Początko­
w o tłum aczyłem  Balm onta, B ło - 
ka, B riusowa, B ie łv ją  i Sołogu- 
ba. T om ik  przekładów  Balm onta 
i  B riusow a wyszedł w  roku  1921 
pod ty tu łe m  „L iry k a  rosy jska“ .

B yłem  przec iw n ik iem  fu tu ­
rys tów , ku b o -fu tu ry s tó w  i ego- 
fu tu rys tó w . W 1915 roku  w yg ło ­
siłem  w  Łodzi odczyt pt. „A p o ­
sto łow ie bru ta lnego ju tra “ . Rzu­
całem tam  grom y na M a rin e t- 
t i ‘ego. D latego nie tłum aczyłem  
też fu tu ry s tó w  rosyjsk ich . N ie 
prze łożyłem  ani jednego wiersza 
S iew ierian ina.

N atom iast n iezw ykle intereso­
w a ł m nie M a jakow sk i. B y ł to 
dalszy etap m oje j pracy nad 
przekładam i z lite ra tu ry  ro s y j­
sk ie j W ydaje m i się, że byłem  
pierw szym  w  Polsce tłum aczem  
M ajakowskiego, a może nawet 
p ierw szym  w  Europie. W  1920 
roku  m ia łem  przetłum aczony 
„O b ło k  w  spodniach“ . Tom ik  
wyszedł dopiero w  roku  1923. 
U kaza ł się nakładem  efe­
merycznego w ydaw n ic tw a „P h i-  
lo b ib lo n “ , a drukow any b y ł ...w 
L ipsku .

Co tłum aczyłem ?
„S łow o o pu łku  Igo ra “  prze­

tłum aczyłem  w roku 1926. Zo­
stało ono wydane w  roku  1927, 
po raz d ru g i zaś wyszło w  No­
w ym  Jo rku  w  roku  1945. Popra­
w ione na podstaw ie nowych ba­
dań uczonych radzieckich, w y ­
szło „S łow o o pu łku  Igo ra “  w 
roku  1950 z przedm ową i ko ­
m entarzem  p ro f M ariana  Ja­
kubka. W zw iązku ze 150 rocz 
n icą pieiwszego w ydan ia  ro s y j­
skiego (obchodzoną uroczyście 
w  Zw iązku Radzieckim ) w y jdz ie  
w  roku 1951 ozdobne wydanie 
mego przekładu „S łow a o pu łku  
Igo ra “ , do którego ilus trac je  
przygo tow u je  znakom ity  g ra fik  
radzieck i Faworski.

Puszkinem zacząłem irftereso- 
wać się późno. B yło  to w tedy, 
k iedy m ia łem  ju ż  za sobą prze­

k ła dy  sym bolistów . Trzeba było  
być ju ż  do jrza lszym  poetą, aby 
zabrać się do Puszkina. B y ło  to 
w roku  1927. Jako pierwszy poe­
m at przełożyłem  „Jeźdźca M ie ­
dzianego“ . Od tego czasu t łu ­
maczyłem Puszkina przez dw a­
dzieścia k ilk a  la t „L u tn ia “ 
Puszkina rośnie od tego czasu 
nieprzerwanie. W ydana w  roku 
1948 jest o jedną trzecią obszer­
niejsza od te j z roku  19^7 i mam 
nadzieje, że będzie się nadal po­
większać.

Trocz tego tłum aczyłem  N ie ­
krasowa, Feta, T iutczewa, A le k ­
sego Tołsto ja , Boratyńskiego, a 
z radzieckich poetów — S w ie t- 
łowa, Simonowa, Bezim ieńskie- 
go, Rylskiego, Selw ińskiego i 
in . W ocala łej po zawierusze 
wojenne j w a liz ie  znalazłem
zżółkłą ka rtę  przekładu poema 
tu Bezim ienskiego o D z ierżyń­
skim . M am  zam iar teraz ten 
przekład ukończyć.

T łum aczyłem  rów nież prozę i  
sztuki teatra lne. Ze szczególnym 
zam iłow aniem  Gogola: „R e w i­
zora“ , „O żenek“ , „G raczy“ .
„Płaszcz“  przerob iłem  na sztukę 
tea tra lną. Bardzo in teresow ał 
m nie Leskow, szczególnie c ieka­
w y ja ko  eksperym ent znalezie­
nia w  polszczyźnie cech rów no­
w artościow ych dla  jego n iezw y­
kłego s ty lu . P rzełożyłem  „S ta ­
low ą pchłę“  i  „B a lw ie rza  -  a r ty ­
stę“ , lecz chcę jeszcze w rócić  do
jego twórczości. Pragnę rów nież
zająć się w przyszłości N iekr; 
sowem i  tłum aczyć go w  m iarę 
wolnego czasu.

O statn io — po raz p ierw szy 
po 38 ła tach pracy nad p rzek ła ­
dam i z lite ra tu ry  rosy jsk ie j — 
zaczynam tłum aczyć Le rm on to  - 
wa. P rzetłum aczyłem  w  ciągu 
k ilk u  ostatn ich tygodn i k ilk a n a ­
ście jego w ierszy i  „P ieśń o 
kupcu K a łaszn ikow ie “ . Szcze­
gólne trudności nastręczało tu  
znalezienie po lsk ich odpow iedn i­
ków  specyficznego języka b y lin  
rosy jsk ich. W  po lsk ie j pieśni lu ­
dowej nie ma ich, m usia łem  
w ięc tw orzyć odrębny s ty l. B y ­
ło to bardzo trudne.

Nęci m nie ogrom nie poezja 
rosyjska X V I I I  w ieku, do k tó ­
re j się jeszcze nie wzią łem , ale 
mam zam iar. Szczególnie in te  -  
resu je m nie Dzierżaw in.

P iętnaście la t  tem u zacząłem 
tłum aczyć „G o rie  od um a“  G r i-  
bojedowa. Drobne u ry w k i i no­
ta tk i przepadły w  czasie w o jny . 
Przez piętnaście la t  w czy tyw a­
łem się w  to w ie lk ie  dzieło k la ­
sycznej l ite ra tu ry  rosy jsk ie j. Do 
piero la tem  1950 roku  ukończy­
łem  całość przekładu „Rozum ­
nemu b iada“ . W  roku  1951 w y ­
staw i sztukę P aństw ow y T eatr 
Polski w  W arszawie.

O statn io m yślę w ie le  n ie  t y l ­
ko o lite ra tu rze  rosy jsk ie j, lecz 
rów nież o lite ra tu ra ch  innych 
ńarodów  radzieckich. ZSRR, to

nie ty lk o  naród rosy jsk i, k tó ry  
przoduje. N ie znamy zupełnie 
li te ra tu r  narodów Wschodu. 
Przepiękna jest ich stara tra d y ­
cja i  w spania ła poezja. Uważam  
za rzecz konieczną stworzenie 
Ins ty tu tu  K u ltu ry  Ludów  Ra­
dzieckich i w ydaw anie pisma 
(m iesięcznika), poświęconego 
ku ltu rze  narodów ZSRR i ludów  
W schodu w yzw ala jących się 
obecnie z ja rzm a ka p ita lis tycz ­
nego. M ó j w iersz „E x  O rien te “ 
zaw iera n ie jako m ój „p ro g ra m “ 
w  te j spraw ie.

P racu ję obecnie nad przek ła­
dem w ie lk iego  poem atu g ru z iń ­
skiego Szota R ustaw e li pt. „W i-  
teź w  tyg rys ie j skórze“ . Prze­
k ła du  dokonuję z dosłownego 
rosyjskiego tłum aczenia g ru z iń ­
skiego o ryg ina łu , k tó ry  nadesła­
l i  m i z T y flis u  gruzińscy poeci. 
Uważam jednak, że n ie  m ógł­
bym  z pe łnym  poczuciem odpo­
w iedzia lności dokonać przekładu 
bez pobieżnego choćby zapozna­
nia  się z język iem  gruzińskim . 
W czytu ję  się w ięc teraz w  g ra­
m atykę  gruzińską.

J u lia n  T u w im  pokazuje w 
tym  m omencie leżącą na b iu rk u  
gram atykę R udenk i i  w łasnorę­
cznie napisane znak i a lfabetu 
gruzińskiego.

P o tra fię  ju ż  naw et napisać 
k ilk a  słów  po g ruz ińsku — m ó­
w i Ju lia n  T uw im . — Te słowa 
— w skazuje na swój g ruz ińsk i 
au togra f —  znaczą po po lsku: 
„S ta lin  — trw a lszy  od s ta li“ . To 
są pierwsze słowa, k tó re  napisa­
łem  w  języku  gruz ińsk im .

Rozmowa toczy się da le j. Od 
spraw przekładów  z lite ra tu ry  
rosy jsk ie j i  l i te ra tu r  narodów 
radzieckich przechodzi Ju lia n  
T u w im  do swych różnorodnych 
i  wszechstronnych zaintereso­
wań lingw is tycznych  i  h is to ry ­
czno -  lite rack ich .

—  M am  zam iar wydać osobli­
w ą książkę: „Podróż lin g w is ty ­
czna dookoła św ia ta “ . Ponadto 
p rzygotow uję  trzy  w ie lk ie  anto­
logie : zapom nianych poetów poi 
skich X IX  w ieku, pa rod ii l i te ­
rack ich  i  poezji kom icznej X IX  
w ieku. Oprócz tego — w yb ó r 
w ierszy W łodzim ierza S tebel- 
skiego.

N iesłychana jes t energia i  ży­
wotność w ie lk iego  poety. Opu­
szczając jego gościnne m ieszka­
nie wychodzim y pe łn i podziwu j 
nie ty lk o  dla jego wspaniałego 
ta len tu , lecz i  d la  m rówczej 
w prost pracow itości. Jeś liby ze­
brać to  wszystko, czego ju ż  do­
tąd dokonał, w ystarczy łoby na | 
w ype łn ien ie  czynnego życia k i l ­
ku ludz i, a przecież J u lia n  T u ­
w im  jes t w  pe łn i sił. I  w iem y, 
że da on poezji po lsk ie j i  po l­
skie j lite ra tu rze  nie jedno jesz­
cze św ietne dzieło w  przyszłości. 
Życzym y m u tego z całego serca! 
Rozmową przeprow adził R. Sz.

„K s iążka  i  W iedza“  poważnie 
przekroczyła w  ty m  ro ku  swój 
p lan roczny. Zam iast 7.788 ark. 
wydawniczych, przew idzianych 
w  p lan ie  ukaże się ponad 8.400; 
zam iast 838 pozycji p lanow a­
nych ukaże się 900; zam iast 22 
m iln . egz. przew idzianych w 
plan ie  ukaże się około 35 m iln . 
W porów nan iu  z r. 1849 oznacza 
to  wzrost, je ś li idzie o ilość a r­
kuszy w ydaw niczych (główny 
m ie rn ik  p racy redakcy jne j w y ­
daw n ictw a) o około 25 proc. a 
je ś li idzie  o ilość ty tu łó w  —
0 34 proc.

Ten rozw ó j „K s ią żk i i  W ie-' 
dzy“  zaw iera w  sobie szereg 
cech charakterystycznych nie 
ty lk o  d la  ruchu  wydawniczego 
w  Polsce, lecz przede wszyst­
k im  dla  okresu historycznego 
przeżywanego przez nasz k ra j, 
d la  okresu w ie lk iego przełom u 
ku ltu ra lnego , dokonującego się 
w  po lsk ich masach ludow ych.

Książka idzie w masy
Sama ty lk o  „K siążka i W ie­

dza“  w yda ła  w  roku bieżącym 
około 35 m iln . egzemplarzy ks ią ­
żek i broszur, to  znaczy wydała 
po pó łto re j ks iążk i na każdego 
mieszkańca; to znaczy w ydała 
znacznie w ięcej an iże li przecię­
tn ie  rocznie w ychodziło książek
1 broszur w  ostatn ich dziesięciu 
la tach w  Polsce przedwrześnio- 
wej.

Czy nakłady te można uważać 
za nadmierne? Fakt, że bardzo 
w ie lu  książek wydanych w  p ie r­
wszych miesiącach 1950 r. za­
b ra k ło  ju ż  w  te j c h w ili na ry n ­
ku  — a zna jdu ją  się tu ta j w ła ­
śnie pozycje w ielonakładowe, 
zarówno z te o rii m arks izm u-le - 
n in izm u ja k  i  li te ra tu ry  p ięknej, 
zarówno tanie, masowe broszu­
ry , ja k  ozdobne i drogie w y ­
daw n ic tw a album owe i  pó ła l- 
bum owe — fa k t ten świadczy 
na jlep ie j, że liczby nakładów  
nie b y ły  nadmierne, że odpo- 
daw ia ją  one rea lnym  potrzebom 
k ra ju  w  c h w ili obecnej.

cie, w iedzy o 
pracy.

sw o je j w łasne j

W ie d z a ”
Roman Werfel

w r o k u  1950

Dokonuje się w  Polsce w ie lk i 
przełom  ku ltu ra ln y . Po książkę 
sięga now y czyte ln ik , k tó ry  nie 
korzysta ł z n ie j za dawnych cza­
sów, za czasów panowania k a ­
p ita lis tó w  i  obszarników. Czy­
te ln ik  ten szuka w  książce nie 
ty lk o  ro z ryw k i, lecz w iedzy — 
w iedzy o Polsce, w iedzy o św ie-

Marksizm - leniim m  
własnością 

mas pracujących
Nowego, o lbrzym iego skoku 

dokonaliśm y, je ś li idzie o w y ­
daw n ic tw a m arks is tow sko -len i­
nowskie.

W roku  bieżącym w yszły po 
raz pierwszy po polsku tom  I, 
I I  V, X IX  i X X I I  Dzie ł Lenina 
oraz V, V I I ,  V I I I ,  X  Dzie ł S ta­
lina. Razem z tom am i w ydany­
m i w  roku  1949 posiadamy w  
c h w ili obecnej 6 tom ów  pełne­
go w ydan ia  Dzieł Lenina i 6 
pełnego w ydan ia  Dzieł Stalina. 
Wyszedł w  roku  bieżącym p ie r­
wszy tom  „K a p ita łu “  M arksa w  
całkow icie  nowym , g runtow nie  
zredagowanym  przekładzie.

Ogółem prace czterech k la sy ­
ków  m arks izm u-len in izm u po­
ja w iły  się w  nakładzie łącznym 
4 m iln . egz.

W roku  ub ieg łym  dokonało 
się tu ta j zasadnicze przesunię­
cie w  stosunku do la t poprzed­
nich. Obok prac na jn iezbędn ie j­
szych, przeznaczonych dla n a j­
bardzie j masowego czyte ln ika, 
zaczynamy dziś przysw ajać ^spo­
łeczeństwu polskiem u całość do­
robku  ideowego m arks izm u-le ­
n in izm u.

Literatura
społeczno-polityczna

Dalszą cechą cha rakte rysty­
czną 1950 roku  jest wzrost l i te ­
ra tu ry  społeczno -  po litycznej. 
W yda liśm y w  r. 1949 — 103 ty ­
tu ły , o łącznej objętości niespeł­
na 900 ark. i  łącznym  nakładzie 
ponad 4,5 m ilion ów  egz. W roku 
1950 w yda liśm y te j lite ra tu ry  
— 293 ty tu ły ,  o łącznej ob ję to­
ści 1.608 arkuszy i  łącznym  na­
k ładzie ponad 13 m iln , egzem­
plarzy. M am y tu  w ięc gw a łto ­
w ny wzrost podyktow any rosną­
cym  zapotrzebowaniem mas lu ­
dowych na lite ra tu rę  niosącą 
uśw iadom ienie polityczne, oświe 
tla jącą zasadnicze zagadnienia 
budow nictw a socjalistycznego 
w  Polsce i p o lity k i m iędzynaro­
dowej.

N auczyliśm y się ju ż  — św iad­
czy o tym  przebieg kam pan ii 
takich , ja k  akc ja  p ierwszom ajo­
wa, ośw ietlenie w ypadków  w

K ore i, a zwłaszcza kam pania 
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  — szybko reagować 
na w yp ad k i dnia.

U m iem y ju ż  — jako p rzyk ład  
może posłużyć chociażby „ B i­
b lio teka Przodow ników  Pracy“ 
— staw iać przed masami ludo ­
w ym i na jbardzie j węzłowe za­
gadnienia rzeczyw istości po l­
skiej.

P rz e jm u je m y  w szystko  
co je s t n ajlepszego

w  d o ro b ku  przeszłości
W dziale lite ra tu ry  p ięknej 

„K siążka i  W iedza“  ma w  swym  
dorobku szereg ciekawych po­
zyc ji li te ra tu ry  współczesnej.

A le  i tu ta j należy wyodrębnić 
jedno zagadnienie szczególnie 
charakterystyczne dla _ przeży­
wanych przez nas czasów.

M asowy czy te ln ik  robotniczy 
i chłopski uśw iadom iony klaso­
wo dzięki nauce m arks is tow sko- 
len inow sk ie j w ie, że Polska So­
c ja listyczna prze jm ie  dorobek 
m in ionych w ieków , prze jm ie 
wszystko co jest najlepszego i 
na jbardzie j postępowego w  tym  
dorobku. W yrazem  tego stanu 
rzeczy, wyrazem  upowszechnie­
nia  w  masach ludow ych w ie l­
kiego dorobku przeszłości są 
wysokie nakłady k lasyków  li te ­
ra tu ry  po lskie j.

Zakończyliśm y niem al ca łko­
w ic ie  w ydaw anie „P ism  Zebra­
nych“  Bolesława Prusa. P o ja w i­
ło się ich w  r. 1950 czternaście 
tomów. Zakończym y w  roku  
przyszłym  w ydan ie „D z ie ł Ze­
branych“  Orzeszkowej. Ukaza­
ło się ich w  r. 1950 łącznie dw a­
dzieścia tomów.

Te liczby m ają  swoją w ym o­
wę.

1 I  w  przyszłym  roku  zam ierza­
m y kontynuow ać w ydaw anie k ia  
sycznych dzie ł lite ra tu ry  po l­
skie j, a nawet zapoczątkować 
nowe fo rm y  wydawania tych 
dzieł: popularne, jednotom owe 
w ydan ia zbiorowe w  sztywnej 
okładce, obliczone na masowe­
go czyteln ika.

P ierw szy tom  te j serii — d u ­
ży w yb ó r M ickiew icza, przeszło 
500 stron dwuszpaltowego d ru -

W czytelni Domu K u ltu ry

ku, w  płóciennej opraw ie, w  ce­
nie 20 zł ju ż  wyszedł z druku.

Literatura radziecka
Dalszym n iezw ykle  charakte­

rystycznym  rysem  działalność; 
w ydaw nicze j „K s ią żk i i W ie­
dzy“  w  roku ub ieg łym  jest sze­
ro k i rozw ój w yd aw n ic tw  prze­
k ładów  z radzieckie j lite ra tu ry  
pięknej.

W ydaliśm y ich w r. ub iegłym  
ogółem 78 pozycji, o łącznej 
objętości 1.265 ark., w łącznym 
nakładzie ponad 2 m iln. 800 tys 
egzemplarzy.

Są tu ta j pozycje bardzo ró ­
żne. Są klasycy lite ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j, G o rk ij, Turgeniew , 
Puszkin (do wydania Dzieł Ze­
branych tych pisarzy przystą­
p im y w  r. 1951). Są wartościowe 
pozycje współczesnej lite ra tu ry  
rosy jsk ie j — u tw o ry  Ażajewa. 
Babajewskiego i Erenburga. Są 
dzieła lite ra tu ry  innych naro­
dów ZSRR — ukra ińskiego p i­
sarza Franko, b ia łoruskiego p i­
sarza Kolasa, litew skiego pisa­
rza C w irko , pisarzy ło tewskich 
i estońskich.

C zyte ln ik  polski — czyte ln ik  
robotniczy i chłopski chce jak  
na jw ięce j w iedzieć o k ra ju  bu­
dującego się kom unizm u. Szuka 
on p raw dy i w iedzy o Zw iązku 
Radzieckim  nie ty lk o  w  li te ra ­
turze po litycznej, lecz rów nież 
w lite ra tu rze  pięknej.

Literatura dziecięca
Poważne osiągnięcia ma nasz 

dzia ł lite ra tu ry  dziecięcej.
D zia ł ten w yda ł szereg ks ią­

żek, zbliżających młodego czy­
te ln ika  (różnego w ieku) do za­
gadnień dzisiejszej rzeczyw isto­
ści po lskie j. W ym ieńm y tu ta j 
chociażby „S ztygar oprowadza“ , 
ilus trow aną książeczkę dla na­
szych najm łodszych, poświęco­
ną pracy górn ików , książkę 
„H e la  będzie tra k to rzys tką “  itd.

O zwycięstwo idei 
postępowych 

w nauce polskiej
Doniosłe zadania stoją przed 

naszym działem  naukow ym  i 
popu larno-naukow ym .

D zia ł ten w  szeregu b ib lio tek  
i  b ib lio teczek popu laryzu je  na­
ukow y pogląd na św iat, uczy 
rozumieć z jaw iska p rzyrody i 
rządzące nią prawa.

Szczególnie ważna jest praca 
tego dz ia łu  nad popularyzacją 
zdobyczy na uk i radzieckie j. 
Szybkie opub likow anie  w  języ­
ku  po lsk im  zb iorków , poświęco­
nych dyskusjom  nad m ende li- 
zmem i  m organizm em , dyskusji 
w  spraw ie na u k i P aw łowa, dy ­
skus ji o językoznaw stw ie w  Zw . 
Radzieckim , stanow i poważny 
w k ład  w  rozw ój nauk i po lskie j,

po nowych, m arks is tow sko-len i­
nowskich torach. .

N ie d o c ią g n ię c ia , 
k tó r e  t rz e b a  p rz e z w y c ię ż y ć

M ów iliśm y  tu ta j o g łównych 
osiągnięciach naszego w yda­
w nictw a.

Należy jednak powiedzieć 
słów k ilk a  o niedociągnięciach 
w pracy „K s ią żk i i W iedzy“  w  
m in ionym  roku.

W w ie lu  dziedzinach nie na­
dążamy jeszcze za rosnącym i 
potrzebam i i wym aganiam i po l­
skiego czyteln ika.

Nasze w ydaw n ic tw a społe­
czno -  po lityczne choć po jaw ia ją  
się szybciej niż daw n ie j, nie są 
jeszcze dostatecznie wszech­
stronne, nie ośw ie tla ją  jeszcze 
całości zagadnień budow nictw a 
socjalistycznego w  Polsce i m ię­
dzynarodowej w a lk i o pokój i  
socjalizm

Nie przedstaw iliśm y jeszcze 
czyte ln ikow i polskiem u wszyst­
kich aspektów w ie lk iego Planu 
Sześcioletniego — przygotow u­
jem y się dopiero, by zrobić to 
w pierwszej po łow ie r. 1951.

Nasze w ydaw n ic tw a popu lar­
no-naukowe nie do końca je ­
szcze skoncentrowały się na wę­
złowych zagadnieniach św iato­
poglądowych, dających masom 
ludow ym  tw ardą podstawę nau­
kowego poglądu na św iat.

Poziom naszych w yd aw n ic tw  
zarówno jeś li chodzi o redakcję 
dzieł o ryg ina lnych i przekła­
dów, ja k  i o szatę graficzną, jes t 
jeszcze niedostateczny, choć 
uległ pewnej popraw ie w  ostat­
nich miesiącach.

Praca nasza jako  w yd aw n i­
ctwa nie ca łk iem  nosi cha rakter 
regu larne j, ha rm on ijne j p racy 
jaka cechuje pracę przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, nie 
w yzbyła  się jeszcze cech kam ­
panijności.

Zdaje sobie sprawę z tych 
niedociągnięć k o le k tyw  w yda­
w n ic tw a  i  jego k ie row n ic tw o . 
Zdaje sobie z n ich sprawę o r­
ganizacja p a rty jn a  w yd a w n i­
ctwa.

D la w a lk i z ty m i niedocią­
gn ięciam i zm ob ilizu jem y ca ły 
nasz ko lek tyw . Z m ob ilizu jem y 
przy pomocy wypróbow anej 
m etody współzawodnictwa so­
cja listycznego — metody, k tó ra  
zespoliła w  tym  roku  w  jedną 
całość p racow ników  redakc ji, 
dz ia łu  produkcyjno-techn iczne­
go i  d ru ka rń , metody, k tó ra  po­
zw o liła  nam  w ykonać i  prze­
kroczyć plan 1950 roku.

W ierzym y, że m ob ilizu jąc ca­
ły  nasz ko le k ty w  w ykonam y 
rów nież tru d n y  i odpow iedzia l­
ny p lan roku  1951, dam y czy­
te ln ik o w i po lskiem u w ięcej 
i  s tarannie j w ydanych książek 
an iże li w  r. 1950.

Polska twórczość muzyczna 
w 1950 roku

W nowoczesnym Dom u K u ltu ry  na Żoliborzu w  Warszawie chętn ie  spędzają czas m ieszkańcy 
dzie ln icy żo libo rsk ie j. Na zd jęc iu : Barbara Borkowska i  S te fan ia  hessel przeglądają n a j­

nowsze w ydaw n ic tw a prasowe F o to  w a f

W  te a tra c h  M o s k w y
B. DąbrowskiUczucie podziwu i  m im ow o l­

ne j zazdrości ogarn ia każdego, 
k to  p rzybyw a jąc do M oskw y 
spojrzy na tygodn iow y re p e rtu ­
a r tea trów . W idn ie ją  w  n im  ty ­
tu ły  ok. 200 sztuk granych na 
25 scenach czołowych tea trów  
stołecznych. W achlarz repe rtu ­
arow y jes t bardzo szeroki i róż­
norodny. Oprócz radzieckich u- j spraw iają, 
tw o ró w  współczesnych, po ru ­
szających przeważnie zagadnie­
nia bieżące, w idz im y tam  licz ­
ne pozycje k la syk i rosy jsk ie j i 
obcej oraz postępowe sztuki za­
graniczne, a na scenach m u­
zycznych balety, Opery i  ope­
re tk i,  zarówno k lasyków  la k  i 
współczesnych kom pozytorów.

Życie  tea tra lne  Zw iązku Ra­
dzieckiego ogarnia i ukazuje w 
nowej rea listycznej in te rp re ta ­
c ji nie ty lk o  ob fitą  spuściznę 
tra d y c y jn e j twórczości dram a­
tyczne j, ale do trzym u je  również 
k roku  gorącej i  żyw ej proble­
m atyce współczesnej. W plata 
się w  tem aty  aktua lne i n ie­
podzieln ie wiąże się z notężnym 
nurtem  budowy kom unizm u w 
K ra ju  Rad, a także ukazuje na 
scenie aktua lne  zdarzenia roz­
gryw ające się na arenie m ię­
dzynarodowej Np. w M oskw ie 
grany jest obecnie dramat ko­
reańskiego pisarza T ha j D ian- 
czuna pt. „N a południe od 38 
rów no leżn ika“ , w  Mchacie 
byłem  na sztuce przerobionej 
z powieści M alcewa „Z  caiego 
serca“  o na jaktua ln ie jsze j p ro­
blem atyce kołchozowej a wresz 
cie na scenie Teatru Młodego 
Widza w sztuce pt. ,,1’ragnę po­
w róc ić  do dom u“  w raz z ży­
w io łow o reagującą na każde nie 
m ai słowo dzieciarnią m oskiew ­
ską, oglądałem  dramatyczne 
przygody dzieci radzieckich, 
w ięzionych w  angie lskie j stre ­
fie  okupacyjne j Niemiec,

D y re k to r  P a ń s tw ow e go  T e a tru  
P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie

Ta rozpiętość tem atów  prze­
w ija jących  się w  tea tra lnym  
kale jdoskopie M oskw y, oraz 
na jwyższy poziom gry akto rów  

że przybysz może 
znaleźć się w  nie  lada kłopocie, 
je ś li poszukując wrażeń tea­
tra ln ych  ma ty lk o  tydzień cza­
su na zwiedzenie miasta. Co 
w yb rać  i dokąd się w p ie rw  u - 
dać? Oto pierwsze pytanie , ja ­
k ie  sobie zadałem, oglądając 
liczne afisze tea trów  m oskiew­
skich. W yb a w ił m nie z k łopo­
tu  ty tu ł sztuk i Czechowa: „T rzy  
s ios try“ , granej w  M oskiew ­
sk im  A rtys tyczn ym  Teatrze im. 
M. Gorkiego.

W M chacie przeżyłem  nie 
zapomniane wieczory. Oprócz 
wspom nianej ju ż  sztuk i M alce- 
wa w idz ia łem  tam  dram at w o­
jenny B. Czirskowa pt. „Z w y ­
cięzcy".

*
T rzy  przedstaw ienia, a ta k ­

że osobisty kon ta k t ze znakom i­
tym i akto ram i i  reżyseram i 
M chatu zostaw iły na m nie n ie ­
zatarte wrażenie. Jak p iękn ie 
obrazu ją sceny tych trzech 
przedstaw ień wiecznie żywą 
tradyc ję  i aktualność T eatru

W  „Trzech siostrach“  nowa in 
scenizacja N iem irow icza — 
Danczenki - w ydobyw a n u r t spo­
łeczny epoki, ukazuje wegeta­
cyjną egzystencję ludzi „w czo ra j 
szych“  i pozwala przeczuwać 
nadchodzącą burzę re w o lu c y j­
ną. M is trzow ie  M chatu g ra ją  tę 
sztukę z ta k  w strząsającym  re ­
alizmem, że w idz czuje się ja k  
gdyby gościem w  domu P ro-

mość, że jest obserwatorem  z 
w idow ni.

Oglądać prem ierę w  Teatrze 
Stanisławskiego to w y ją tkow a
okazja;

W  „D ru g ie j m iłośc i“ , sztuce 
przerobionej z powieści M alce- 
wa pt, „Z  całego serca“ , gn, 
m łodzież ze S tud io M chatu. 
G łów ny tem at sztuki, to w a lka  
m łodej, ak tyw ne j robotn icy  k o ł­
chozu o nowy system pracy, o 
zwiększenie przestrzeni up ra w ­
nej ko lektyw nego gospodarstwa, 
w a lka, w  k tó re j żona nie o- 
szczędza nawet swego ukocha­
nego męża p ię tnu jąc jego za­
cofanie i doprowadzając go 
wreszcie do zrozum ienia, czym 
jes t postęp w gospodarce w ie j­
skie j. W spania ły jest f in a ł ze­
społowy, w  k tó rym  słyszymy 
prostą, lecz jakże serdeczną pio 
senkę w ie jską  o S ta lin ie . Re­
żyser sztuk i po prostu i szczerze 
ukazał przeżycia ludzi radziec­
kich , um ia ł je  ożyw ić pom ysło­
w ym  ugrupow aniem  zespołu, w  
k tó rym  każda na jdrobn ie jsza na 
wet postać w p la ta  się in d y w i­
dualnym  kształtem  w  ogólny 
n u rt całości.

W  przedstaw ieniu w yróżn iła  
się na tle  ha rm on ijn ie  zgrane­
go zespołu m łodziu tka  a k to r­
ka E. A . Chromowa. Postać ja ­
ką stw orzyła  nie odbieg ła_ p ra ­
w ie od poziomu k re a c ji je j star 
szych, zasłużonych kolegów z 
M chatu. To dowód, że zespół 
k u lty w u je  pedagogiczne tra d y ­
cje S tanisławskiego i że w y ­
chowuje nowe pokolenia, do­
skonaląc i odświeżając metody 
pracy nad aktorem .

Powieść Malcewa, za k tó rą  
autor odznaczony został nagro­
dą sta linowską inscenizował 
W enkstern, a wyreżyserow ał 
ludow y a rtys ta  ZSRR lau re -zorowych, w tap ia  się w  atm o . -

sferę sz tuk i i  zatraca ś w ia d o -J a t nagrody, s ta linow sk ie j W. J,

Stanicyn. Ż yw io łow e brawa 
prem ierow ej publiczności w ró ­
żą spektak low i w ie lk ie  powo­
dzenie i  d ług i żywot.

*
Na d ru g i dzień po przedsta­

w ien iu  m ia łem  okazję wręczyć 
w  im ie n iu  ak to rów  polskich 
w ie lk ie j aktorce A. K . Taraso­
w e j da r jub ileuszow y d ia  ze­
społu M chatu  w  postaci p ięk­
nego w ydan ia  „Pana Tadeu­
sza“  A . M ick iew icza. W  czasie 
rozm owy zapewniłem  w ie lką  ar 
tystkę, że nasze tea try  w  m yśl 
wskazań S tanisławskiego k u lty  
w u ją  u siebie rea listyczny sty l 
g ry  ak to rsk ie j, starając się go 
wzbogacić twórczą metodą so­
cja listycznego rea lizm u. „P ro ­
szę pozdrow ić kolegów. O W a­
szym Teatrze słyszałam w iele 
dobrego i pragnęlibyśm y ba r­
dzo gościć Was w  M oskw ie i  na 
wzajem  odwiedzić Warszawę“  
— oto słowa, k tó re  prosiła po­
w tórzyć w  Polsce.

Wieczorem w idz ia łem  T ara ­
sową w  sztuce Czirskowa „Z w y ­
cięzcy“ . Św ietna artys tka  od tw a­
rzała w  n ie j postać le ka rk i, k tó ra  
u boku męża walczy z najeźdźcą 
h itle row sk im . N ie ty lk o  szcze­
rość przeżycia i m aestria środ­
ków  rea listycznej g ry  cechu­
je  Tarasową — ma ona w  so­
bie ja k iś  tru d n y  do określe­
nia wdzięk i u rok, k tó ry  sta­
w ia ją  w  rzędzie na jhardz ie j 
u lub ionych przez publiczność 
m oskiewską aktorek.

*

W Mchacie zna jdu je  się M u ­
zeum. Można w  n im  oglądać 
całą h is to rię  sceny, S tan is ław ­
skiego, fotografie , szkice deko­
ra c ji i  kostium ów , oraz dary 
i pam ią tk i, ja k ie  nagrom adził 
w ciągu is tn ien ia  tea tru . M u ­
zeum obrazujące okres 125 la t 
pracy zna jdu je  się w  Teatrze 
M a łym , czy li w  tzw. „B om u O- 
strowskiego", T ea tr M a ły  to o-

bok M chatu  jedna z na jśw ie t­
n iejszych scen M oskw y; p ra w ­
dz iw y podziw  budzi staranność 
i  p ietyzm , z ja k im  chronione są 
wszystkie rysun k i, fo tog ra fie  i  
opisy akto rsk ich  in te rp re ta c ji 
poszczególnych ró l. N awet raz 
zagrane epizodziki, czy ró lk i m a­
ją  swoją dokum entację w  a lbu ­
mach fo tograficznych teatru.

*
Odznaczony orderem Lenina 

A kadem ick i T eatr .M ały ch lub i 
się w iekow ą tra d yc ją  ćałych po­
koleń aktorskich.

W idziałem  tam  sztukę Ostrów 
skiego „ In tra tn a  posada“ . G łó­
wne ro le  g ra li: Kom isarow, 
I l j iń s k ij ,  Paszennaja, D ik ij i Ca- 
riew , ale nawet na jm niejsze e- 
pizody od tw arza li zasłużeni i 
odznaczeni nagrodą sta linowską 
aktorzy. B y ł to praw dz iw y kon­
cert g ry  akto rsk ie j. Specjalnie 
u tk w ił m i w  pam ięci ak to r 
I l j iń s k i j  gra jący ro lę  Jusowa. 
Tw orzy on św ietną ka ryka tu rę  
b iu ro k ra ty  i  łapow nika, urzęd­
n ika  carskie j Rosji. Moment, w 
k tó ry m  po pijanem u zatacza się 
w koszm arnym  tańcu i n ie ru ­
chawo akcentuje jedyn ie  w 
skrótach najważniejsze fig u ry  i 
pas taneczne len iw o unosząc no­
gę lu b  rękę jes t m ajste rszty­
k iem  skondensowanej w y ra z i­
stości gestów.

Oprócz dwóch czołowych tea­
tró w : M chatu i  Małego — po­
siada M oskwa jeszcze w ie le  scen 
najrozmaitszego rodzaju. Z w ie ­
dziłem  wspaniale urządzony i 
rozbudowany w  fo rm ie  gw iazdy 
Teatr Czerwonej A rm ii. Na o- 
grom nej scenie zmieścić można 
o lbrzym ie  masy statystów  i m o­
num entalne w ie lop ię trow e de­
koracje. „N iezapom niany rok 
1919“  — h istoryczna sztuka W i­
szniewskiego, w  k tó re j od tw o­
rzone są w ie lk ie  postacie L e n i­
na ł  S ta lina stanow i obecnie 
na jw iększy sukces artystyczny 
teatru. Sztuka ta grana jes t zre­

sztą równocześnie I  w  Teatrze 
M ałym .

K lasyczny u tw ó r C zajkow­
skiego „Łabędzie jez ioro“  grany 
od dawna w  Teatrze W ie lk im  o- 
szałamia w idza przepychem de­
ko ra c ji i  wspaniale zgranym  
ensamblem słynnego ba le tu ro ­
syjskiego. G racja i  niedoścignio­
na techn ika  tańca budzi po­
dziw  dla n iezw ykle  wysokiego 
kunsztu tancerek i  tancerzy naj 
lepszych w  świecie.,.

T eatr im . Term ołow ej gra 
dw ie sztuk i Ostrowskiego, sze­
reg u tw o rów  współczesnych i 
dram at o Puszkinie, a znany 
nam z występów w  Polsce M o­
skiew ski D ram atyczny Teatr 
w ys taw ił „C yrana de Bergerac“ 
Rostanda i  „Dziewczynę z 
dzbanem“  Lope de Vegi.

*
W idzia łem  w  M oskw ie 9 

przedstaw ień; wszystkie in te re ­
sujące, różnorodne, świeże i  po­
mysłowe w  sposobie w ykona­
nia. Socjalistyczny realizm  
kształcący tw órczy k ie runek te­
a trów  radzieckich pobudza in d y ­
w idualności akto rsk ie  i reżyser­
skie, Każdy zespół poszukuje 
swego własnego, odrębnego o- 
blicza w ramach cha rakte rysty­
cznego s ty lu  danego teatru._ W  
kalejdoskopie wrażeń scenicz­
nych M oskw y odnaleźć można 
w iele in teresu jących metod tw ór 
czych. Obejrzenie te j samej sztu 
k i w  dwóch lu b  trzech teatrach 
budzi zupełnie odmienne i  zaw­
sze nowe refleksje .

Życie tea tra lne p ięknej s to li­
cy Zw iązku Radzieckiego w re i 
k ip i, m ien i się tysiącem barw , 
ale zarazem jest s iln ie  związane 
z radziecką współczesną rzeczy­
wistością, z życiem radzieckiego 
społeczeństwa. Sztuka nie jest 
czczą rozryw ką, lecz jes t orężem 
w  walce o pokój, w  walce o prze 
kształcenie i udoskonalenie ludz 
k ie j psych ik i, o budowę nowe­
go św iata.

Rok 1950 up łyn ą ł w  świecie 
m uzycznym  pod znakiem  przy­
gotowań do mającego się odbyć 
w  r. 1951 Festiw a lu  m uzyk i po l­
skie j. W iększość kom pozytorów  
pracuje nad now ym i dziełam i, 
k tó re  w  czasie uroczystości fe ­
s tiw a low ych  zostaną po raz 
p ierwszy wykonane. A b y  zaob­
serwować, ja k  w ie lk ie  rozm ia­
ry  p rzyb ra ła  ta  praca, w ys ta r­
czy powiedzieć, te  samych kan ­
ta t (U tworów dla  chórów, so li­
stów  I o rk ies try) napisano 35.

W y b itn i kom pozytorzy p rzy ­
go tow u ją w ie lk ie  u tw o ry  sym ­
foniczne (P anufn ik  — Sym fonia 
Pokoju) lu b  baletowe (Bacew i- 
czówna, T u rsk i, M alaw ski). Bę­
dziem y też m ie li w  ty m  czasie 
pierwsze po w o jn ie  po lskie o- 
pery. Prace nad ich przygoto­
waniem  są ju ż  w  pe łnym  toku.
I  tak  Opera W rocławska p rzy ­
gotowuje „B u n t żaków“  Szeli- 
gowskiego, Opera Śląska zaś 
„Janka  M uzykan ta “  R udziń­
skiego.

F estiw a l rozpocznie się w  
k w ie tn iu  i  trw a ć  będzie przez 
szereg miesięcy.

W  zw iązku z przygotow ania­
m i do F estiw a lu  został w  roku  
1950 przeprowadzony konkurs 
na pieśń masową. W konkurs ie  
tym  w zię ło  udzia ł około 50 kom ­
pozytorów, k tó rzy  nadesłali 189 
pieśni. Około 50 pieśni zostanie 
w ydanych i  rozpowszechnio­
nych w  okresie Festiw a lu . Pieśń 
masowa stała się już  u nas po­
ważnie trak tow a nym  przez 
kom pozytorów  działem  tw ó r­
czości. W yb ija ją  się i zdobywają 
popularność specja liści pieśni 
masowej, ja k  Szpilm an, O lear­
czyk, S ygietyński, Swolkień. Ze 
starszych w ym ien im y G radste i- 
na, k tó ry  jako  jeden z p ie rw ­
szych po lskich kom pozytorów 
s tw orzy ł szereg udanych, po­
wszechnie śpiewanych pieśni.

Sprawa m uzyk i użytkow ej zo­
stała bardzo energicznie posta­
w iona przez Zarząd G łów ny 
Zw iązku Kom pozytorów  Pol­
skich. W ykonu jąc zlecenia w a l­
nego zjazdu Zw iązku Kom pozy­
torów , przystąpiono do organ i­
zowania audyc ji dyskusyjnych, 
t. zw. przesłuchań w  różnych 
działach m uzyki. Na koncer­
tach, w  obecności kom pozyto­
rów , m uzyków, przedstaw icie li 
różnych w ars tw  słuchaczy — 
grano nowe u tw o ry  i poddawa­
no je  dyskusji. W ten sposób 
kom pozytorzy przed w prow a­
dzeniem swoich u tw o rów  na 
sale koncertowe lub  do św ie t­
lic , m ogli je  usłyszeć i poznać 
reakcję  słuchaczy. A kc ję  tę roz­
poczęto we wrześniu i w  ciągu 
k ilk u ' miesięcy przesłuchano o- 
ko lo  150 u tw o rów  przeszło 60 
kom pozytorów. N a jw ięce j w 
nich miejsca zajęła w łaśnie m u­
zyka użytkowa.

N a js iln ie jszym  działem m u­
zyk i po lsk ie j była dotąd m uzy­
ka symfoniczna. Rzecz jasna, 
że w  okresie w a lk i z fo rm a li­
zmem, gdy chodzi o stworzenie 
nowych rea listycznych dziel — 
zainteresowania naszych kom ­

pozytorów  w  te j dziedzinie n ie  
ty lk o  nie zm alały, ale wzm ogły 
się jeszcze bardzie j.

0  u tw orach przygo tow yw a­
nych na Festiw a l ju ż  m ów iłem . 
Niezależnie od n ich w  r. 1950 
poznaliśm y szereg w yb itnych  
dziel sym fonicznych. A  w ięc 
by ła  tu  „S ym fon ia “  K iesew ette- 
ra, m uzyka pełna radośei i po­
gody, „K on ce rt na sm yczki“  B a - 
cew iczówny — kom pozyto rk i o 
wspaniałej- in w en c ji — jedno z 
na jw yb itn ie jszych  dziel w  je j 
twórczości.

K ilk a  w yb itn ych  u tw o rów  po­
kazała nam „G rupa  49“  — gro­
no najm łodszych i  u ta len tow a­
nych kom pozytorów. N a jm łod ­
szy z nich, Tadeusz B a ird , w y ­
stąp i! z Sym fon ią — m uzyką o 
n iezw yk le  w ysokim  napięciu 
em ocjonalnym , pełną treści i  
w yrazu ; Jen K renz w ys tąp ił z 
kan ta tą  „M oskw a -  W arszawa“ , 
w  k tó re j pokazał się jako  w y ­
tra w n y  znawca m uzyk i w o ka l­
nej. Za parę tygodni usłyszy­
m y nowy u tw ó r trzeciego człon­
ka g rupy „K on ce rt fo rtep iano­
w y “  Serockiego.

W ie lką  aktywność na wszel­
k ich  polach w ykazu ją  rów nież 
na jm łodsi adepci twórczości 
m uzycznej z K o ła  M łodych 
Zw iązku Kom pozytorów. C ieka­
w y  przegląd ich twórczości od­
będzie się w  czasie zjazdu tego 
ko la  na początku stycznia 1951 
roku.

Rok 1950 b y l rów nież ważnym  
krok iem  naprzód w  bardzo t ru ­
dnej i odpow iedzia lnej dziedzi­
nie ideologicznej. W alny Zjazd 
Z K P  w ysuną ł w a lkę  o rea lizm  
socjalistyczny na czoło zadań 
Zw iązku Kom pozytorów , pole­
cając jako  metodę dyskusję, 
k ry tykę , analizę opartą na kon­
k re tnym , m uzycznym m ateria ­
le. Do tego celu służą m. in. 
przesłuchania.

Ogólnopolska K onferencja  Na 
ukowa, poświęcona przygoto­
waniom  do Kongresu N auk i w  
dziale sztuki, przyn iosła szereg 
pozytyw nych osiągnięć w  dzie­
dzin ie ideologicznej i teoretycz­
nej, tym  cenniejszych, że w  p ra ­
cach te j kon fe renc ji b ra li udzia ł 
nie ty lk o  naukowcy, ale ró w ­
nież kom pozytorzy i w y b itn i 
w irtu oz i.

Na zakończenie tego przeglą­
du nie od rzeczy będzie p rzy­
pomnieć, że w r. 1950 po raz 
pierwszy zostały rozdane liczne 
nagrody państwowe. O trzym a li 
je  — W iechowicz za twórczość 
chóralną, Szeligowski za ba le t
1 szereg u tw orów  opartych o 
tem atykę ludow ą, Bacewiczów- 
na za koncert na smyczki, K ie -  
sewetter za sym fonię, G radstein 
za pieśni masowe. B ilans roku  
1950, aczkolw iek pozytyw ny, 
nie jest może tak o b fity  ja k  za 
poprzednie la ta — w yn ika  to 
jednak stąd, że cały w ys iłek  
kom pozytorów  skierowany zo­
stał na w ie lk i pokaz współcze­
snej m uzyk i po lsk ie j, ja k im  sta­
nie się F estiw a l m uzyk i po l­
skie j w  1951 roku.

W IT O L D  R U D Z IŃ S K I
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Nie ty lk o  na peryferiach 
ale i w  śródmieściu W arsza­
w y  brak tab liczek z nazwa­
m i u lic  na bardzo w ie lu  
skrzyżowaniach. B raku  tego 
nie  dostrzega mieszkaniec 
sto licy, gdyż na ogól zna m ia ­
sto. G orzej jes t z przy jezd­
nym , k tó ry  zdany jest w ta ­
k ich  wypadkach na in fo rm a ­
cje przechodniów. W ieczora­
m i, gdy ulice są puste p rzy ­
jezdny (a zdarza się to ró w ­
nież i warszawiakom ) błądzi 
w  poszukiwaniu te j lub in ­
ne j u licy.

Jasną jest rzeczą, że uzu­
pełn ien ie b raku jących ta b li­
czek na praw ie 2 tysiącach 
u lic  sto licy nie jes t ła twe. 
Jednak należało by ruszyć z 
m iejsca i  rozpocząć choćby 
częściowe porządkowane od 
przedmieść, gdzie ta b li­
czek tak ich  jes t mało, a koń­
cząc na Śródmieściu, gdzie 
np. na u l. Żelaznej na całej 
je j długości nie na liczy w ię ­
cej n iż trzy  tab liczk i z na­
zwą.

Sprawa uporządkowania 
te j spraw y uchodzi jakoś do­
tychczas uwadze rad na ro ­
dowych.

Podobnie w ygląda spraw'a 
z lis ta m i lokatorów , k tó re  po­
w in n y , ale nie są w y w ie ­
szane we wszystkich do­
mach. A  nawet w  domach 
gdzie tak ie  lis ty  wiszą to nie 
zawsze spe łn ia ją  swoje zada­
nie. Bo albo są nieaktualne, 
albo są nieczytelne, bo w y ­
b la k ł a tram ent. Często zda­
rza się, że lis ta  jes t w  po­
rządku, ty lk o  wieczorem nie 
można je j odczytać z powo­
du nieodpowiedniego je j w y ­
wieszenia, bądź ciemności 
panujących w bram ie.

Jeżeli sprawa uporządko­
w an ia  tabliczek z nazwami 
u lic  jest trudna  do szybkie­
go zrealizowania, to uporząd­
kowanie lis t lokatorów  nie 
pow inno przedstaw iać w ię k ­
szych trudności. Sprawą tą 
pow inny zainteresować się 
prezydia dzie ln icowych rad 
narodowych i poprzez ko m i­
te ty  blokowe w ym óc na p ro ­
wadzących m eldunki i  adm i­
n is tra to rach  uporządkowanie 
oraz zaaktualizowanie lis t lo ­
katorskich.

(lk)

Organizacje partyjne mobilizują załogi 
warszawskiego węzła PKP do sprawnej pracy

kolei w czasie zimy
O kres zim ow y stawia przed ko le jarzam i bardzo poważne 

zadania. A n i m róz, ani śnieg, ani nagła odw ilż nie mogą 
spowodować zakłócenia w  ruchu pociągów, ko leje muszą 
kursować norm aln ie , tak ja k  w każdej innej porze roku. 
Załoga warszawskiego w ęzła P K P  dobrze zdaje sobie spra­
wę z obow iązków, jak ie  nakłada na nią praca w  okresie z i­
m y. Przygotow ania do tegorocznej zim y trw a ją  na terenie  
wszystkich jednostek kolejow ych warszawskiego w ęzła  
P K P  już od k ilk u  miesięcy.

Na przełom ie września i paź­
dziern ika  br. na terenie wszy­
stk ich stac ji i jednostek stołe­
cznego węzła P K P  odbyły się 
zebrania załóg poświęcone p rzy­
gotowaniom  do pracy w  okresie 
zimy. Zebrania te poprzedziły 
narady egzekutyw  kole jow ych 
organizacji p a rty jnych  wspóln ie 
z naczeln ikam i wszystkich służb 
ko le jow ych na danych tere­
nach. Organizacje pa rty jne  w a r­
szawskiego węzła kolejowego 
w n ik liw ie  przeanalizowały do­

świadczenia pracy zim owej w  
latach ubiegłych. Organizacje 
pa rty jne  postaw iły  sobie za 
czołowe zadanie doprowadzenie 
do wszystkich członków załóg 
kole jow ych świadomości trosk i 
o należyte przygotow anie w a r­
szawskiego węzła do tegorocznej 
zimy.

Przyczyny niedociągnięć 
w la ts tc h  ubiegłych

— Powojenne zim y — s tw ie r­
dzają ogólnie kole jarze . w a r­

szawscy — nie na leżały do zbyt 
ciężkich. Jeśli m ia ły  m iejsce 
w ypadk i zakłóceń w  ruchu  po­
ciągów, spowodowane to by ło  
przede w szystk im  pozostało­
ściami po okresie w o jny . (B rak 
odpow iednich urządzeń techn i­
cznych do oczyszczania torów , 
zdewastowany' sprzęt).

Dziś sytuacja w ygląda zupeł­
n ie  inaczej. Sprzęt jest w  w y ­
starczającej ilości, tabor znacz­
nie lepszy. N ie znaczy to  je d ­
nak, aby kole jarze węzła w a r­
szawskiego uspokojen i ty m i o- 
kolicznościam i nie c zyn ili da l­
szych k roków  zaradczych prze­
c iw ko  m ożliwości dezorganiza­
c ji ruchu pociągów w  zim ie 
T ym  bardzie j, że w  toku narad 
na terenie poszczególnych je d ­
nostek warszawskiego węzła u - 
jaw niono szereg dodatkow ych 
przyczyn . nieregularnego fu n ­
kc jonow an ia pociągów podczas

Cały kraj bierze udział w zbiórce podarków 
noworocznych dla dzieci koreańskich

Stołeczna komisja do walki 
z analfabetyzmem ustaliła wytyczne 

do ostatecznej likwidacji analfabetyzmu
w Warszawie

W  dniu 29.12 ub.r. odbyła się konferencja stołecznej ko m i­
sji do w a lk i z analfabetyzm em . Oprócz członków kom isji na 
konferencji obecni b y li: pełnom ocnik rządu do w a lk i z an a lfa ­
betyzm em , przedstaw iciele dzieln icowych kom isji do w a lk i 
z analfabetyzm em  oraz delegaci opiekunów  społecznych 
kursów nauki początkowej. N a konferencji, omówiono w y ­
n ik i akcji z ostatnich miesięcy i ustalono w ytyczne na rok  
1951.

W Szczecinie powalał 
oddział Związku 

Literatów
(G -H ) W Szczecinie odbyło się 

zebranie lite ra tów , na k tó rym  
ukonsty tuow ał się Zarząd Od­
dzia łu  Zw iązku L ite ra tów  P o l­
skich. Przewodniczącym Zarzą­
du nowopowstałego oddziału zo­
sta ł w yb rany Jerzy A ndrze jew ­
ski. Do władz Zw iązku weszli 
ponadto: W ito ld  W irpsza, Ko­
man B ra tny, Edm und Osmań- 
czyk i Franciszek G il.

W yniki konkursu 
o nagrodę literacką 

B) dgoazczy
(G -H ) J u ry  konkursu o na­

grodę lite racką  m iasta B yd ­
goszczy ufundowaną przez Pre­
zyd ium  M ie jsk ie j RN, w yróżn iło  
6 prac spośród 17 nadesłanych 
na konkurs.

Nagrody w  wysokości 600 zł 
o trzym a li: Franciszek G rott, M a ­
ria n  T u rw id , Lucjan Saw icki, 
Zb ign iew  G apiński, M icha ł K o r­
czyński i H e n ryk  Domagalski.

Obecnie czynnych jest w  W ar­
szawie 295 kursów  nauki po­
czątkowej, na k tó re  uczęszcza 
4.186 słuchaczy. Oprócz tego 433 
analfabetów nauczanych jest in ­
dyw idua ln ie . Is tn ie je  poza tym  
dość duża ilość kursów  nie za­
re jestrow anych do tej pory przez 
zw iązki zawodowe.

Jedną z bolączek kursów  na­
u k i początkowej jest słaba fre ­
kwencja ich uczestników. Sięga 
ona w  najlepszym  w ypadku 55 
proc. i  w yn ika  z niedostatecznej 
dotychczas op ieki ze strony 
zw iązków zawodowych, dz ie ln i­
cowych kom is ji do w a lk i z anal­
fabetyzm em  i  op iekunów spo­
łecznych nad kursam i i  k u rs i-  
stami.

W W arszawie od c h w ili roz­
poczęcia akc ji w a lk i z ana lfa ­
betyzmem mam y do te j pory 
3.158 absolwentów kursów  na­
u k i początkowej. C yfra  ta w zro­
słaby znacznie przy zwiększonej 
na kursach obecności ich ucze­
stn ików . Mała jednak a k ty w ­
ność ze strony wym ienionych 
czynników, k ie row anie akcją 
zza b iu rka , bardzo luźne pow ią­
zanie z terenem, nie w p łynę ły  
korzystn ie na zmianę tego sta­
nu rzeczy.

Ścisłe powiązanie z terenem 
warunkiem dobrej pracy
T y lko  ścisłe powiązanie z te­

renem może zapewnić osiągnię­
cie zam ierzonych rezultatów ,

Ob. Helena W iśniewska i  ob. 
Irena Stangreciak, op iekunki 
kursów  z dzie ln icy M okotów, 
mogą1 się poszczycić dobrym i wy 
n ikam i swej pracy Osiągnęły 
one m aksym alną frekw encję, 
przekonały swoich kurs is tów  o 
potrzebie zdobywania i  pogłę­
bian ia  w iedzy bez względu na 
w iek.

W ażną rzeczą jest in teresowa­

nie się w a runkam i życia ucze­
stn ików  kursów.

Ob. Stangreciak np. w ie dos­
konale, k tó rzy  z je j podopiecz­
nych m ają słaby wzrok. W ysta­
ra ła  się dla n ich przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną o oku la ry .

Ważne jest również zwraca­
nie uwagi na pracę nauczycieli 
w ykłada jących na kursach nau­
k i początkowej.

Zw. zawodowe i Liga 
Kobiet powinny aktywnie 

uczestniczyć w tej akcji
Z w iązk i zawodowe, ja k  ró w ­

nież L iga K ob ie t pow inny się 
tym  odcinkiem  bardzie j n iż do­
tychczas zainteresować.

Zdarza się, iż  ku rsy  organ i­
zowane na zakładach pracy, u -  
padają i  trudno  ie potem p rzy ­
wrócić do życia, ludzie  są bo­
w iem  Zniechęceni. To ju ż  jest 
bezpośrednio zadaniem rady za­
kładowej, k tó ra  pow inna oto­
czyć tro sk liw ą  opieką świeżo 
powstające kursy.

A by zapewnić z likw idow an ie  
analfabetyzm u stołeczna ko m i­
sja do w a lk i z analfabetyzm em  
postanow iła: um asowić naucza­
nie indyw idua lne , ua k tyw n ić  
działalność dzie ln icowych i  b lo ­
kow ych k o m is ji do w a lk i z anal­
fabetyzmem. K ursy  nauk i po­
czątkowej zostaną podzielone na 
terenie każdej dzie ln icy m iędzy 
członków kom is ji, k tó rzy  będą 
w  ten sposób sprawować nad 
n im i opiekę. Tak samo podzie­
lone będą poszczególne dz ie ln i­
ce m iędzy członków st. kom is ji 
do w a lk i ż  analfabetyzmem.

Tak zorganizowana praca za­
pew ni ca łkow ite  . z likw idow an ie  
analfabetyzm u na teren ie W ar­
szawy do dn ia 22 lipca 1951 r.

(sz k)

Nowe ZMP-owskie brygady 
produkcyjne w woj. krakowskim
(G -H) ZM P -ow cy w o j. k r a - , skiego 338 proc. Jednocześnie

kowskiego mogą się poszczycić 
w span ia łym i sukcesami w  w a l­
ce o przedterm inow ą realizację 
zadań pierwszego roku  Planu 
6-letniego. Masowo powstają 
nowe brygady produkcyjne oraz 
zespoły kompleksowego oszczę­
dzania. Swoje osiągnięcia p ro ­
dukcyjne m łodzi robotn icy  za­
wdzięczają przede w szystkim  
szeroko prowadzonej pracy ide­
ologicznej. — N iem al w  każdej 
fabryce odbyw ają się kursy 
szkolenia ideologicznego.

W ciągu ostatniego miesiąca 
w  różnych zakładach pracy woj. 
krakowskiego zorganizowano 27 
nowych brygad produkcyjnych . 
W yróżnia ją  się wśród nich ze­
społy młodzieżowe z „F ab loku “ , 
k tó rych , członków«: zw iększyli 
ostatn io swą wydajność pracy 
o 35 proc. W Nowej Hucie 
ZM P -ow cy brygad ochotniczych 
u tw o rzy li specjalne drużyny 
szturmowe. Osiągają one wspa­
nia łe  w y n ik i. Np. drużyna B .O- 
lechowica uzyskuje 470 proc. 
norm y, a  drużyna M. Dębow-

wydajność pracy całej brygady 
wzrosła do 170 proc.

Również w  w ie lu  innych za­
kładach pracy woj. k rako w sk ie ­
go m łodzi robotn icy  wysoko 
przekraczają nowe norm y. 
ZM P -ow cy Kuternoga i Jander 
z Z fiU K M  osiągają po 141 proc. 
norm y. Ich koledzy z Państw. 
F a b ryk i Maszyn — przekroczyli 
nowe norm y o 35 proc.

W ysóką wydajność pracy o- 
siągają także m łodzieżowcy z 
fa b ry k i śrub oraz z zakładów 
„Ż e liw o 1

m in ionych zim, a szczególnie z i­
m y 1949 — 1950.

Na wszystkich zebraniach 
stwierdzono, że podczas ubieg­
łych zim  jednostk i kole jowe nie 
wykazały dostatecznej in ic ja ty ­
w y  w dziedzinie szybkiego prze­
c iw dzia łan ia  w  wypadkach gro­
żących zakłóceniam i w  ruchu 
pociągów. W yn ika ło  to zarówno 
z niedoprowadzenia do wszyst - 
k ich  ko le jarzy zadań i odpowie­
dzialności za wykonanie tych 
zadań w okresie zim y, ja k  i z 
b raku odpow iedn ie j organizacji 
aparatu pogotowia przeciw - 
wypadkowego. Szeroka akcja 
uśw iadam iająca, prowadzona 
przez organizacje pa rty jne  i 
zw iązkowe usunęła już  pierwsze 
źród ło tych niedomagań.

W zakresie organ izacji pracy 
służby ko le jow e j w czasie z i­
m y nastąpiła rów nież wydatna 
poprawa. Każda jednostka PKP 
posiada obecnie swój w łasny 
plan akc ji na wypadek śnieży­
cy, czy innych w arunków  atm o­
sferycznych, u trudn ia jących  re ­
gularność pracy kole i. Każda 
jednostka jes t równocześnie ści­
śle powiązana z innym i.

Odzież ochronna dla załóg 
kolejowych

Na zebraniach, k tó re  odbywa­
ły  się na teren ie całego węzła 
warszawskiego, zaakcentowano 
w ie le  spraw, k tó re  wym agają 
szczególnej uw agi, podczas p ra ­
cy kolei zimą.

Na zebraniu organ izacji pa r­
ty jn e j na teren ie s tac ji W ar­
szawa -  Zachodnia, towarzysze 
wysunę li sprawę niedostatecz - 
nego zaopatrzenia załóg ko le jo ­
wych w  ciepłą odzież. Sprawa 
ta, tak  ważna dla dobre j pracy 
ko le jarzy, nie znajdowała do­
tąd w łaściwego rozw iązania. 
Słuszne w n iosk i towarzyszy z 
W arszawy -  Zachodniej zosta­
ły  szybko rozpatrzone i  za­
ła tw ione przez w ładze DO KP — 
Warszawa. Wszyscy maszyniści 
i pomocnicy m aszynistów o trzy ­
m ali ju ż  kożuchy, a brygady 
pracujące na o tw a rtym  pow ie -  
trzu  — ją k  np. m anew row i — 
popularne „w a c ia k i“ .

Zwrócono uwagę na wyposa­
żenie załóg czyszczących składy 
pociągów na bocznicach w od­
pow iednie narzędzia do usuwa­
nia śniegu i lodu z d rzw i i okien 
wagonów. Przypom niano maszy­
nistom  o ostrożności p rzy nale­
waniu w ody do tendrów  i pa r- 
n ików , b y ły  bow iem  w  latach 
ub iegłych w ypadk i przelewania 
wódy, k tó ra  krzepnąc, tw orzy ła  
na torach góry lodowe.

S iln ie  podkreśloną została 
sprawa dbałości d rużyn drogo­
w ych o należyty-stan. zw ro tn ic  i 
św ia te ł ko le jowych.

W szystkie te  u w ag i' znalazły 
na leżyty oddźw ięk U władz 
DO KP — W arszawa i umiesz­
czone zostały w  in s tru k c ji o 
pracy węzła w  okresie zim y.

Śnieżyce nie zaskoczą
warszawskich kolejarzy
Śniegu jeszcze nie ma, ale nie 

zaskoczy on ko le ja rzy  w arszaw ­
skiego węzła. W  każdej jednost­
ce rozdzielono pomiędzy załogi

(f) W  miastach i wsiach całej' Polski powstały ko m itety  
zb ió rk i podarków  now orocznych'dla dzieci koreańskich, o fiar 
barbarzyństw a am erykańskich  ' in terw entów .

O rganizacją zb ió rk i za jm u ją  ! k i darów dla dzieci koreań- 
się szerokie rzesze a k tyw is tó w  i  skich — o fia r te rro ru  arnery- 
ruchu obrońców pokoju oraz j  kańskich barbarzyńców.
organizacji masowych. W K a ­
towicach powstało ju ż  11 obwo­
dowych i re jonow ych ko m is ji 
zbiórkowych, k tó re  koo rdyno­
wać będą prace „ tró je k  poko­
ju “ , przeprowadzających zb ió r­
kę podarunków. W  celu ja k  
najszerszego spopularyzowania 
zb ió rk i odbędą się zebrania w  
zakładach pracy i organiza­
cjach. Zespoły redakcyjne ga­
zetek ściennych poświęcą spe­
cja lne num ery gazetek . akc ji 
pomocy dzieciom koreańskim .

Do W oj. K om ite tu  Obrońców 
Pokoju w  Katow icach na p ły ­
wa ją już  z zakładów pracy o- 
raz in s ty tu c ji pierwsze dary 
dla dzieci koreańskich.

*
W dn iu 28 g rudn ia  br. na te­

renie całego W ybrzeża odbyw a­
ły  się pow iatowe i m ie jsk ie  
zebrania szerokiego ak tyw u  ru ­
chu obrońców , pokoju, zwołane 
w  celu om ówienia planu zb iór-

Ze-
brania te zam ien iły się w  ży­
w iołowe m anifestacje na rzecz 
walczącego o swą wolność lu ­
du koreańskiego.

Do zb iórk i podarków przystą­
p iły  wszystkie organizacje ma­
sowe. Dużą in ic ja tyw ę  w  prze­
prowadzaniu zb ió rk i na rzecz 
dzieci koreańskich prze jaw ia 
na W ybrzeżu Polski Czerwony 
Krzyż. W pow. Kościerzyna pra­
cow nicy ruchomego ambulansu 
PCK odw iedzili w ostatnich 
dniach PGR Garczyn, liczne 
wsie i zakłady pracy. Na rzecz 
m łodzieży koreańskie j oddział

ści w o j. szczecińskiego w» 
wzmagającej się wciąż, św ia­
domej walce o pokój, jest spon­
taniczny udzia ł społeczeństwa 
w akc ji zbierania noworocz­
nych podarków dla dzieci ko­
reańskich.

W w ie lu  miejscowościach 
społeczeństwo samorzutnie 
przystąp iło do organizowania 

; przy kom itetach gm innych,
| dzielnicowych i grom adzkich 
j  obywatelskich kom is ji zbiórko­
wych. Udzia ł w  kom isjach 
zgłaszają tysiące aktyw is tów  
pokoju.

*
Słuchacze I I I  Kursu Sekreta­

rzy Kom ite tów  Pow iatowych 1 
Ins truk to ró w  K om ite tów  W oje-

PCK w  Kościerzynie zebrał po- ! w ódzkich przy KC PZPR doku- 
nad 100 kg cukru . Studenci A - I ment,ując  swą solidarność z bo- 
kadem ii M edycznej w  Gdańsku i haterskim  iu(jem Kore i, walczą- 
złożyli 500 zł na zakup darów Cy m 0 wolność i  0 udaremnienie 
dla dzieci koreańskich, 3 s łu - p ianów  angło -  am erykańskich 

w S S ‘ w  I zbrodniarzy wojennych z k te d .i,

*  -*•» ”»i- - *  i sts
Wyrazem coraz szerszego u - 1 na podarki noworoczne dla dzie-

działu szerokich rzesz ludno- i ci koreańskich.

Rozpoczęła się kampania remontów 
maszyn i narzędzi rolniczych

(f) Po zakończeniu prac ro i-  ! tów  oraz 42 kuźnie. W pracy nad 
nych w  polu, państwowe i spoi- ! konserwacją i  remontem sprzę- 
dzielcze ośrodki maszynowe oraz | tu  rolniczego w  w oj. łódzkim  
państwowe gospodarstwa rolne wyróżnia się w arsztat SOM w 
p rzystąp iły  do przeprowadzenia J Sędziejowicach, k tó ry  po zakoń- 
konserw acji sprzętu na okres z i-  j czeniu rem ontów własnych m a­
my oraz do napraw y i  rem on- i szyn przeprowadza rem onty w 
tów  maszyn i narzędzi ro ln i-  j okolicznych ośrodkach maszy- 
czych. Rem onty drobne i średnie j nowych.
przeprowadzą ośrodki maszy- ! Szybko przebiegają rem onty w 
nowe i PGR we w łasnych w a r- warsztacie s iln iko w ym  TOR-u 
sztatach naprawczych i kuź- | w  Lu b lin ie . Wśród p racow ni-
niach. Poważniejsze rem onty 
s iln ikó w  trak to row ych  w yko ­
nają w arszta ty Technicznej Ob­
sługi Roln ictw a. Zarówno w a r­
sztaty podręczne i kuźnie, ja k  i 
w arszta ty TO R -u zostały do 
kam pan ii rem ontów  zim owych 
starannie przygotowane.

W w oj. łódzkim  na przyk ład 
uruchom iono w  SOM-ach do­
datkowo — 12 dużych w arszta­

tó w  szeroko rozw ija  się współ­
zawodnictwo pracy i rac jon a li­
zatorstwo. W ielu robotn ików , 
pracując na nowych normach, 
systematycznie je  przekracza. 
Szczególnie w yróżn ia ją  się Z y - 
bel, Barański i Podkański, k tó ­
rzy  uzyskują po 200 proc. nowej 
norm y.

W warsztacie zastosowano k i l -

Wiadomości sportowe

Pierwszy zwycięski mecz 
koszykarzy radzieckich w Pekinie

ka pomysłów racjonalizatorskich 
opracowanych przez robotn i - 
ków, z których 16 należy do ko­
ła racjonalizatorów . W p ro w a ­
dzenie usprawnień znacznie 
przyśpiesza rem onty. Na p rzy­
kład zastosowanie w yw ro tk i, 
zbudowanej przez ZM P-owca 
Zygm unta Podkańskiego, skraca 
czas naprawy s iln ika  o 50 proc., 
a zastosowanie przyrządu do 
obróbki mimośrodów, zaprojek­
towanego przez Stefana Łu kow ­
skiego skraca czas obróbki i 
przynosi warsztatom znaczne 
oszczędności.

W

Dzięki stałemu podnoszeniu i konkretne zadania, tak  że od -
pow iedni sygnał z P IH M -u , z 
k tó rym  ko le jarze pozostają> w 
sta łym  kontakcie  m ob ilizu je  z 
m iejsca załogi do przeciwdzia­
łan ia  opóźnieniom pociągów. Na 
wypadek w ie lk ich  śnieżyc cze­
ka ją  przygotowane ju ż  p ług i, a 
niezależnie od tego DO KP p ro - 
twadzi pe rtrak tac je  z PPR K o 
zapewnienie k ilku se t lu dz i do 
akc ji odśnieżania na wypadek

śnieżyC‘ (ks)

k w a lif ik a c ji zawodowych i 
w zrostow i wydajności pracy w 
w ie lu  zakładach przem ysłowych 
w oj. krakowskiego, brygady
młodzieżowe zdobyły pierwsze 
miejsca w  IV  etapie współza­
wodnictwa. M. in. w  warszta­
tach ko le jow ych w  Now ym  Są­
czu pierwsze m iejsce zajęła 
brygada młodzieżowa teletech- 
n ików , w  k tó re j pracują
Z M P o-w cy — Rusinek, Twaróg 
i C ieślik.

P E K IN . Przebywający obecnie 
C h ińskie j Republice Ludo­

w e j koszykarze radzieccy roze­
g ra li 28 bm. pierwsze swoje 
spotkanie z reprezentacją Pe- 
) n u .

Po fc^rdzo zaciętej i sto­
jącej na dobrym  poziomie 
grze zw ycięży li koszykarze ra ­

dzieccy 56.43 (26:20). Pub licz­
ność pekińska, przyby ła  w 
liczbie około 5000 osób, zgoto­
wała gościom owacyjne p rzy­
jęcie, a przedstaw icie le pek iń­
skich organizacji m łodzieżo­
wych w ręczyli zawodnikom  ra ­
dzieckim  w iązanki kw ia tów .

Tragiczna śmierć 
czołowego żużlowca polskiego

Ponad 87 tysięcy 
związków ców 

skorzysta z wczasów 
zimowych

(f) Z im ow e ośrodki FW P b y ły  
w  grudn iu  br. wykorzystane 
przez około 27 tys. zw iązkow ­
ców. W sezonie z im owym , t j.  w 
g rudn iu  br. oraz w  styczniu i 
lu ty m  1951 r., z pobytu w  do­
mach wypoczynkowych FW P 
będzie mogło skorzystać łącznie 
87.975 osób, t j. o 5.500 osób w ię ­
cej, n iż w  ub ieg łym  sezonie. 
W  ’ samym ty lk o  Zakopanem 
przebywać będzie w  sezonie z i­
m ow ym  ponad 12 tys. zw iąz­
kowców, przeważnie górn ików  
i  hu tn ików .

Wystawa zabawek 
w Ludzi

(f) Zarząd G łów ny L ig i 
Ochrony Przyrody w Polsce 
oraz Łódzkie Muzeum P rzyrod­
nicze zorganizowały specjalną 
wystaw ę zabawek dla dzieci 
Celem w ystaw y jest wzbudze­
nie wśród dzieci zainteresowa­
nia  zagadnieniam i przyrody i 
je j ochrony.

Z wystawą zabawek połączo­
na została zorganizowana przez 
„D om  K s ią żk i" i K lu b  M iędzy­
narodowej Prasy i K siążki w 
Łodzi wystawa polskich i ra ­
dzieckich książek dla dzieci i 
m łodzieży, uwzględnia jąca prze­
de wszystkim  lite ra tu rę  p rzy ­
rodniczą. W ystawę tę urządzo­
no pod hasłem „Przez książkę 
zaw ieram y przy jaźń z przyrodą, 
poznajem y życie zw ierząt t ro ­
ś lin “ ,

„KSIĄŻKA i WIEDZA“ WYDAŁA OD 1 DO 21 GRUDNIA 1950 R.:
L IT E R A TU R A  M AR KSISTO W SKO  - LÉ N IN O W S K A

K l a s y c y  m a r k s i z m u - l e n i n i z m u
K. M A R K S  — K ap ita ł. T. I. S tr. V I I I ,  854, p łótno zł 20. 
W. I. L E N IN  — Dzieła. T. 2. S tr. 604, zł 4.50.
W. I. L E N IN  — Dzieła. T. 5. Str. 624, zł 4.50.
W. I. L E N IN  — Dzieła. T. 22. S tr. 444, zł 4.50.
J. W. S T A L IN  — Dzieła. T. 5. S tr. 452, zł 4.50.
J. W. S T A L IN  — Dzieła. T. 7. Str. 424, z ł 4.50.

W. I. L E N IN  — O Tołsto ju . S tr. 55, zł 2.75.
.1. W. S T A L IN  — Do młodzieży. Str. 40, zł 0.90.
J. W. S T A L IN  — M arksizm  a zagadnienia językoznaw ­

stwa. S tr. 52, zł 1.60.
J. W. S T A L IN  — O W ie lk ie j W ojn ie Narodowej Zw iązku 

Radzieckiego. Str. 156, zł 6.
J. W. S T A L IN  — Referat sprawozdawczy na X V I I  Z jeź- 

dzie P a rtii. O działalności KC  W KP(b). Str. 104, zł 3.20. 
J. W. S T A L IN  — Zagadnienia lenin izm u. S tr. 615.

H is to ria  W KP(b). Str. 416, zł 3.
M A ŁA  B IB L IO TE C ZK A  M A R K S IZM U  - L E N IN IZ M U
M a t e r i a ł y  d o  S t u d i o w a n i a  H i s t o r i i  

W K  P (b)
N r 33: M a te ria ły  do stud iow ania rozdzia łu V I I I ,  p. 2. k ró t­

kiego kursu H is to r ii W KP(b). S tr. 84, zł 1.50.
N r 34: M a te ria ły  do stud iowania rozdzia łu V I I I ,  p. 2. k ró t­

k iego kursu H is to rii W KP(b). Str. 68, zł 1.10.
ZJAZDY I  KONFERENCJE WKP(b)

O. K O R O G O D S K I’ -  T rzynasty Z jazd RKP(b) 1924. Str.
119, zł 3.

P. M . SO IN — D ziew ią ty Z jazd RKP(b) 1921. Str. 179, zł 3. 
P. G A P O C ZK A  — Zespolenie interesów osobistych i spo­

łecznych w  ustro ju  socjalistycznym . Str. 20, zł 1.
R. G A R A U D Y  — Kom unizm  i moralność. Str. 111, zł 4.50.
F. K O N S TA N TY N Ó W  — Rozwinięcie m ate ria lizm u h is to ­

rycznego przez Lenina i S talina. Str. 60, zł 1.50.
L. M ENDELSO N — Isto ta kryzysów  ekonomicznych i fo r ­

my ich rozwoju. Str. 168, zł 4.20.
M. P. S TIEPAN O W  — O książce W. I. Lenina „K ro k  na­

przód, dwa k ro k i wstecz“ . Stenogram odczytu, Str. 48, 
zł 1.80.

A K TU A LN O Ś C I
Kalendarz Robotniczy na rok  1951. Str, 520, zł 6.

W Y D A W N IC TW A  O KO NG RESIE POKOJU
A lb um  z przebiegu I I  Kongresu O brońców Pokoju. Str. 160, 

ilu s tr. 284, płótno zł 20, brosz, zł 6.
I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju. Str. 68, złt 1.70.
R. K O R N E C K I — W ie lk ie  spotkanie ludów. Str. 56, zł 1.

POLSKA
J. C Y R A N K IE W IC Z  — Pod sztandarem W ie lk ie j R ew olu­

c ji Październikowej, pod wodzą S ta lina  kroczym y do 
socjalizm u. Str. 24, zł 1. , ,, , ,

R. G RANAS — O statucie PZPR. M a te ria ły  dla kursów
pa rty jnych . Str. 70, zł 1.20.
B ib lio teka  Szkolenia Party jnego. >

G. W O Y S Z N IS -T E R LIK O W S K A  — W czoraj — dziś — ju ­
tro  Warszawy. ’A lbum  ilus trow any. Str. 118.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I
I. P. B A R D IN  — Socjalistyczne uprzem ysłow ienie ZSRR, 

a hu tn ic tw o  żelaza. Str. 39, zł 1.60.
L. J. BER R I — Podział pracy w  społeczeństwie socja li­

stycznym. Str. 31, zl 1.40. . . .
N. A. B U L G A N IN  — Związek Radziecki zwycięsko buduje 

kom unizm . Str. 32, zł 0.85.
B. A. C ZA G IN , B. I. P R U C ZA N S K I — C harakter sprzecz­

ności w  warunkach socjalizm u i drogi ich przezwycię­
żenia. Str. 47, zł 1.80.

H. JE W S TA FIE W  — W spółzawodnictwo socjalistyczne — 
kom unistyczna metoda budow nictw a socjalizm u. Str. 60,
zł 2.10. , .

W Ł. M A C H E JE K  — Zwycięska wieś radziecka. Wrażenia 
z wycieczki po kołchozach U k ra in y  Radzieckiej. Str. 63, 
zł L65. on

N. M IC H A JŁ O W  — Obszary i  bogactwa ZSRR. S tr. 60, 
zł 2.20.

Radzieckie społeczeństwo socjalistyczne. S tr. 41.
M a te ria ły  do szkolenia politycznego. _ ,

S. T IT A R E N K O  — U stró j radziecki — na jbardzie j demo­
kra tyczny  ustró j świata. Str. 80, zł 3.

W alka o zwycięstwo socjalizmu. Str. 139.
ZSRR — K ra j Socjalizm u, 3.

Zw iązek Radziecki — -ostoja pokoju, dem okracji i socja liz­
mu. Str. 40.
M a te ria ły  Pomocnicze do Szkolenia Politycznego.

ZSRR a św iat kap ita lis tyczny. Str. 40, zł 0.80.
M a te ria ły  Pomocnicze do Szkolenia Politycznego.

ZSRR — k ra j zwycięskiego socjalizm u. S tr. 64, zł 0.45. 
B ib lio teka  Szkolenia Partyjnego.

Ł O d 2  ( te l. w !.). — P o ls k i sport 
ż u ż lo w y  w  c iągu  k ró tk ie g o  okresu  
czasu pon ió s ł now ą  c iężką s tra tę , 
w s k u te k  trag iczne.) ś m ie rc i d ru g ie ­
go z k o le i czo łow ego  żużlow ca.

Po ś m ie rc i m is trz a  P o lsk i, A l f r e ­
da S m o czyka , w  p ią te k  d n ia  29 bm . 
z m a rł w s k u te k  n ieszczęśliw ego  w y ­
p ad ku  28-le tn i Tadeusz K o łeczek, 
cz łon e k  s e k c ji m o to ro w e ) ZK S  
O g n iw o  w  Ł o d z i. Tl w ic e m is trz  P o l­
s k i, z a tru d n io n y  Jako k ie ro w ca  
m e c h a n ik  w  M ie js k im  O grodzie  
Z o o lo g ic z n y m  w  Ł od z i.

Tadeusz K o łe cze k  ju ż  w  ro k u  
1940 s ta r to w a ł na żu ż lu  1 z a k w a li­
f ik o w a ł sle  do g ru p y  n a jle p szych  
z a w o d n ik ó w . W n a s ie n n ych  la tach  
b ra t u d z ia ł w e w s z y s tk ic h  s p o tka ­
n ia ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  na  żu ż lu , 
odnosząc szereg z w y c ię s tw  w  w a l­
ka ch  z C zech o s iow a kam i, H o le n d ra ­
m i i  S zw edam i. Do jeg o  o s ta tn ic h

d o sko n a łych  w y - iik ó w  na leża ło  u- 
s ta n o w ie n ie  now ego  re k o rd u  to ru  
w  Ł o d z i z czasem 1,20 m . W w y ­
ścigu ty m  o dn ió s ł ró w n ie ż  z w y c ię ­
s tw o  nad m is trz e m  P o ls k i, A l f r e ­
dem  S m o czyk ie m .

K o łe cze k  s ta rto w a ! po raz o s ta tn i 
na zaw odach p rop a g a n d o w ych  w 
Rzeszow ie z o k a z ji M ies iąca  po­
g łę b ien ia  p rz y ja ź n i p o lsko -ra d z ie c ­
k ie j.  K u  uczczen iu  33 ro c z n ic y  Re- 
w o iu c l!  P a ź d z ie rn ik o w e j zobow iąza ł 
sie tw s z k o lić  m ło d ych  k ie ro w c ó w  
ż u ż lo w ych , a na o d c in k u  p ra c y  za­
w od o w e j pow z ią ł zobow iązan ie  do- 
p row a d zen ia  dc s tanu  używ a lnośc i 
zn iszczony sp rzę t gospodarczy, za­
oszczędzając w  te n  sposób 15 tys 
z ło ty c h .

P ogrzeb tra g ic z n ie  zm arłego  s p o t- 
tow ca  odbędzie  się w  Ł o d z i w  po­
n ie d z ia łe k  o godz. 12.

Delegacja FDJ 
zwiedza Warszawę

(f) W dniu 29 bm. przebywa­
jąca w  Polsce 5-osobo\va dele­
gacja FDJ zwiedziła nowobudu- 
jące się osiedla m ieszkaniowe 
sto licy: M uranów i M arszałków 
ską Dzielnicę Mieszkaniową. 
K ie row n ic tw o tych budow li za­
poznało gości z planam i or3z ich 
realizacją. Członkowie delegacji 
żywo in teresow ali się now ym i 
m etodami pracy warszawskich 
robotn ików  budow lanych, p ra­
cą m łodzieżowych brygad m u­
rarsk ich. szczególnie zaś tzw. bu 
dową potokową, stosowaną na 
M uranowie. M łodzi m urarze ser 
decznie w ita li zwiedzających, 
wznosząc ok rzyk i na cześć W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j.

R A D I O

11.57, 24.00, 
12.04, 16.00,

N IE D Z IE L A , 31 G R U D N IA
P ro g ra m  I  na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.45, na Ju tro  
23,10 S y g n a ł czasu 6.53,
W ia do m o śc i 7,00, 8.00,
20.00, 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji ,  7.15 U tw o ­
r y  p o ls k ic h  k o m p o z y to ró w , 8.05 
A u d . d la  w s i, 8.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 9.00 O d p o w ie dz i fa l i  49, 9.10
G los  m a ją  k o b ie ty , 9.30 M e lo d ie  lu ­
d ow e  ró żn ych  n a ro d ó w , 9.45 ,,De­
k a b ry ś c i“  — aud. w  o p r. Z. W ó jc i­
ka , 10.03 W ią z a n k i m e lo d ii, 10.30 
A u d . d la  w o jska , 11.15 „W ie c z ó r  na 
T w a rd e j"  — aud. p o e ty c k a , 11.35 
P o lska  p ieśń  m asow a, 11.40 U lu b io  
ne m e lo d ie , 12.15 P o ran e k  s y m fo ­
n ic z n y , 13.15 „T y m , k tó rz y  na m o ­
rz u "  — życzen ia  d la  za łóg  p o lsk ich  
o k rę tó w , 14.00 P ogadanka  d la  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  I  s to p n ia  na w s i z 
c y k lu :  „B u d u je m y  p od s taw y  so c ja ­
l iz m u " ,  14.25 P rz e rw a , 16.20 P iosenk i 
w ' w y k . C h ó ru  E rya na , 16.35 F e lie ­
to n , 16.50 „S e n  M ic h a ła  Z d u n k a "  — 
s łu c h o w is k o  B. H o ro d y ń s k ie g o . 17.10 
„ F a ls ta f f "  — ope ra  V c rd ie g o , 19.25 
M u z y k a , 19.40 „W  R o z to k a c h "—ode. 
pow . W . o rk a n a , 20.45 M u zyka  po­
p u la rn a , 21.15 M u z j-ka  taneczna. 
21.40 A u d . ro z ry w k o w a , 22.05 M u zy ­
ka . 23.13 S tan  pogody, 22.15 K a rn a ­
w a ł R o b o tn iczy , 23.20 M u z y k a  ta ­
neczna pod d y r . H a ra ld a , 24.04 M u­
z y k a  taneczna  pod d y r . J. C a jm c- 
ra , 1.00 M u z y k a  taneczna  z P ragi.
2.00 M u z y k a  taneczna z Budapesztu,
3.00 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, na Ju tro  23.10, 

S yg n a ł czasu 6.53, 11.57, 24.00, W ia ­
dom ości 8.00, 12.04, 17.00, 20 00, 23.00

6.50 P oczą tek  a u d y c ji,  7.00, M uzy . 
ka , 8.15 P o lska  p ieśń m asow a, 8.20 
M u z y k a  p o p u la rn a . 8.50 A ud . S K R K . 
8.55 P rze rw a , 9.00 K o n c e rt o rgano ­
w y ; 9.30 „K la s y c y  na w e so ło " — 
aud. w o p r. W . B ła c h u ta , 9.45 W ieś 
ta ń czy  i  śp iew a, 10.00 P rzegląd  p ra ­
sy s to łeczn e j, 10.05 S k rz y n k a  ogolna, 
ro.20 Poezja  i m u zyka , 11.15 Recen­
z ja , 11.25 R e p e rtu a r k in  t te a tró w , 
11.30 W ią z a n k i m e lo d ii na fo r te ­
p ia n , 11.45 W iersze S łow ack iego . 
12.15 K o n c e rt pod d y r . Ł le rsza , 13.00 
A ud  o św ia to w a , 13.15 T y g o d n ik  w a t 
szaw sk i, 13.30 K o n c e rt na k la w e s y ­
n ie  W a n d y  L a n d o w s k ie j. t3 55 P rzer 
w a, 14.00 . 1000 a u d y c ji w Jednej 
e d y c ji"  -  k o n c e rt pod d y r  Racho- 
n ia  ' 14.56 M e lo d ie  lud o w e  do ta ń ­
ca 15 15 „W  z im o w y  w ie c z ó r"  -  
aud. d la  d z iec i, 16.00 Nasze ch ó ry  
śp ie w a ją , 16.15 „50 ta t W arszaw y — 
aud. w  o p r. K . B e y lin , 16.45 M u z y ­
ka 17.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 17.50 
. M iło ść  p ra w d z iw a "  — s łu c h o w is k o  
Z o f i i  Z a w a d z k ie j, 18.22 K o n c e rt pod 
d y r . T u te w ic z a , 18.47 R ezerw a, 19.00 
K once rt O rk. l  C hóru P. R, pod d y r,

MHD przejmuj« 
sieć detaliczną 

Centrali Tekstylnej
(f) Zarządzeniem M in is tra  

Handlu W ewnętrznego przed­
siębiorstwa M ie jsk iego H andlu 
Detalicznego przejm ą z dn iem  
1 stycznia 1951 r. sklepy p ro­
wadzone dotychczas przez Cen­
tra lę  Tekstylną. Centrala T ek ­
stylna zajm ie się wyłącznie 
handlem hu rtow ym  i prowadzić 
będzie jedynie domy w łók ie n ­
nicze i  sklepy wzorcowe.

Nowa organizacja przyczyni 
się do usprawnienia zaopatrze­
nia szerokich rzesz odbiorców 
w a rty k u ły  teksty lne i pozwoli 
na obniżenie kosztów własnych.

S. G a jd e c z k i, 20.45 M u z y k a  tanecz­
na, 21.00 Szopka S y lw e s tro w a . 21.45 
M e lo d ie  o pe re tko w e , 22.05 M u zyka  
od godz. 22.15 do 3.00 tra n s m is ja  z 
p ro g ra m u  I.

P O N IE D Z IA Ł E K  1 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55: Na ju t r o  23.05; 

S ygna ł czasu 6.53 11.57; W iadom ośc i
7.00 16.00 20.00 23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji :  7.15 M u ­
zyka  p o p u la rn a ; 8.05 A ud . d la  w s i; 
8.15 M u z v k a  ro z ry w k o w a ; 9.15 „ N a j­
w iększe zw y c ię s tw o  a m e ry k a ń s k ie ­
go o ręża " — f ia g m . z n o ta tn ik a  M. 
T w a in a ; 9.30 M u z y k a ; 10.30 F e lie ­
to n ; 10.40 K o n c e r t pod d y r . W y­
s iąka ; 11.25 M u z y k a ; 11.35 G los m a ją  
k o b ie ty ;  12.04 R eze rw a; 12.30 K a n ­
ta ta  o P o k o ju ; 13.17 „N o w y  Rok na 
n o w e j w s i"  — aud. s lo w .-m u z .; 14.02 
P rz e rw a ; 16.20 „K a ta s tro fa "  — aud 
s lo w .-m u z . w  o p r. J. W a ld o rfa .
17.00 „S p ó ź n io n y "  — h um oreska  wg 
opow . Leo n ida  Lencza ; 17.30 M u zy ­
ka  lu d o w a ; 17.55 A ud . lite ra c k a . 
18 15 K o n c e rt s y m fo n ic z n y ; 19 15 
A u d . l ite ra c k a : 20.30 Rew ia o rk ie s tr ;  >
22.00 S tan  pogody; 22.02 U tw o ry  fo r- j 
te p ia n o w e  w w y k . H. C zerny  - s ie -  j 
fa ń s k ie j:  22.22 P ieśn i ró żnych  na- j 
ro d ó w ; 23.12 M u z y k a  taneczna ; 24 02, 
H y m n  I k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55; Na Ju tro  23.55. 

S yg n a ł czasu 6.53 11.57; W iadom ości j
8.00 17.00 20 00 23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji :  7.00 M e lo ­
d ie  ludow e  ró żn ych  n a ro d o w ; 8 15 | 
P olska p ieśń m asow a; 8.20 M u z y k a , i 
0.55 P rze rw a ; 9.00 K o n c e rt o rgano - | 
w y ; 9.30 „T rz y  p o k o le n ią "  — fra g m  
opow. Józefa B ien iasza ; 9.45 M u - I 
z y k a ; 10.00 „R o z m ó w k i"  — S. G ro - | 
d z ie ń s k ie j; 10.30 K o n c e rt d aw n y c h  i 
m is trz ó w  s k rz y p ie c ; 10.55 „ S w u ,  1 
ś w it  za k o m in e m "  — s łu c h o w is k o  
d la  dz ie c i H Ja n u s z e w s k ie j; 1115 
C h tbpsk ie  p ie śn i b u n to w n ic z e ; 11 42 
Aud. p o e tycka ; 12.04 R eze rw a: 12 30 
K o n c e rt pod d y r . O rze ch o w sk ie go
13.00 A u d . o ś w ia to w a ; 13.15 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a : 13 55 
P rz e rw a ; 14.00 F e lie to n  B. P rusa; 
14.20 M u z y k a ; 14.25 „S z k o d a . Ze p a ń ­
s tw o  n ie  m ogą tego zo b a czyć " — 
aud. s tó w .-m u z .; 15.00 M u z y k a  po­
p u la rn a  na dw a fo r te p ia n y ; 15 15 
„Z a c z y n a  się  N ow y  R o k "  — s łu ­
c h o w isko  d la  d z ie c i; 16.00 Nasze 
c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16,20 A u d . l ite ra c ­
k a ; 16.35 M e lo d ie  ś w ia ta ; 17 20 ..M e l­
d u n e k "  — aud  p o e ty c k a ; 17 40 K o n ­
ce rt C h o p in o w s k i. 18.15 „ Z w y k ła  
sp ra w a “ —słuch . A. T a m a , 19.25 K o n  
c e rt w  w v k . C h ó ru  i  O rk . PR pod 
d y r . K o ła c z k o w s k ie g o : 20.30 R ew ia  
o rk ie s tr :  22.00 W ia do m o śc i s p o rto ­
w e ; 22.20 M u z y k a  taneczna  pod d y r 
J. C a jm e ra ; 23.05 M u z y k a ; 23.12 M u ­
zyka  ta n e czna ; 24.02 H y m n  1 k o n ie c  
audycji,

Pokazy projektów 
architektonicznych

(f) W trosce o znalezienie dla 
naszej a rch itek tu ry  w łaściw ej 
fo rm y odzw ierciedla jącej doko­
nane w  Polsce głębokie przem ia­
ny po lityczne i  społeczne, fo rm y 
spełn iającej postulaty realizm u 
socjalistycznego, poszczególne 
b iu ra  pro jektowe organizują po­
kazy p ro jektów  arch itekton icz­
nych połączone z dyskusją nad 
n im i.

Przed k ilkom a dn iam i oddział 
główny Centralnego B iu ra  P ro­
jek tów  A rch itekton icznych i B u­
dowlanych zorganizował tak i po 
kaz p ro jektów  wykonanych 
przez podległe sobie pracownie. 
Na pokazie wystaw iono 24 p ra­
ce, w  przeważającej części o- 
bejm ujące pro jek ty  gmachów, 
k tóre powstają lu b  powstaną na 
terenie Warszawy.

T R Y B U N A  L U D U
W ydawca: K om itet C en tra lny  
Polskie) Z jednoczonej P artu  Ro­

botniczej
Redaguje K om ite t 

Nakłaciem R s W „Prasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Stówa 
Polskiego. Plac Kazim ierza  

W ielkiego (przy  ul M iedzianeji 
Telefony: Redaktor Naczelny  
4-52-60 Zastępca Redaktora Na 
zzelnego 8-33-28 Sekretarz Re 
ia k e jt 8-82-29 D ział propagan. 
dy 8-08-89 Dztai p a rty jn y  7-34-30 
Dział k ra lo w y  8-65-24 Dział za 
graniczny 8-82-25 D ział ekono 
m lczny 7-34-10 Dział ku ltu ra lny  
8-65-25 D ział listów I in te r­
w encji 6-65-23 D ział m ie jsk ’ 

8-71-82
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8-57-62, 8-82-28
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P renum eratę  p rzy jm u je  PPK 
.Ruch" Oddzlai W arszawa. Fi 

Trzech K rzyży  16 
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Ju lia n  Tuw im

Ludzi wielkich — nic nie uchroni 
Przed poezją historii: legendą.
Już za życia zapowiedź im dzwoni
0  tej pieśni, co śpiewać im będą.
Dzisiaj — cisi, strudzeni i skromni 
W prozie dnia pogrążeni są szarej,
Ale tli się już płomyk potomny,
Co wybuchnie błękitnym pożarem.

1 tak samo jest z wielkim narodem:
Aż do klechdy podniosą go dzieje,
Idącego upartym pochodem
W blask zwycięstwa, co w dali widnieje. 
Szary trud — złote baśnie oprzędą,
Struny o nim dźwięczące — zakwitną, 
Ludy świata wspominać go będą 
Nie zwyczajną pamięcią — błękitną!

I  już tli się, czekając, ta łuna 
Legend przyszłych o Wiośnie, o Wschodzie, 
I  zakwitniesz, zakwitniesz na strunach, 
Twórco ery, radziecki narodzie!
Wieki dadzą ci rangę bajeczną:
Epos — jakąś wszechludzką Bylinę,
Z Rewolucją, krasawicą wieczną,
1 wiecznie żywym herosem Stalinem.
8. X I I .  1950 r.

Kronika wydawnicza
T  BADAŃ NAD M U Z Y K Ą  

C H O PINA
Nakładem  Polskiego W y­

daw nictw a Muzycznego ukaza! 
się d rug i (w  num eracji ogólnej 
dziew iąty) tom  w ielkiego, m o­
nograficznego w ydaw n ic tw a pt. 
„A n a lizy  i objaśnienia dzieł 
wszystkich F ryderyka  Chopi­
na“ . Tom  ten nosi ty tu ł „P re ­
lud ia  Chopina“ , jego autorem 
jes t Józef M  Chom iński, w y ­
b itn y  m uzykolog polski. W dzie­
le zawarta jest drobiazgowa a- 
naliza każdego z 26 pre ludiów  
Chopina oraz ich obszerna a- 
naliza estetyczna. Książka w y ­
dana została z ogromną tro s k li­
wością wydawniczą i ma pod­
stawowe znaczenie dla badań 
naukowych i studiowania tw ó r­
czości F ryderyka  Chopina.

DW A W ARTOŚCIOW E  
W ZN O W IE N IA

Z zasłużonym powodzeniem 
spotkały się dw ie  książki w y ­
dane przez P IW : R icharda Sa- 
su ly  „ I .  G. Farben“  (dzieje jedne 
go z najpotężniejszych koncer­
nów niem ieckich) i Zuzanny 
Wantoch „N an Lu, m iasto za­
w iłych  dróg“  (12 opowiadań o 
współczesnej tem atyce ch iń ­
sk ie j, napisane przez autorkę 
po d ługole tn im  pobycie w  C h i­
nach). K siążk i te wyszły obec­
nie w d rug im  wydaniu.

NOW A POWIEŚĆ  
KELLER M A Ń N A

Bernard Kelle rm ann, autor 
przełożonych swego czasu na 
język po lski tak ich  powieści 
ja k  „M orze“ , „T u n e l“ , „D zie­
w ią ty  listopada“ , „B rac ia  
Sohelienberg" i in., należy do 
na jw yb itn ie jszych  pisarzy nie­
m ieckich starszego pokolenia 
Jest to  postępowy pisarz 
mieszczański i świeżo w prze­
k ładzie M. W oiczackiej i J. M a- 
reck ie j wydana, powojenna je ­
go powieść „Taniec um a rłych “

Kołłątaj o reformie szkolnej 
Stanisława Konarskiego

(Książka i  Wiedza, str. 468) no 
si na sobie te same cechy jego 
twórczości. P rzy pomOcy sen­
sacyjnej fab u ły  us iłu je  się au­
to r rozpraw ić z N iem cam i h i­
tle row sk im i, pokazuje prześlą 
dowanie postępowych N iem  
ców, oportun izm  słabych i  ka 
rie row iczów , prześladowanie 
Żydów itd . — nie um ie jednak 
dać obrazu rzeczyw istości h i 
tle row sk ie j w  je j pełnej p ra w ­
dzie i w łaśc iw ym  układzie k la ­
sowym.

G W IA ZD A  N A D  K O P A L N IĄ
Książka i W iedza w yda ła  po­

wieść W. Igiszewa „G w iazda nad 
kopa ln ią“  (przekład A. L ie b - 
felda, rys u n k i J. B riu lin a , 
str. 330). A kc ja  „G w ia zdy“  to ­
czy się w  Zagłęb iu Donieckim  
i pokazuje w a lkę o produkcję, 
k tó ra  jest zarazem w a lką  o 
człowieka i rozw ija n ie  w  n im  
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Książka ma wysoką w a r­
tość ideologiczną i  artystyczną 
i napisana jest n iezw ykle  in te ­
resująco.

POW IEŚĆ O Z A G ŁA D Z IE  
IN D IA N

Nakładem  K siążk i i W iedzy 
ukazała się w  przekładzie po l­
skim  Z. Meissnerowej powieść 
znakomitego postępowego pisa­
rza am erykańskiego Howarda 
Fasta „O sta tn ia  gran ica“ . Po­
wieść pokazuje niszczenie re ­
sztek Ind ian  am erykańskich, 
k tó rym  kap ita lis tyczna A m ery ­
ka odebrała praw o do życia, 
spychając ich do rezerwatów  
pozbawionych pastw isk i  tę re - 

j  nów łow ieckich. Opisana w  
! książce tragedia szczepu Cze- 
I jennów odtworzona jest ze 
wstrząsającym  realizm em . A u ­
to r powieść swą dedykował o j­
cu, k tó ry  „nauczył go kochać 
nie ty lk o  A m erykę la t m in io ­
nych, lecz i tę, k tó ra  nadej­
dzie“ . S.

W  roku  k o lią  ta j owskim , w  
k tó rym  pamięci w yb itnego po­
stępowego po lityka , pisarza i 
działacza oświatowego poświę­
camy szczególniejszą uwagę, 
niesposób pom inąć m ilczeniem  
postaci, k tó re j on sam, K o łłą ­
ta j, p rzyp isyw a ł w ie lką  rolę, 
choć byn a jm n ie j nie b y ł je j bez­
k ry tycznym  chwalcą czy na­
śladowcą. Jednym  z licznych 
dowodów zresztą w ysokie j na 
owe czasy um iejętności analizy 
z jaw isk h istorycznych przez Ko! 
łą ta ja  jest jego ocena K onar­
skiego. W  swej zbyt mało, n ie­
stety, upowszechnionej dziś p ra­
cy pt. „S tan oświecenia w  Pol­
sce w  ostatnich latach panowa­
nia Augusta I I I “  da ł K o łłą ta j 
w yraz is ty  obraz rozpaczliwego 
stanu ośw iaty i  k u ltu ry  w  roz­
kładającej się feudalne j Rze­
czypospolitej, ukazał wrogą roz­
w o jow i k u ltu ry  postawę mag­
na te r ii, szlachty i  p rzy tłacza ją ­
cej większości duchowieństwa 
świeckiego i  zakonnego, szkodli­
wą w  tym  zakresie ro lę  papie­
stwa i  na tym  tle  rysu je  is to t­
ne cechy re fo rm a to rsk ie j dzia­
ła lności Konarskiego.

K onarsk i nie s taw ia ł sobie za­
dania zm iany u s tro ju  gospo­
darczo -  społecznego i  po litycz ­
nego w  Polsce, chcia ł go ty lk o  
napraw ić, lik w id u ją c  n a jb a r­
dziej ru jnu jące  państwo ob ja­
w y  tego ustro ju . W  konsekwen­
c ji i  w  zakresie szkoln ictwa 
dz ia ła ł w  ram ach „istniejącego 
porządku“ , a jego zreform ow a­
na szkoła przeznaczona by ła  dla 
.panią t". W idz ia ł on jednak 
jasno, że do tego czasu syno­
w ie  m agnatów i  bogatej szlach­
ty  w ychow yw an i b y li w  duchu 
ja k  najgorszego obskurantyz­
mu, w  tra d y c ji c iem noty i  za­
cofania, odcięci przez swych 
profesorów od zdobyczy w spół­
czesnej w iedzy, skazani na co­
raz to większe barbarzyństwo 
N ie  um ia ł natom iast K onarsk i 
dojrzeć, że ura tow anie  państwa 
polskiego i ura tow anie  k u ltu ry  
po lskie j mogło się dokonać ty l-

W 250 rocznicę urodzin Konarskiego 
Prof, d r H. Jabłoński

niu znajomości języka i li te ra ­
tu ry  ojczystej.

I  w  tych w arunkach nowe 
zadania oświatowe, nowy p ro ­
gram staw ia przed szkołam i p i- 
ja rsk im i Konarski.

W jego przepisach o nauce 
filo zo fii nakazuje się szkołom 
stud iow anie m. In. dotychczas 
gw ałtow nie  zwalczanych Baco­
na, Kartezjusza, W olfa, w p ro ­
wadza szeroki, na najnowszych 
wówczas zdobyczach' w iedzy o-

nia zacofańców panujących w  
ówczesnym szkoln ictw ie, dąży 
K onarsk i do zrealizowania 
swej zasady związania naucza­
nia z potrzebam i życia i w  in ­
nych dziedzinach nauki. To 
zdrowe dążenie do oderwania 
się od dotychczasowych ogłu­
p ia jących program ów i p ra k ty ­
k i szkolnej rozciąga Konarski 
m. in. rów nież na szeroko do­
tychczas upraw ianą w  szkołach 
re torykę

pa rty  kurs  m atem atyk i i f iz y -  j znakom icie oddaje postawę pó­
k i, konkre tn ie  wskazuje w  ja -  I lityczną autora.

1
?
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M ały przyjacie l warszawskich gołębi

Stanisław  K onarsk i

ko przez zmianę klas rządzą- k ich  działach, k tó re  prace W ol 
cych, sądził, że fundam entem  '  ' T *—  13 1
napraw y Rzeczypospolitej sta­
nie się podniesienie oświecenia 
i k u ltu ry  dotychczasowych 
rządców k ra ju .

Polityczny p u n k t w y jśc iow y 
re fo rm y szkolnej Konarskiego 
b y ł n iew ą tp liw ie , ja k  to  s tw ie r­
dz ił K o łłą ta j, fa łszyw y, ale w  
samej re fo rm ie  by ło  tył>* i tak 
ważnych elementów postępo-

fa, Richarda, Newtona, B ore l- 
lega, Galileusza, Keplera i w ie ­
lu  innych należy studiować. W 
zakresie metod nauczania i w y ­
chowania um ia ł się też zdobyć 
Konarsk i na zerwanie z o lb rzy­
m im i obciążeniami ko łtuńsk ie j 
tra d yc ji, nazywając np. karę 
chłosty, zalecaną gorąco przez 
jego poprzedników jako znako­
m ity  środek wychowawczy.

w ych ' że u ła tw iły  cJfc w  o l-  j „na jw s trę tn ie jszym  i  n a jb a r- 
b rzym im  stopniu działalność | dziej hańbiącym  środkiem “ , 
późniejszych re form atorów , nie j B y ł to praw dziw y przewrót, 
wyłaczajac samego K o łłą ta ja . j a g łów n i w rogow ie Konarsk ie- 

Opisując sytuację istniejącą i  go — jezu ic i nie przebiera li w 
w  połow ie X V I I I  w. w  szkol- ! metodach, by re form ę jego zo- 
n ic tw ie  po lskim , K o łłą ta j s tw ie r j  hydzić. K o łłą ta j opowiada też, 
dza, że np. w  akadem ii k ra - j  ja k  zorganizowali oni w  w a r-
kow sk ie j w zakresie filo z o fii szawskiej szkole specjalny
panowało zacofanie wręcz nie 
do w ia ry : „o Kartezjuszu, Gas- 
sendim, Lę ibn itzu, Newtonie 
nie m ów iono tam, ty lk o  odrzu­
cając ich uk łady filozoficzne, 
kończąc zawsze ha tern, że 
chrześcijańskiem u filozo fow i nie 
wo lno udawać się za nowemi 
filo zo fów  sektami, ale owszem 
w in ien  trzym ać się jednej, a to 
arystote lesowej. popraw ionej 
przez św. Tomasza" Co więcej- 
„systema K opern ika  — powiada 
K o łłą ta j — choć by ł uczniem 
i członkiem  tej szkoły, nie b y ­
ło przy ję te  ani w astronom ii, 
ani w fizyce i nie można się 
temu dziw ić, bo astronomia nie 
m ia ła obserwatorium , a fizyka 
zatrudnia ła  się ty lko  m e ta fi­
zycznymi kw estiam i".

Podobnie było  z in nym i nau­
kam i. Rozpaczliw ie przedsta­
w ia ła  się nauka h is to rii, pełny 
upadek widać w k u ltyw o w a -

„d ia log", w k tó rym  nauczanie 
f iz y k i chcie li w ystaw ić na 
powszechne pośmiewisko, przed 
staw iając filozo fię  w  postaci 
k lucznicy czy li „szafark i, k rzą ­
tającej się i narzekającej na to 
że tych wszystkich potrzeb, co 
przedtem do kuchni dostarcza­
no na lekcję do księdza p ro fe ­
sora posyłać m usi", uważając 
za wystarcza jący argum ent 
przeciwko fizyce, że nauka ta 
ma związek z życiem. Przedsta­
w icie] innego zakonu, re fo rm a­
tów, us iłow ał wręcz udowod­
nić, że maszyna elektryczna w 
konw ikc ie  Konarskiego jest po 
prostu w ynalazkiem  diabła, 
gdyż podstaw iony pod korbę 
te j maszyny poświęcany „ba ­
ranek boży" z wosku został 
przez tę korbę rozb ity , co było 
dlań oczyw istym  dowodem 
czarów.

Śmiało, rozb ija jąc uprzedze-

niczem jest w ie lce szkod liw y 1 
zgubny dla  Rzeczypospolitej“ , 
„Szlachta zajm ująca się han­
dlem, w inna być pociągana do 
op ła t i  ceł na ró w n i z kupca­
m i“ , „Poddani m ają zwolna 
przechodzić na czynsz, płacony 
panom, w  zamian za pańszczy­
znę i dn iów k i po podzieleniu 
m iędzy n ich na sposób prus­
k i pól i ro li, należących do 
w łaścic ie li z iem skich“ , „W szel­
k ie  rzemiosła a zwłaszcza tkac­
two, wszędzie zaprowadzić“ , 
„Sól, rozdawana szlachcie po 

k tó re j nowy program  I pow iatach, pow inna być raczej
-----  —  użyta na pomnożenie w o jsk

Rzeczypospolitej“ , „Zaciąg i w o j­
skowe na rzecz obcych panu­
jących pow inny być rozbron io- 
ne“ .

N awet i  w  te j tematyce, 
zm ierzającej do przeszczepie­
nia  uczniom m yś li o- zmianach 
w  życiu publicznym , n ie  jest 
w ięc K onarsk i rew olucjon istą , 
a napraw iona w  m yśl jego wska 
zań Rzeczypospolita m ia ła  być 
w dalszym ciągu państwem 
m ożnowładców, ty le  ty lko , że 
m ożnow ładców oświeconych i 
um iejących n im  rządzić. N ic 
dziwnego więc, że zarówno re ­
form ę szkolną Konarskiego, ja k  
i jego po lityczne dzieło „O  sku­
tecznym rad sposobie“  ocenia 
K o łłą ta j k ry tyczn ie , przyznaje 
mu jednak cnotę w ie lk ie j śm ia­
łości, ja ko  temu, k tó ry  „m ia ł 
odwagę być m ąd rym “ , k tó ry  
pierwszy zda rł maskę naszej a- 
na rch ii, uk ryw a jące j się pod 
pozorem nieograniczonej w o l­
ności i  fałszywego p a trio ty ­
zm u“ .

K o łłą ta j n ie  w  panach w i­
dz ia ł re fo rm a to rów  Rzeczypo­
spo lite j, n ie na, ich oświeceniu 
budował perspektyw y odrodze­
nia narodowego, lecz w, soju­
szu po litycznym  średnie j szla­
ch ty  z burżuazją, w  unowocześ­
n ien iu  gospodarki, w  upow ­
szechnieniu ośw iaty wreszcie 
szukać chcia ł rozwiązań. Nie 
mógł więc akceptować stano­
w iska Konarskiego, re fo rm u ją ­
cego ty lk o  pańskie szkoły, o- 
ceniał go. też m ądrzej i spraw ie­
d liw ie j n iż  późniejsi historycy, 
k tó rzy  ja k  np, Ignacy Chrza­
nowski us iłow a li bronić posta­
w y Konarskiego. Pisze np. 
Chrzanowski z przekonaniem: 
„K on a rsk i w iedzia ł doskonale 
co robi. Hasiem jego było: 
„przez re form ę szkół — re fo r­
ma państwa", a przecie z re fo r­
mować państwo m ogli jedynie 
„urodzen i“ . Tak w ięc Szkoła 
Konarskiego m u s i a ł a  (pod­
kreślenie Chrzanowskiego!) 
mieć charakter a rystokra tycz­
ny “ .

I  dziś, k iedy operując bez 
porównania doskonalszą meto­
dą badań historycznych, nowej 
ocenie poddajem y postać same­
go K o łłą ta ja , poddać re w iz ji mu 
sim y rów nież pozostawiony nam 
przez dotychczasową h is to riogra  
fię  obraz ruchu re fo rm a to r­
skiego, ja k i działalność K o łłą ­
ta ja  poprzedzał. Pozwoli to 
nam na wydobycie w  p raw dzi­
w ym  św ietle tego co istotn ie 
było w  n im  postępowe.

W łaściwa robota jest w  tym  
zakresie jeszcze przed nami, 
już dziś jednak w idz im y, że w  
dziejach k u itu ry  po lskie j po­
ważne znajdzie miejsce czło­
w iek, co w alczy! o związek na­
uczania w  Polsce z najpoważ­
n ie jszym i osiągnięciami współ­
czesnej w iedzy i choć nie u- 
m ia ł wkroczyć na w łaściwą 
drogę rozwiązań politycznych, 
poważnie p rzyczyn ił się do pod­
niesienia stanu ośw iaty w Pol­
sce, starając się realizować za­
sadę: „szkoła nie dla szkoły, 
ale dla życia“ ..

K onarsk i w yznaje zasadę, że 
m łodzi mówcy „p o w in n i się 
ćwiczyć w  rzeczach, k tóre im  
kiedyś będą potrzebne, i pomoc­
ne w  ich występach pub licz­
nych“ . Toteż kładzie duży na­
cisk na dobór tem atyk i dla za­
dań domowych w  retoryce, 
przytaczając dla przyk ładu  sze­
reg dotychczas stosowartych w 
rodzaju: „W iosna jest p rzy jem ­
niejsza od z im y“ , „M a la rs tw o 
wyższe od m uzyk i", .Szczęście 
jest zmienne“  itp . Ze swej s tro ­
ny. wysuwa K onarsk i tematy, 
k tóre jego zdaniem, będą na­
leżycie kształcić m łodych szla­
chciców do przyszłego życia 
publicznego. Nie brak wśród 
nich zadań wykazujących ja k  
głęboko sam K onarsk i tk w ił,  
m im o szczerej dążności do re ­
fo rm y, w  świecie, k tó ry  upa­
dek k u ltu ry  Polski spowodo­
wał. Zaleca on też nauczycie­
lom re to ryk i takie  tem aty, jak : 
„A te is tó w  i deistów, jako w ro ­
gów uw łaczających re lig ii, n a j­
surow ie j karać1-, „Zabraniać 
nowych św ią tyń  akatolikom  i 
schizm atykom “ , „U trzym ać ja ­
ko na jw iększą ręko jm ię  w o l­
ności chorągwie polskiego auto­
ram entu, złożone z samej 
szlachty, jako to: husarskie, 
pancerne i le kk ie “  itp.

Nie brak- jednak i tematów, 
wykazujących troskę K onar­
skiego o naprawę Rzeczypospo­
lite j, ja k  np.: „P ow inno się, za 
przykładem  W enecji powołać 
urząd, sprawujący nadzór nad 
szkołam i i sposobem naucza­
nia, oraz nadający szkoln ictwu 
k ie runek", „Z w ycza j zrywania 
sejrrfów albo kończenia ich na

Stanisław Z ie lińsk i

O S T A T N I E  O G N I E
(Fragment powieści)

Rozm awialiśm y oparci o k a ­
mienną balustradę schodów. Na 
półp iętrze, na tle  pokreślonego 
k ra tą  okna, obrońca Szulaw ki 
rozp raw ia ł z prokura torem . Ge­
s tyku low a ł żywo i co chw ila  
chw yta ł oficera za guzik m un­
duru. Powiedziałem  do Tań­
skiego:

— Pięć la t m inęło. Skończył 
się sezon atomowy. Trzeba do­
brze się zastanowić, zanim się 
teraz odpowie na pytan ie : h u ­
m anitarna broń, czy raczej nie. 
Ile k ro ć  przypom inam  sobie 
spotkanie Jop ick i—B aythel, nie 
mogę powstrzym ać uśmiechu. 
Przyznaję, tw o ja  ocena ludzi 
była  tra fn ie jsza od m ojej.

— No, proszę, doczekałem się
wreszcie uznania...! — Roze­
śm ia ł się Roman. — Pamiętam, 
to była wyrazista scena. Św iat 
w  kropelce.......c iężkie j w ody“ ...

Skinąłem  głową.
...Gdy pu łko w n ik  przestał 

wołać „W ita m y ! P rosim y!" roz­
legł się okrzyk Jopickiego:

— To ten! Trzym ać go!
Baythe l stał jeszcze w  progu

Pobladł, lecz wym uszonym  u- 
śmiechem zręcznie pokry ł 
strach. K toś usłużny zapalił 
św iatło . Zab łys ły  wszystkie 
lampy,. Jop ick i krzyczał zadzi­
w ia jąco głośno. Wszyscy pa­
trz y li zaskoczeni. Z niepozornej 
postaci dobyw ał się głos silny, 
donośny.

— To on! S ław ny Baythel! 
Chluba h itle ro w sk ie j nauki! 
Pamięta pan rok 1939 w K ra ­
kowie? Pan nosił w tedy m un­
du r SA... Musisz pamiętać... To 
mnie biłeś po tw arzy w m ojej 
pracowni naukowej!

Baythel cofnął się nieco i ru ­
szył ram ionam i. W sali k lubu  
panowała prze jm ująca cisza.

— Zapomniałeś? — Jop ick i
roześmiał się szyderczo, e-

Przypomnę. Ponownie spotka­
liśm y się w  obozie. Byłem  w te ­
dy więźniem , a profesor B ay­
thel pracował nadal naukowo...
— Jop ick i m ów ił ju ż  spokojnie 
zwracając się do Am erykanów
— Odwiedzał nas często w  oto­
czeniu naukowej św ity  i o fice­
rów  SS. Próbow ał działania 
„T abunu“ , najdoskonalszego ga­
zu trującego, ja k i k iedyko lw iek  
w ytw orzono na ziemi. Przed 
„Tabunem “ nie chroniła  żadna 
maska...

Baythel odruchowo skiną ł 
głową. — Tak, to prawda.

— Początkowo przeprowadza­
no doświadczenia na małpach, 
ale w y n ik i osiągnięte, nie zado­
w o liły  uczonych niem ieckich 
Nie b y li pewni...! W tedy zjechał 
do obozu B aythe l i po raz 
pierwszy użyto „T abunu“  dla 
m ordowania ludzi. Gaz zdał 
egzamin. Niezwłocznie rozpo­
częto masową produkcję w  D y- 
he rn fu rth .

— Zakłady zostały zniszczo­
ne doszczętnie. N ie ma dowo­
dów — m rukn ą ł dość głośno 
h itle row iec.

— Odwiedzał nas coraz czę­
ściej... B y ł św iadkiem  każdego 
mordu dokonanego „Tabunem “ , 
wspania łym  gazem, cudem fa ­
szystowskiej nauki!

— N ie wyrządziłem  więźniom  
żadnej k rzyw d y  — ozwał się 
niepewnie Baythel — wszyscy 
by li skazani na śmierć Zginęli 
od „T abu nu " dla dobra w ie ­
dzy! — H itle row sk i uczony zro­
b ił k rok  w k ie runku  drzw i.

Jop ick i przebiegł przez salę. 
Przez ułam ek sekundy stał 
przed Niemcem, potem z roz­
machem uderzył w pysk.

W sali zawrzało. Z erw a ł się 
pu łko w n ik  i  dyrekto row a dr. 
Rothe. O słon ili hitlerowca i

w ypchnę li z sali. Przedświą­
teczna pogadanka o hu m an ita r­
nej bron i, nowej erze i o nau­
ce, nie m ającej nic wspólnego 
z po lityką  — dobiegła końca. 
W k ilk a  m in u t później s ta li­
śmy w  tró jk ę  przy samocho­
dzie, spoglądając na leżące po­
niżej miasto. Zm ierzch zasnu­
wał ju ż  ulice. W ia tr  ustał.

— Znam rów nież jego córkę. 
Przyjeżdżała razem z B ay th - 
lem... — m ów ił Jop ick i, gn io­
tąc nerwowo papierosa. — W 
specja lnym  baraku d e filo w a li 
przed nią rozebrani do naga 
w ięźniow ie. Szukała a rtys tycz­
nych tatuaży. Z d row i ludzie, 
k tórzy  na pewno by przeżyli o- 
bóz, g inę li od zastrzyków, dla... 
sztuki, ja kb y  pow iedzia ł p ro­
fesor Baythel.

— Podobno zabezpieczono te 
rzeczy — w trąc iłem . — M ia ły  
służyć jako dowody przeciwko 
zbrodniarzom  wojennym . Mam 
na m yś li w yroby  z ludzk ie j 
skóry.

— Większość w y k u p ili ame­
rykańscy m ilionerzy. W iem coś 
o tym !

— Bardzo prawdopodobne — 
m rukną ł Jop icki. — P iękny w i­
dok...

Na przeciw leg łych wzgórzach 
kołysał się pu rpu row y blask 
Słońce, zachodząc za pagórki, 
rzucało na niebo pęki ja sk ra ­
wych płom ieni. Na tle m ienią­
cej się złotem czerw ieni, czer­
n iała potężna sy lw etka wieży 
wzniesionej z betonu i żelaza. 
Jedna z licznych, k tóre prze­
trw a ły  bom bardowania i poża­
ry  m iasta. F 1 a k t u r  m. W ie- 
ża-schron.

— Doskonała robota — cią­
gnął profesor. — Z w ró c ili się 
do m nie A m erykan ie , bym 
spraw dził obliczenia ich sape­
rów . C hcie li wysadzić wieżę. 
Okazało , się, źe potrzebna jest

taka ilość m ate ria łu  W ybucho­
wego, k tó rą  zburzy do reszty 
m iasto i pow ytrąca szyby w  o-. 
kolicznych wioskach. Uznaję to 
za symbol. PeWńe. elementy 
pobitego faszyzmu ocaledy.

— M ów iłem  kiedyś, że w po­
w o jennym  pogorzelisku tlą  się 
jeszcze niebezpieczne isk ry  mo­
gące przy pom yślnym , podm u­
chu stać się zarzewiem nowego 
pożaru. M am  nadzieję, że da­
my im  radę.

— Jestem tego pewien. Za­
depczemy ja k  szmatę! — rzekł 
Tański i zacisnął dłonie.

— Patrzcie! Łuna, jakby  pa­
li ło  się przedmieście za wieżą!

B y ły  to ostatnie, złudne o- 
gnie ginącego na zachodzie 
słońca. Jeszcze m ien iła  się smu­
ga pomarańczowej barw y, po­
tem zsiniała i poszarzała. Wśród 
chm ur zabłysnęła pierwsza 
gwiazda. Wieża rozp łynęła się 
w  m roku. P o ja w iły  się żółte 
ku le  la ta rń  i św ia tła  przejeż­
dżających u licam i samochodów. 
Noc zaciągała zasłonę.

Tański zapuścił s iln ik . Poje­
chaliśm y z powrotem . M aria  
czekała z kolacją . Po bieliznę 
w yb ra liśm y  się razem następ­
nego dnia...

Cisnąłem papierosa do po­
pie ln iczk i. P roku ra to r i ob roń ­
ca szli zgodnie na górę, w pa­
trzeni w  czerwony chodnik za­
ścielony na schodach. W 
drzw iach p o ja w ił się żołnierz 
w  okrąg łe j czapce.

— Idziem y. Ludzie ju ż  za j­
m ują  miejsca.

W chw ilę  później na salę 
wszedł sąd. Proces potoczył się 
dale j. Przewodniczący udz ie lił 
głosu p roku ra to row i. Szulawka 
odpowiadał na pytania , a lu ­
dzie przysłuchujący się rozpra­
wie, c iekaw ie w yciąga li szyje, 
by wszystko słyszeć.

— Oskarżony nie zaprzecza, 
że rew iz ja  dokonana w  jego 
m ieszkaniu u jaw n iła  rad iosta­
cję nadawczo-odbiorczą. Proszę 
zatem powiedzieć, k to  i w ja ­
k im  celu dostarczył oskarżone­
mu w ym ien iony przeze m nie 
sprzęt.

— Osobnik m i b liże j niezna­
ny. Jak zeznałem w śledztwie,

radiostację przyją łem , gdyż 
poddałem się szantażowi. Ów 
osobnik groz ił m i, że u jaw n i 
m oją Współpracę z „Dzw onkiem  
Legionowym “ i inne, n iewygo­
dne dla mnie szczegóły z prze­
szłości. Podkreślam, że rad io ­
stacją nie została użyta. Jak 
ju ż  w yjaśniłem , nie posiadam 
wykształcenia technicznego.

— Więc oskarżony z rad io ­
stac ji nie korzystał... W ysoki 
Sądzie, jestem w  posiadaniu 
odpisu pewnego kom unikatu , 
zdobytego w  drodze nasłuchu. 
Treść te j w iadomości znana b y ­
ła  ściśle określonej liczb ie  o- 
sób. Każda z nich otrzym ała 
w ym ien iony kom un ika t te j sa­
m e j’ treści z pewńą jedyn ie 
zmianą W danych liczbowych. 
Wiadomość przekazana za g ra­
nicę była  w ie rnym  pow tórze­
niem kom unikatu , k tó ry  został 
doręczony oskarżonemu przed 
aresztowaniem go przez władze 
bezpieczeństwa. Zapytu ję  zatem 
oskarżonego, kogo za granicą 
in teresowały te rzeczy! K to  sie­
dz ia ł przy rad iostac ji po tam te j 
stronie? Oskarżony marszczy 
się, czyżby zapomniał? M am  na 
m yśli wiadomość tyczącą się 
pewnej naszej kopa ln i na Ś lą­
sku.

Sąd po zapoznaniu się z do­
kum entam i złożonym i przez 
prokura to ra  zarządził dalszą 
rozprawę przy drzw iach zam­
kniętych.

K iedy  w róc iliśm y na salę. 
p ro ku ra to r zapytał:

— Czy oskarżonemu znana 
jest sprawa niejakiego F lo r­
czaka?

— Tak jest. A fera  F lorczaka 
m ia ła miejsce przed moim are­
sztowaniem.

— Proszę więc odpowiedzieć 
na następujące pytan ia : czy o- 
skarżonemu jest wiadome, co 
osiągnął Florczak na terenie 
stoczni. Ściślej, czy Florczak 
zdołał zwerbować do swej ak­
c ji sabotażowej robo tn ików  
tam  zatrudnionych? Oraz py ­
tanie drugie: — Czy w  związku 
z działa lnością F lorczaka oskar­
żony korzysta ł ze swej rad io ­
stacji?

Rozprawa została przerwana 
ponownie,

— A kcja  Florczaka załamała 
się na robotnikach. W iem  o 
tym  — powiedziałem  do T ań­
skiego. — W ydaje się, że to 
jest na jbardzie j optym istyczna 
prawda w yłan ia jąca się z pro­
cesu Szulawki. Pozwala w ie ­
rzyć, że dom, k tó ry  s taw iają 
naprzeciw, zostanie dobudowa­
ny do końca i zamieszkają w 
n im  ludzie. T raw a ok ry je  zie­
lenią ogród, dzieci będą się ba­
w ić w  słońcu. P rzelatu jący sa­
m olot przestanie budzić wspom 
nienia schronu zasypanego w y ­
buchem. H u rk o t jadących nocą 
samochodów nie będzie odna­
w ia! wojennych przeżyć. Bę­
dziemy żyć spokojnie.

Zanim  odpowiedział Roman, 
posłyszałem za sobą głos:

—...w ciągłej, nieustającej 
walce. Jak długo, to pan już 
w ie!

Obok nas stał A ndrze j K ie - 
szek. Tański roześmiał się:

— To w łaśnie prawda!
— A z  tym... — Kieszek 

wskazał na zam knięte drzw i 
sali sądowej — Co się tak ob­
nosić? P ostaw ili by mu b a - 
n i  e c z k  i i raz-dw a cala spe­
ku lac ja  wyszlaby na ja w ! Sąd 
nie w y ro b i norm y, ja k  się tak 
będzie cackał!

— No, no! Bądźcie spokojni! 
— roześm iał się Tański.

—  Ja do pana w łaściw ie  — 
zw rócił się Kieszek do mnie. — 
Znaliście moją siostrę, Tusię...

— Jakżeby nie! B y ł czas, za­
nim  poznałem moją żonę...

— Wiem, opowiadała... Chcia­
łem w łaśnie powiedzieć, że Tu- 
sia...

S łowa utonęły w  potężnym 
warkocie prze la tu jących samo­
lotów. W prostokącie okna w i­
dać by ło  rów no płynące eska­
dry. Na przetykanym  obłokam i 
niebie p o ja w iły  się lite ry .

— POKÓJ — przeczytaliśmy 
razem.

Samoloty lecia ły dalej, k ie ru ­
jąc się ku odległej W oli. Po­
dobne by ły  teraz do o lb rzym ie­
go ptaka, k tó ry  rozpostarł 
skrzydła nad miastem.

P ow ieść S ta n is ła w a  Z ie liń s k ie g o  
p. t. „O s ta tn ie  o g n ie ”  ukaże  sie 
n ie b a w e m  n a k ła d e m  Sp. W yd . 
„ C z y te ln ik " ,

M ały Tadzik, w ie lk i p rzy jac ie l warszawskich gołąbi ka rm i j t  
na placu przed dworcem śródm iejskim .

Foto F ilm  P olski

Kombinat kulturalny 
w Katowicach

zaczęło. Bo dzieci to specjalny 
rozdzia ł w  Domu K u ltu ry . A
zaczęło się tak:

Dzieci w  w ieku szkolnym  w y ­
pożyczały tu  książki. Z czasem 
jednak grom adziło się ich w  
czyte ln i coraz w ięcej, zaczęły 
tu  odrabiać lekcje, dyskutować 
książki. — No i  trzeba było  się 
n im i zająć. Tak pow sta ły dzie­
cięce grupy: artystyczno -  ba­
letowa, ko ło  dramatyczne. A  
Dom K u ltu ry  przede w szystkim  
„wychowuje. Każda grupa tzw. 
zespół na ogólnym  zebraniu 
w yb iera  swój samorząd. B y ły  
na początku trudności z u trz y ­
m aniem  dyscyp liny, z p rzyu­
czeniem m alców do poszano­
wania społecznej własności, z 
nauczeniem właściwego sto­
sunku do pracy innych. B y ły  
sporadyczne w ypadk i, gdy ten 
i ów łam ał inw entarz, usiłow ał 
rob ić bu rdy Kończyło się zw y­
kle  poważną ogólną naradą 1 
publicznym  napiętnowaniem  
w innych . Obecnie są to już  ra ­
czej p rzykre  wspomnienia. 
Dziś zgrana grom adka wspólnie 
baw i się, wspóln ie uczy ta ń ­
czyć, śpiewać i grać, wspólnie 
w ychow uje nowego, zdrowego 
człowieka.

Z dużej, koncertow ej sali do­
chodzi śpiew. To hym n m ło ­
dzieży dem okratycznej. N a tra fi­
liśm y właśnie na wieczornicę, 
na. k tó re j oprócz stałych by- 

| walców  są i m ali goście. Ogó- 
i lem na sali około 300 dzieci.

Nie ma num erowanych krzeseł.
| Dzieci siedzą na lśniącej czy­

stością podłodze wokół po­
dium , na k tó rym  odbyw ają się 
występy artystyczne.

Za najlepszą recytację i ta ­
niec przewidziane są dziś na­
grody książkowe. Cała w idow ­
nia bierze żywy udzia ł w  oce­
nie występów.

A  ja k ie  dzieci są s ta łym i 
członkam i zespołów artystycz­
nych w  Domu K u ltu ry?  M y ­
li łb y  się ktoś, k to  by p rzy­
puszczał, że. te najzdolniejsze, 
na jp iln ie jsze w nauce. Nie. 
Te również, ale nie przede 
wszystkim .

Przede wszystkim  są tu  dzie­
ci, k tó re  m ają na jtrudnie jsze 
w a runk i domowe Dzieci samo­
tnych, pracujących matek, nie 
mające często co rob ić z cza­
sem pozaszkolnym.

I tu ta j w grupie, w  zw artym  
zgodnym ko lek tyw ie  prostu ją  
się złe naw yk i, kształcą ch w ie j­
ne. charaktery  — rośnie zdro­
wy człowiek.

I dobrze jest. że w tym  je d ­
nym domu są razem i ci, k tó ­
rzy dopiero teraz nauczyli się 
wodzić palcem po książce, nau­
czyli chłonąć drukowane słowo 
i ci, dla k tó rych  słowo ana lfa ­
betyzm będzie już ty lko  muze­
alnym  zabytkiem  językowym . 
Nasi odmłodzeni staruszkowie 
i rozsądne dzieci Oboje pa­
trzący w lepszą przyszłość. 
P ierwsi u schyłku swego życia, 
drudzy w zaraniu nowego.

C. K.

Gdy przetłum aczyć na język 
pracy codziennej, troskę nasze­
go rządu i  p a rtii o człowieka — 
zobaczymy rosnącą sieć szkół, 
sanatoriów, domów wczaso­
wych, tea trów  i  k in , przedszko­
l i  i  żłobków, domów k u ltu ry .

Z a jrzy jm y  do jednego z n a j­
większych w  Polsce kombina,- 
tów  ku ltu ra lnych , do W ojewódz 
kiego Domu K u ltu ry  Zw. Zawo­
dowych w  Katowicach.

Wchodzącemu w  przestron­
ny h a ll w yda je  się, że to gmach 
tea tru  lu b  sala koncertowa, mo­
że b ib lio teka publiczna. Nie. 
Jedno, drugie i  trzecie, a oprócz 
tego o wiele, w ie le więcej.

Przez Dom K u ltu ry  przew ija  
się dziennie około 3.000 ludzi 
B yw a ją  oni w  czyteln i, b ib lio ­
tece, uczestniczą w  pracy kół 
artystycznych, k tó rych  jest .k il­
kanaście. Są to koła: muzyczne, 
śpiewacze, dramatyczne, ba le to­
we, plastyczne, szachowe, fo to ­
graficzne.

Dom K u ltu ry  ma w łasny te­
a tr m arionetek, k tó ry  obsługu­
je  często teren województwa.

Koło śpiewacze dorob iło  się 
nawet sławnych wychowanków. 
Jeden z n ich to Łukasiak, śpie­
wa obecnie w  operze w roc ław ­
skie j. B. ślusarz- Chruszcz — 
śpiewa dziś w  zespołach koncer 
towych.

Są drzw i w  Domu K u ltu ry , 
k tóre ja k  to się m ów i „n ie  za­
m yka ją  się“ . To drzw i prow a­
dzące do b ib lio tek i.

Rzućmy okiem  na zestawie­
nie cyfrow e ilus tru jące  rozwój 
b ib lio te k i: Rozpoczęła ona p ra­
cę w  r. 1945 od skrom nej ilo ­
ści 510 książek — obecnie liczy 
20.000 tomów. Ilość czjde ln ików  
wzrosła w  tym  okresie od 220 do 
2.650. Ilość osób korzystających 
z książek w m iejscowej czyteln i 
wynosiła w  r. 1945 — 3.159, w 
roku 1949 — 78.117.

W chodzimy do czyteln i. Sku­
piona cisza. Słychać ty lk o  sze­
lest przewracanych kartek  i c i­
chą, szeptem prowadzoną roz­
mowę z b ib lio teka rką, k tó ra  w ła 
śnie komuś dobiera potrzebną 
książkę.

Za stołem nad książkam i po­
chylone głowy. Obok studenta 
„zawalonego“  ’ podręcznikam i, 
m łoda dziewczynka! Chyba do­
piero co ukończyła szkołę pod­
stawową. Czyta h is to rię  sz tu r­
m u Pałacu Zimowego. Uwagę 
zwraca starszy, s iw y mężczyzna. 
Grube, spracowane palce nie­
w praw n ie  przewracają stronicę. 
W skazujący palec praw ej ręki 
wodzi po lin ijka ch . Czytanie nie 
przychodzi mu ła tw o. Dowiadu 
jem y się, że to stały bywalec 
czyte ln i — w  ubieg łym  roku 
nauczył się czytać i pisać. Dziś 
s tud iu je  opowiadania o D z ie r­
żyńskim .

B ib lio teka  Domu K u ltu ry  o r­
ganizuje ruchome b ib lio teczki z 
k tó rym i wyjeżdża na wieś. Licz 
ba abonentów w ie jsk ich  stale 
wzrasta.

B ib lio teka  posiada również 
specjalny dział dla dzieci i  m ło 
dzieży.

I  w łaśnie od b ib lio tek i się

Kropki nad •?>
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PO AM ER YK A Ń SK U
W jedne j z gazet ham burskich  

po jaw iło  sią tak ie  ogłoszenie: 
„ Poszukujem y ilustrow anych
kalendarzy dla k ra jó w  po łu d ­
niowo  - am erykańskich  N a j­
chętnie j z w izerunkam i św ię- 
tych albo p in  up g ir ls “ .

A lbo  — albo... (e)

TE O R IA  I  P R A K T Y K A
„N ew  Y ork  H era ld  T ribuńe" 

pisze:
„Trochą okrucieństwa i gw a ł­

tu  w  książkach dla dzieci m o­
że zrobić w iele dobrego“ . I au- 
tą r jako wzór wychowawczyni 
wskazuje nauczycielką, k tóra o- 
św iadczyła: „nowoczesna na-, 
uka posiada dzięki energii a to ­

m ow ej elementy grozy, k tórą  
dzieci pow inny rozumieć“ .

...żeby tym  lep ie j stosować tą 
„ trochą gw a łtu  i  okrucieństw a“  
w życiu... (a)

K R W A W Y  PIES
Jeden z dzienników  zachod­

nio  - niem ieckich pisząc o f ra n ­
cuskim. m in is trze obrony  — „so­
cja liśc ie“  Mochu ja k  o „mężu  
opatrznościowym “  nazwał go 
„Noskem  F ra n c ji“ .

I rzeczywiście. K iedy bowiem  
w  roku  1923 reakcja  niem iecka  
chciała zdław ić ruch robotniczy  
— socja ldem okrata Noske po­
w iedz ia ł: „ Potrzeba krwawego? 
Jeśli tak, to mogę n im  być“ ... 
C h lub ił się tym  nawet w  swych 
pam iętn ikach. (ea)


